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A n o s  am is
Le cinquiem e num ero de notre revue men- 

suelle parait le jour de fole du Marechal 
Piłsudski (19.III).

A cette occasion Mme Marie Jehanne 
W ielopolska et M. Romain Zrębowicz re- 
tracent la belle figurę du Marechal. Les 
ii lustr ations com pletant ces arii cios repre- 
sentemt des fragm ents de la residence d ‘óte 
du Marechal Piłsudski a Sulejówek et l‘es- 
calier historique du palais du Belvedere 
ainsi qu‘um jeu d‘echeos offert par M. Geoi- 
ges Hulewicz du au projet du donateur, 
dainis lequel les rois reproduiseot les traits 
du Marechal.

En paissaint en revue, dans les colonnes 
de 1‘ „Antena Polska" diverses regions de 
la Pologne, le profasseur A. Janowski con- 
sacre une attention specjale a W ilno et sa 
region d ‘ou le Marechail P iłsudski est ori- 
ginaire.

Parm i les postes emetteuirs etramgers nous 
signalons cette fois a nos lecteurs ceux  
du ,,Petit Pariisien", de ..Radio-Paris" dont 
parte M. W itold Zechenter danis sa corres- 
pondance.

Les impresisions de Paris de M. Romain 
Zrębowicz, diffuisees ddm ierem ent par le 
poste emetteur de Varsovie et publiees en 
entier dans notre num ero aotuel, ne ma®- 
queraient d ‘interesser les lecteurs franęaus 
par la  force de rexpression qui leur est 
donnee, Toriginalite des aperęus recuellis 
a Paris par un ćcrivain polonais d ‘un talent 
vigoureux auquel rien de la culture latine 
ne demeure etranger.

La correspondance sur les m odes de P a ­
ris coinplotont la partie franęaise du n u ­
mero.

Dans le nom bre des autres articles, rele- 
vons celui de M. Jean Kleczyński sur le 
m usee polonais a Rapperswyll, derniere-
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mant transfere en Pologne qui, au cours du 
partage de la Pologne, a ete le foyer de la 
culture nationale et de 1‘inspiration des pa- 
triotes, forces par les autorites des puissan- 
ces copartageantes, a s‘expa;rtier.

Dans la partie oomsaoree specialem enl 
a la radiophonie, M. Maximiiien W oronicz 
inaugure une serie d arlicles qui traiteront 
de la politique iintemationale radiophoni 
que, a la suitę des dem ieres confereoces 
auxquelles les representants de l‘Allama- 
gne, de 1‘Autrłche, de la Tohecoslovaquie et 
de la Pologne (a Varsovie, puis a Prague) 
ant dólibere sur rechainge de la transmis- 
sion des programmes. Dans cet artiole l‘au- 
teur exprim e respoir que le veritafole rap- 
prochement et la compirehension entre na- 
tions s‘effectueront par 1‘effet de la pression 
de m ilłions de sansfilistes qui, a 1‘encontre 
des połiticiens, s ‘affranchissent de toute 
poilitique dans le dom aine de 1‘ether. Ce 
caraotere apolitique de l ‘ether, en tanit que 
resultat de discipline benevole des dirige- 
ants du radio leur interdisant 1‘utdlisation 
du radio en tani qu‘un instrum ent de pro­
pagandę poiMtiique, ne manquera pas d ‘exer- 
cer son effet sur retablissem ent des rela- 
tions intemationailes.

Parm i les plus recents evenem ents de la 
radiophonie polonaise il convient de noter 
la transm ission directe des pieoes de theatre 
de la scene. La transm ission des fragm ents 
de Jules Cesar (acte II, le discours de Brutus 
et de Marc Antoime), du Theatre „Polski"  
a Vainsov:ie a dem ontre 1‘effacacite de pareil- 
les tentatives et oonstituera une nouvelle 
etape dans le developpem ent de la radio­
phonie polonaise.

Le 25 mars ort s ‘ou w ira  a W ilno une 
exposition du radio.

I I  W  A C* N U M E R  N I N I E J S Z Y  JE S T  O S T A T N I M  W  K W A R T A L E  I - S Z Y M  B. R.
' P R O S I M Y  O Ł A S K A W E  O D N O W I E N I E  P R E N U M E R A . T Y .  

C E N A  P R E N U M E R A T Y  nie uległa zmianie, — \wynosi ona 3^5 kwartalnie. P R E N U N E R A T O R  płaci za po­
szczególny numer tylko 12̂ , to znaczy o 70 gr. taniej niż w detalu (1 ^ ), P R E N U M E R U J Ą C ,  zaoszczędza się 

840 rocznie! Cena prenumeraty jest o 3 6 niższa od ceny detaliczne) A N TEN Y  PO LSK IE J!
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K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

DR. KONRAD GÓRSKI, PR O F. ALEKSANDER JA N O W SK I, INŻ. BOHDAN LUBIŃSKI, PRO F. DR. 

HENRYK MOŚCICKI, INŻ. EUGENJUSZ PO RĘBSKI, ARCH. JERZY SOSNKOW SKI.

RAD JO  A W YBORY DO SEJMU 
I SENATU.

Rząd M arszalka Piłsudskiego od pierw­
szej bodaj chw ili powstania swego, ocenił 
należycie rolę, jaką radjo odegrać m oże 
w życiu p olitycznem  państwa. Uświadomie­
nie obyw ateli o zadaniach, celach i zam ie­
rzeniach rządu m a olbrzym ie znaczenie

fiaijące bezpośrednio do wyborcy, bezpo­
średnio przem awiające do jego osobistego 
przekonania i wyobraźni.

Żyw iołow y zaś wręcz wzrost ideologji Mar­
szałka w  społeczesłwie, -— którego św iad­
kam i dziś jesteśm y, —  zawdzięcza niewąt-

w łaśnie u nas. Nie należy zapom inać, że p liw ie swój obecny rozm ach i głębię, którą
już obecnie dociera w  Polsce radjo nawet 
tam, gdzie słow o drukow ane  jest niepopu­
larne lub wręcz niezrozum iałe. Debaty sej­
m owe, których streszczenia zawsze noszą  
oblicze, nadaw ane im  przez charakter i sta 
now isko pism , k tó ­
re je zam ieszczają, 
jakże barwniejsze, 
żyw sze i zrozu - 
mialsze w ydają się, 
gdy są w ysłuch i­
wane przez radjo.
Kto wie, czy  do de 
popularyzacji ze­
szłego sejmu nie  
przyczyniło się naj 
więcej w łaśnie ra 
djo, —  um ożliw ia­
jąc przysłuchiw a­
nie się, niezbyt n ie­
raz budującym  scenom  sejm ow ym  w  ca­
łej ich... krasie.

Kto w ie, czy do grem jalnego zwycięstwa  
w yborczego Bloku Bezpartyjnego, nie przy-

K lucze W ilna, zło żo n e  w  ho łd zie  M arsza lkow i 
J ó ze fo w i P iłsu d skiem u  p rzez m iasto.

przejawia, w znacznej m ierze bezpośrednie­
mu zetknięciu się społeczeństwa radjowego  
z osobą Marszałka Piłsudskiego.

Siła sugestywna i moc wewnętrzna, prze­
bijające nietylko w postaci, lecz i w  głosie

Komendanta, znie­
w oliły  nawet tych 
wszystkich, którym  
danem  było poznać 
Marszałka jedynie 
przez radjo (pod­
czas przemówień  
dnia 11.XI. 26 r., 
18.VI. 27 r. i 7.VII 
1927 roku), do ży ­
w ego przejęcia się 
świetlanem i ideała­
mi, przyświecają- 
cemi W odzow i N a­
rodu.

Fala żyw iołow a hołdu, m iłości i czci, p ły­
nąca dziś, w dzień Im ienin Józefa Piłsud  
skiego przez Polskę, jak szeroka i długa, — 
niech dopłynie do Jego stóp falą potężną,

czyn iły  się w łaśnie radjow e  deklaracje w zm ożoną, nadto dopływ em  fal, emanowa  
przedstawicieli i w ysłanników  rządu, tra- nych przez Antenę Polską. A lo jzy  Kaszyn.

http://rcin.org.pl



S u lejó w ek. Gabinet M arszałka. (F ot. M. lliń sk i).
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JÓ Z E F PIŁSUDSKI 
SZERMIERZ PRAW DY ŻYW OTA POLSKIEGO.

„Naga — w Styksowym  wykąpana m u le" . .
J. S łow acki.

..A gdy pow stała, ktoś na jej obnażone 
ramiona zarzucił płaszcz barw y szaro-błę 
kitnej, jak św it przedwiośnia...

B ył to płaszcz Komendanta, płasizcz Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

I od tej chwili rozpoczęła się nowa P raw ­
da żyw ota polskiego, nad którą naród po 
w szystkie czasy nam yślać się będzie w dniu 
19 marca, w on czas przedwiośnia, w  c za ­
sie rwącej się do życia siejby.

Po raz dziesiąty wieją wolne wiatry  
przedwiośnia —  ale jakże już inne, o ile 
bardziej życiodajne, niż w pierwszych ośmiu  
latach.

Pam iętam y je wszyscy. B yły  to wiatry  
złe, kąsające, zgniłe. Raz po raz szarpały  
ten szaro-błękitny płaszcz Komendanta, 
otulający m łody posąg Polski. Z pod roz­

wianej draperji zaczęliśm y coraz bardziej 
dostrzegać „ohydne płachty 11 —  jak pow ia­
da Słowacki.

Nastąpiła zbrodnia i jej apoteoza. Zda 
wało się, że grynszpan zżarł „żelazną na 
gość posągu11.

A tym czasem  prawda dojrzewała w  Su 
lejówku.

I gdy nastąpiło ósme przedwiośnie, padł 
grom :

Alea iacta est! Kości rzucone!...
Marszałek Piłsudski zdarł z posągu  

„płachty ohydne, tę Dejaniry palącą ko 
szulę“.

„Czerepy rubaszne11 um knęły do W iła  
nowa...

Zalśniła ponow nie oczyszczona biel od­
rodzonego pomnika.

Oto skrót pierwszej dekady naszej wol 
nośei w przenośni obrazowej.

http://rcin.org.pl
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S u lejó w ek. Zac iszny  gabinet na „górce“, — sam otn ia  M arszalka.

A teraz spójrzm y bliżej, jak się ułożyła  
draperja szaro błękitnego płaszcza na o d ­
rodzonym  posągu Polski.

Dla przyszłych historyków  dzieje Józefa 
Piłsudskiego m ają już szablon ustalony  
I tak np. słupam i granicznem i będą niew ąt­
pliw ie chw ile takie, jak sierpień 1914, listo­
pad 1918, sierpień 1920, wreszcie maj 1926 
roku.

Dla m nie natom iast, w  tym  całym  plu 
tarchowskim  żyw ocie Marszałka P iłsudskie­
go, m om entem  zw rotnym  jest jego pobyt 
w  Sulejówku w  latach od 1923 do 1926 r. 
Skończył tyloletnie zapasy o  w olność poli 
tyczną narodu, a rozpoczął w alkę o sam y  
pra w d ę  ży w o ta  polskiego. Odczułem to d o ­
skonale podczas rozm owy, jaką m nie Mar­
szałek Piłsudski zaszczycił w 1923 r., a z r o ­
zum iałem  ten przełom  jeszcze lepiej po  
przeczytaniu w ydanych w ów czas broszur 
Komendanta.

Z pośród nich jest jedna, która rzuca 
pierwszorzędne św iatło na ów czesny stan

duszy Marszałka Piłsudskiego. Myślę 
o skromnej broszurze p. t. „Rok 1863“.

Ale przypom nijm y sobie panujące sto­
sunki w  Polsce: zam ordowanie Prezydenta 
Narutowicza, kinem atograficzna zm iana g a ­
binetów, obłąkańczy szał partyjnictwa, 
ustawiczne panam y, kradzieże grosza p u ­
blicznego —  w szystko to spow odow ało  
kom pletny upadek autorytetu naczelnych  
władz państwowych. Z furją szaleńca, fan a­
tyka lub dem agoga zrównano z błotem  
w szystko i wszystkich. Nie oszczędzono  
nikogo, choćby najbardziej zasłużonych. 
Zapanowały niepodzielnie intryga i odwet. 
W  rezultacie ponad całą Polską zdawało  
się rozciągać najohydniejsze z pobojowisk, 
pobojow isko nas sam ych, naszych braci, 
których za dnia staw ialiśm y na piedestale, 
by w najbliższą noc strącić ich, ja kto czy ­
nił Alcybiades.

W śród takiego sabatu „potępieńczych  
sw arów “, Marszałek Piłsudski w  zaciszu 
Sulejówka, przeżyw ał wów czas n a j w i ę k

http://rcin.org.pl



ANTENA POLSKA

„Alca iacta estl“

s z ą  m o ż e  t r a g e d j ę  w swojem  życiu.
„W ielkości, gdzie tw o je  imię“ ? —  odo 

stały ref rem, pow tarzający się w tragicz 
nym  rytmie przez cały ciąg broszury 
o 1863 r.

„W ielkości gdzie  tw oje  imię“ ? —  pisze 
wówczas Piłsudski: „pam iętam  tragedję
swoją, gdym  jej szukał i gdym , napotyka­
jąc legendy, jedną za drugą odrzucał11.

I padają tam zdania, pełne trawiących  
zwątpień, opętane niem al rozpaczą, z pod 
których wyziera, jak morze, spieniona w o ­
la, bijąca o w szystkie szczyty i przepaście 
naszych dziejów.

„W ielkości gdzież  twoje  im ię“ ? —  pyta 
ciągle Piłsudski.

W szędzie jeno operetkowe figury, krw a­
we farsy. I na tem  tle usiłuje pokochać  
znienawidzonego przez cały  naród W ielo  
polskiego, bo on przynajm niej jeden p o ­
trafił zachow ać dum ę i godność swego n a ­
rodu.

W reszcie po ciężkich zm aganiach znaj 
duje Marszałek Piłsudski odpowiedź, którą 
określa w  ten sposób: „w ielkość naszego
narodu w  wielkiej epoce 63-go roku ist­

niała, a polegała ona na jedynym  może 
w dziejach naszych Rządzie, który, niezna­
ny z im ienia, był tak szanow any i tak s łu ­
chany, że zazdrość wzbudzać m oże we 
w szystkich krajach i u w szystkich naro­
dów 11. A więc za wszelką cenę odrodzić  
autoryte t  rządu!

Co spow odow ało upadek jego prestiżu? 
Pow szechny zanik prawa czci, to jest wol­
ności wewnętrznej.  A w olność ta, jak ją 
przepięknie określa Artur Górski, to nic iq» 
nego, jeno wola w yk o n yw a n ia  praw a  czci. 
Bo prawo czci, jak pisze w spom niany au­
tor, zam knięte w  piersi narodu, jest jego 
siłą sakram entalną, która mu daje wiarę 
w  siebie i ciągłą zdolność odrodzenia; bo 
polskość jest stanem  w alki o pewien po  
rządek  m oralny,  a nie o łapczyw ość naro­
dową.

To życiodajne prawo w olności wewnętrz 
nej, bez której naród nie m oże istnieć, Mar­
szałek Piłsudski zdobył w  najtragiczniej­
szych chwilach swego życia, w Sulejówku 
w latach od 1923 do 1926 i nazw ał je „IM- 
PONDERABILIA MORALNE11.

Reszta —  to słowa: „Idź i czyń11, to m a­
jowe: Alea iacta est..., odrodzenie au to ry ­
tetu rządu i ciała ustawodawczego.

D ziś na posągu Polski odrodzonej dra 
perje szaro-błękitnego płaszcza układają 
się spokojnie i majestatycznie.

R om an Zrębow icz.
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D w orek  M ilusin. (F ot. M. Iliń ski).

SULEJÓW EK.
Przyjeżdża się do stacyjki cichutko, m o­

rzem piasków . Zdawałoby się, że pociąg nie 
biegnie po szynach stalow ych, ale po roz­
piętej wstążeczce z atłasu. Poterp tak sam o 
piaskam i idzie się ku leżącem u opodal 
laskowi.

—  Możesz mi pokazać gdzie dworek Mar­
szałka Piłsudskiego? pytam  wyrostka, któ 
ry kozę pacyficznie pasie.

—  Dw orek Dziadka? a ot tam! W ska­
zuje na prawo kijem , którym by raczej 
mógł hipopotam a poganiać, n iźli wątłą ko­
zę. Idę spiesznie. Lasek sosnow y pachnie 
żywicą, sosenki pow tykane płytko w lo t­
ność gleby, strzelają jak race ku przeraźli­
wemu słońcu. Tysiące ścieżek goni się wza- 
jtem i przegania, plecie i rozplata, a im  b li­
żej dworka, tern się ich warkocz bardziej 
skupia w  jeden sdecydow any trakt.

Sztachety, bram a i tabliczka na bramie: 
Dworek  Milusin.

Pani K om endantowa idzie ku mnie 
z ogrodu, z talerzykiem  m alin, które osobi-

cie w łaśnie zrywała. Jest w  tern powitaniu  
szarego gościa pewien sym bol. Nie chlebem  
go w itają, niepotrzebnego przechodnia, so 
lidnyrn, zakalcowatym , koniecznym  Chle­
bem, lecz talerzykiem , że tak powiem , sa­
m ej radości. M aliny są ciemnorubinowe, 
pełne nagrzania słonecznego, pachnące. 
Spoczywają na talerzu, w  sm ukłych d ło ­
niach, jak zw inięty różańczyk romantycz 
ny, na którym  poezja wciąż powtarza sw o­
je cieniutkie pacierze. Idziem y obie ku 
dworkowi. Bieleją nieodzowne kolum ny —  
pod niem i, na werandzie, W anda i Jagód­
ka pow ażnie list kaligrafują do Ojca, który 
baw i w  D ruskiennikach: „Przyjeżdżaj, T a­
tusiu, bo jóż jabka dojrzewają1'... Apel tak 
sam o śliczny i tak sam o pachnący jak ma  
liny. W ewnątrz dworku pełno portretów  
obu dziew czynek— jakiś staroświecki obraz 
na ścianie —  autograf Słowackiego na p ia ­
ninie. Nie narzuca się nikom u cień W ielkie  
go Człowieka, który tu m ieszka, który tu 
szczęście swoje osobiste zam knął. Nie dła
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Jagódka  i W andeczka . (Cz. N ow ocień . S u le jó w ek ,

B elw eder m a dużo sm utnych  k a r i. Po  sa lach  jego 
czaiła  się w ie lokro tn ie  nikczem ność i m ałość  ludz 
ka  —  b o h a te rsk ie  też i p iękne copraw da by ły  na 
nie replik i. Dziś z B elw ederu p rom ien iu je  ju ż  nie 
p rzerw an ie  n a  całą  Po lskę słońce po tężnej ideologji 
państw otw órczej, p io ru n u jąca  n a u k a  w iedzy oby 
w atelsk iej i etyki.

R oku 1919, w nocy, 4 stycznia, ro jn o  by ło  na 
bocznych schodkach , p row adzących  do sypialni 
N aczeln ika P ań stw a  Józefa  P iłsudsk iego  —  n a  tych 
schodkach , n a  k tó ry ch  dram atyczne  sceny się ro ­
zegrały  za czasów  W . Księcia K onstan tego  i w m a ­
ju  ro k u  1926. N iedaw no pow rócił K om endant 
z M agdeburga, n iedaw no  złożono jednom yśln ie  
w jego  ręce rządy  k ra je m  —  nagle  czarne m oce po ­
stanow iły  go u sunąć  i p chnąć  n o w o p o w sta :ącę P a ń ­
stw o w odm ęty  katak lizm ów . M acki p o tw o rk a  wy 
sunęły  się n iespodzian ie  z pa łacu  Staszica. Tak 
zw any  „narodow y naród", w ysła ł k a p itan a  Paw lu- 
cia  do  B elw ederu z „w ypow iedzeniem  w o jny". -Mieli 
tam  sułżbę w tedy por. S tam irow ski, Korzeniow ski, 
F ilipkow ski i inni. P rzym knęli kap. P aw lucia  i spo ­
k o jn ie  poszli pow iadom ić o rew olcie N aczelnika. 
W łaśn ie  po  tych  w ąskich, bocznych schodkach

wi nas za gardło Jego od nas różność. Nic. 
Słońce, buziaki dziecinne, m aliny i jabłka. 
Jest w tej pogodzie zastanawiająca i po 
uczająca dla nas w szystkich wieść o tyni 
m oście przymierza, jaki Los buduje m ię ­
dzy poświęconem  kiedyś Sprawie szczę­
ściem osobistem , a osiągnięciem  tego szczę­
ścia. Pisze je Los nieznacznie, na margine 
się pochłaniającej w szystko Sprawy: u śm ie­
chem Ojczyzny, najpiękniejszym , nagra­
dzającym  tkliwie. Jakże daleko od tego 
dworka w dzięk kajdan, miecze, armaty!!; 
Teraz m aliny, jabłka, słońce, dziecinne b u ­
ziaki, no i mądra, łagodna ręka Pani tego 
Domu, sprawująca rządy czarowne. Nad 
dom em , nad dziećifli, nad m alinam i, nad 
wyw czasem  Nieobecnego. Bo oto zawija  
troskliw ie jabłka w  pudełku, aby je ktoś 
doręczył w  Druskiennikach.

—  Pani M arszałkowo! tyle tam jabłek  
ma pan Marszałek w  Druskiennikach, więc 
może nie trzeba...

—  Trzeba, panie pułkow niku! Tam te to 
nie są przecież jabłka ze Sulejówka.

—-A no tak. Pułkow nik najzupełniej prze­
konany, bierze do rąk pakunek. W ierzy on 
i ja i w szyscy wierzym y, że te ze Sulejówka 
mają smak inny. M. J. W ielopolska .

S za ch y  p o m ysłu  i ry su n k u  Jerzego H ulew icza , z ło ­
żone  ja ko  dar im ien in o w y  M arszalkow i P iłsudskie  

m u dnia  19.111 1928.
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staw ią  w Belw ederze, oficerow ie zostali zaareszto  
wani. P . T adeusz D ym ow ski zapom niał jed n ak  m o ­
m en ta ln ie  o danem  słowie. W y jeżdżającym  do  B el­
w ederu  reb eljan to m , k rzy k n ął: nie pozw alam I
i czm ychnął do P oznan ia . N atom iast tam ci staw ili 
się wszyscy, ko lejno , w cztery oczy w zyw ani z obec­
nego a p a rtam e n tu  pu łk . P ry s to ra  n a  n iem iłą ro z ­
m ów kę do K om endanta. Jan u sza jtis  siedział zła 
m any  w p o k o ju  księżnej Łow ickiej. B lady strach  
p ad ł n a  „narodow y naród". D am a jak aś przyszła 
b łagać o życie pu łk . Żółkiewskiego. N iepotrzebnie, 
bo  osta teczn ie  wszyscy odjechali cało  i zdrow o pod 
op ieką naszego obecnego a ttach e  m ilita ire  w Anglji, 
R om ana M ichałow skiego, n a  m ałą  w ilig ia tu rę  do 
tw ierdzy  dęblińskiej. D ługi czas w idyw ano  potem  
u łaskaw ionego  Januszajtiisa, w W arszaw ie, ja k  chył 
kaem p rzem ierzał Aleje Jerozolim skie...

I tak  się rozb iła  o n iezłom ną skałę m alu tka, mę 
tn a  fa la . Życie n a ro d u  przeinaczyło  się, s traw iła  się 
w ozgrzyw ność, za triu m fo w ała  w ola czystego i sil 
nego Człow ieka. P o  schodkach  belw ederskich  nie 
dzw onią  ju ż  szablam i zaaferow an i ad iu tan ci z w ie­
ścią o  rew oltach . N iem a żadnej rew olty. W re  p ra  
ca. Chodzi on sam , P iłsudski, zadum any n a d  za 
g adn ien iam i pań stw a  i biega :ą  tam  i z pow rotem  
dw ie m ałe  dziew czynki n iefrasob liw e.

M. J. W ielopolska .

P odob izna  M arszałka P iłsudskiego  ja ko  króla  
szachow ego.

P iłsudsk i spał. Spy ta ł się, czy rew o lta  praw a, czy 
lew a, m ach n ą ł ręk ą  i leżał dalej. T elefony  nie d z ia ­
łały, p rzerw ane , jed n o  ty lk o  dzia łało  połączenie, 
niebacznie zapom niane  przez rebelizan tów , te m ia ­
now icie ze Sztabem  Gen. Z jaw iła  się też p o d c h o rą ­
żów ka z por. Jag m m em  Sadow skim , z jaw ił się 
Szeptycki, B erbecki z jed n y m  b a ta ljo n em . P iłsudsk i 
leżał i czytał, o d b ie ra jąc  od czasu do czasu m el­
du n k i sw ych oficerów . W sta ł do p iero  koło 7 rano , 
gdy przyszed ł Szeptycki. T ym czasem  w A lejach 
U jazdow sk ich  por. de T h u n  działał. Z am knięto  pod 
klucz szereg m in istrów , a resz to w an o  n a  m ieście 
co znaczn iejszych  Piłsudczyków . N areszcie u rząd zo ­
no  zg rom adzenie  b o jo w o -k o n sp iracy jn e  w K om en­
dzie m iasta , d o k ąd  też p rzyby ł w kró tce  P iłsudski, 
w raz z p o r. S tam irow sk im  i O lszanow skim . Paw lu- 
c ia  pozostaw iono  pod  tro sk liw ą  op ieką  por. An­
d rze ja  Nałęcz K orzeniow skiego w B elw ederze. P io ­
run  trząsł, gdy w szedł P iłsudsk i. S iedziała cała  r e ­
w olta  zg ro m ad zo n a : więc p. T adeusz Dym ow ski, 
więc pu łk . Ż ółkiew ski, w ięc cała  ro d z in a  Jan u sza j- 
tisów  in  grem io, trze j b racia , oraz  pan i Jan u sza j- 
tisow a, n aw et z b ra te m  sw oim  D ąbrow skim , p o d ­
ówczas n iew y raźn y m , in te ligen tnym  sie rżan tem  przy 
kadrze. P iłsudsk i bez b ro n i, s ta n ą ł p rzed  nim i i — 
tru d n o  p ow tórzyć  co im  w tej godzinie w y recy to ­
w ał. W szyscy „cyw ile" dali słow o h o n o ru , że się B elw eder. S ch o d ki p ryw a tn e  do gabinetu  M arszalka.
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WILNO.
W ilno, p ieszczo ta  p iękn e j na tury ,
P om ięd zy  gaje, p o m ięd zy  góry,
To kw ia t, co w  d z ik im  z ie lsku  się chow a. . 
Gdy się na  stro m e  w dzierasz u rw isko  
Albo brniesz p ia sk iem  drogą pochylą , 
N ig d yb yś n ie zgadł, ze  W ilno  blisko,
G dyby tw e serce s iln ie j n ie  bilo.

Syro ko m la .

Ja k iś  zaklęty  u ro k  i czar rzuciły  pogańskie w ró ż ­
ki n a  ten  czarow ny zak ą tek  n a d  W ilją , jak im ś lu b ­
czykiem  obsiały  T rzy k rzy sk ą  górę, ja k ą ś  zak lętą  
pieśń śpiew ali w ajdeloci w Św iątyni P e rk u n a , 
a w szystkie te czary  i m istyczne m oce do  dziś i na 
wieki p rzesycają  a tm osferę  ziemi w ileńskiej, rz u ca ­
jąc  cza r n a  przybysza.

O pow iadają , że szeregi n iem ieckie, w ychyliw szy się 
z lasu, gdy u jrza ły  p an o ram ę  W ilna , s tanęły  zdu 
m ione, zapom niaw szy  kom endy  i w zachw ycie p o ­
dziw iały m iasto.

Cóż do p iero  m ów ić o P o lak ach , d la  k tó ry ch  W il­
no jes t k ry n icą  w spom nień, sym bolem  o fiarności 
i sk a rb n icą  gorącego p a trjo ty zm u .

Głośno i ja sn o  m usim y stw ierdzać wszędzie, że 
to, czem  b y ła  P o lsk a  po rozb io row a, zaw dzięcza W il­
nu. W szak kiedy po g rąży ł się K raków  w zło ty  sen

W ilno. M ogiła S ierakow skiego  na  Górze Z a m kow ej. 
(F o t. J. B u łh a k).

0 przeszłości, gdy zd ław iono  ru c h  naukow y i tw ó r­
czy P oznan ia , gdy zd arto  k o ro n ę  k ró lew ską z W a r­
szawy, jak im ś dziw nem  m istycznem  i tajem niczem  
zrządzeniem  O patrzności zap łonęło  ognisko o d ro ­
dzen ia  w W ilnie.

T o  ognisko zap rom ien iow ało  n a  całą Polskę, 
b lask i jego poszły n a  całą  d em okra tyczną  E uropę, 
gdy

„G roibą rozpaczy  do n ieb iosów  grzm ota  
P łom ieniejąca K onradow a  cela,
A nad o fiarą  Zana i C zeczota  
B ucha czerw one słow o Lelew ela /“

T am  rzuca ją  h asła , co przez w iek cały  podtrzy  
m u ją  d u cha  polskiego n a  w yżynach, tam  n ak azu ją  
„zestrzelić  m yśli w jed n o  ognisko i w jed n o  ognisko 
duchy  1“

J a k  św ięty w ia tyk  n a  drogę żyw ota  stam tąd  p łyną 
hasła, by „m ierzyć siły n a  zam iary , n ie  zam iar we 
d ług sił“ , by now em i to ry  p o pchnąć  bry łę  św iata 
a  ludzkości całe ogrom y przebiegać z k o ń ca  do 
końca.

I p o d d a je  się ty m  hasłom  cały  n a ró d  polski 
P ierw szy  pom nik  M ickiewiczowi staw ia  P oznań , do 
kró lew sk iej k ry p ty  n a  W aw el sp ro w ad za  ukochane 
zw łoki K raków , w  św iętem  skup ien iu , ja k  w  n o  
m encie podniesien ia, s ta je  pod  pom nik iem  W ieszcza 
W arszaw a, ale n a jtrw a lszy  pom n ik  tego p rzed z iw ­
nego w ileńskiego ru c h u  to  n ie  w  m arm u rze , ani 
w b ro n z ie : jest on  w  jeszcze trw alszym  m ate ria le , 
bo w sercach  ludu , z p o k o len ia  w pokolen ie  p rze ­
kazyw any, jak  ta  p ieśń  gm inna, „w  k tó rą  lu d  sk łada 
b ro ń  sw ego rycerza , m yśli sw ych przędzę i swych 
uczuć kw iaty".

I to  n ie ty lk o  ten  górny  ru c h  fila reck i i n ie  ty lko  
po tęga  gen jusza  wieszczów tak  w ysunęła  znaczenie 
W ilna , m a  ono bow iem  swe w span ia łe  ka rty
1 w daw niejszych  czasach : „gdy K raków  p o  opu 
szczeniu go przez dw ó r k ró lew ski w k ońcu  XVI w. 
zw olna p rzygasa , ro lę  jego p rzez wieki XVII i XVIII 
p rze jm u je  W ilno , tw orząc  drug i rap so d  legendy  ka- 
m iennei —  drugi w ielki okres rozw oju  a rch itek tu ry  
po lsk ie j"  (J. K łos).

I isto tn ie , t ru d n o  pow iedzieć, co w yżej postaw ić 
w W iln ie : czy p ięk n ą  przy rodę , czy p rzedziw ną 
sztukę?

U zu oełn ia :ą się one w zaiem nie, i sp lecione razem  
d a ją  one to  w ielkie d ion izy jsk ie  zadow olen ie  ducha 
tem u. k io  do  W iln a  zaw ita.

W ęd ró w k a  p rzez  ulice W ilna , to  pielgrzym ka 
przez stu lecia od przeszłości w ielk iej i jasrfej ku 
jeszcze jaśn ie jszej przyszłości, „n a  lem  polega ten 
n iep rzep a rty  czar, a zw iedzając W ilno  i poddając  
się u ro k o w i jego legendy, p rzek o n am y  się, że po 
znać W ilno  —  to  znaczy p o k ochać  je n a  zawsze".

O toczone łagodnem i stokam i P o n a rsk ich  gór 
przecięte b y strem i w stęgam i W ilji i W ile jk i, objęte 
pierścieniem  w ysokich lasów , zajęło  W ilno  czaro
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W ilno. O gólny w id o k  nn m iasto. (F o t. J. B u łhak).

w ną k o tlin ę  i w typie sw oim  m oże najw ięcej z m iast 
polskich p rzy p o m in a  Lwów.

Ze sto jącej w  ś ro d k u  m iasta  góry  Z am kow ej mo 
żem y „czy tać" W ilno, ja k  ro zw artą  u  stóp  o lbrzy  
m ią księgę, p rzem aw ia jącą  k a rta m i sw ych dziejów  
i bogatą ilu s trac ją  sztuki.

I n ie  w iadom o, co podziw iać b a rd z ie j: czy ceglane 
czerw one m u ry  kościo ła  św. Anny, gdzie fa sad a  ze­
w nętrzna  „ im p o n u je  w irtuozow stw em  sw ej p rzeb o ­
gatej kom pozycji", czy szczątki renesansow ych  
gm achów , n a d  k tó rem i p racow ali lu m in arze  w łos 
cy, znam  z p rac  n a  W aw elu , ja k  np . G iovani Cini 
z Sieny, czy ten  bezp rzy k ład n ie  św ietny  w ybuch  
w spaniałego  b a ro k u , jak ieg o  w  tej ilości i jakości 
nie p o siad a  żadne  m iasto  polskie.

O bok sta łych  k an o n ó w  b a ro k u  sty l ten  p r z e r a ­
b iały  sobie lu d y  w edług  w łasnego u zn an ia . „Polsce 
specja ln ie  tra f ił  do  se rca  ten  sty l o rozm ach u  s z a ­
lonym , pełen  ję d rn e j m ocy i b u jn o śc i" . A jeżeli 
m ożna m ów ić o „nad w iś lań sk im  g o ty k u " , o  „ k ra ­
kow skim  ren esansie" , to  do  n ich  na leży  dołączyć 
„w ileński b a ro k " , ja k o  ten  ru ch  arch itek ton iczny , 
k tó ry  n a id o sk o n a lszy  sw ój w yraz i najw yższy  roz 
kw it zostaw ił n am  w  W ilnie.

P o tężn y  gm ach  ko śc io ła  św. K azim ierza, u w ień ­
czony w sp an ia łą  k o p u łą  n a  sk rzy żo w an iu  naw , 
śm iałe sk lep ien ie  i p ły n ące  z gó ry  św iatło , szereg 
kaplic  i b o g a ta  d ek o rac ja  w nętrza , to  godne p o ­
dziw u dzieło sk rysta lizow anego  b a ro k u , a le  n a jw y ż ­
szego, w p ro s t zdum iew ającego  rozkw itu , dochodzi 
ba ro k  w  kościele  św. P io tra  i P aw ła  n a  A ntokolu.

W  tym  gm achu, gdzie n a d  b ra m ą  w ejściow ą p o ­
łożono  n ap is : „R egina pacis, fu n d a  n os In pace!1' 
tw órcza in w en cia  w łoska  d a ła  cudo w n y  odprysk  
b u jn e j I ta lji  pod P o n arsk iem i góram i.

W  całym  kościele n iem a an i ca la  ściany, k tó ry  nie 
byłby p o k ry ty  przedziw ną d ek o rac ją : kw iaty , a r a ­
beski, w ieńce i owoce, kłosy i liście sp la ta jących  
się w fan tasty czn e  bogactw o m otyw ów , k tó re  P io tr 
Pere tti i J a n  Galii z M edjolanu przy  pom ocy 300 
ro b o tn ik ó w  rzucili n a  ściany kościoła. 2000 postaci 
ludzk ich  w pleciono w ow ą b o g a tą  dekorac ję .

P ra c a  typow o w łoska: sp la ta ją  się tam  w h a rm o ­
n ijn ą  całość  św iaty  pogański i chrześc ijańsk i. T ry  
tony, sy ren y  i m orsk ie  dziw adła  g łoszą cześć N a j­
św iętszej P anny . Sza tan  cudaczną m aską  na ig raw a  
się z ludzi, a  całe szeregi św iętych postaci i szczyt­
nych sym bolów  tw orzą  całe ch ó ry  i pochody  a r ty ­
stycznych m otyw ów  dekoracy jnych .

Całą księgę m o nograficzną  m ógłby w ypełn ić  opis 
budow nic tw a kościelnego w W ilnie, od ow ych p ie r­
wocin, zaraz  po  p rzy jęciu  chrześc ijaństw a, aż  do 
p rac  Gucewicza z p oczą tku  XIX w ieku, aż do  śm ia ­
łych rzu tó w  now ego kościoła, k tó ry  w znosił W iw ul- 
ski w przeddzień  sw ej śm ierci w okresie w ielk iej 
w ojny.

A w ielu  z w y b itnych  ludzi w ileńskich  spoczęło 
na  Bosie, tym  cudnym  cm en tarzu  cichym , leśnym , 
spoko jnym , ja k  w yspa  śm ierci B ócklina. Ja k ż e  tam  
cicho: boski jak iś  spokó j, ko jący  szum  sosen i szm er 
rzeczułki u  stóp  w zgórza łagodzi ro zd rażn ian e  ne r 
wy i u sp o k a ia , jak  ow e ciche cm en tarze  E yubu , lub  
H a jd ar-P a sz y  w C arogrodzie.

W ilno , to  d la  P o lsk i odżyw cza czara  św iętego 
G rala, to  m istyczne obcow anie  duchów , k tó re  poeta 
w słusznem  u ją ł zaklęciu :

„O. stare W iln o ! o toSm y sprzężen i 
M iłoScią w ierną  i ja k  Śmierć ta k  m ocną!"

Al. Janow ski.
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W ĘDRÓW KA PO MUZEACH POLSKICH (II). 
RAPPERSWYL U BARYCZKÓW.

P ortret Tadeusza  K ościuszki. Reinagle R yszarda  
R a m sa y‘a (1775 —  1862).

Do skarbnicy duchowej ludów świata  
Polska, to serce słow iańszczyzny, w nosi no­
wą ideę. Idea ta tkw iła w narodzie polskim  
w chw ilach potęgi i chw ały i wyraziła się 
wówczas najsilniej w Unji Horodelskiej. Ale 
dopiero w n ied o li idea ta rozrosła się i w y ­
puściła pędy świeże. Z przeczuć serca, 
z charitas tkliwej, głoszonej ongi za czasów  
świetnej przeszłości, niby z kryształu prze­
czystego, w ydobyła m yśl wielką, m etafi­
zyczną, objawiła się czynem  i słowem  
i stw orzyła odrębne wejrzenie na spraw y  
świata —  tak w zniosłe i piękne, że tylko  
w najbardziej w ykształconych religjach  
m ożnaby znaleźć analogje równie w ysokich  
nakazów  m oralnych, i tylko w  świecie Gre­
cji —  Leonidasa i Platona —  należałoby  
szukać równie zaśw iatow ego szaleństwa, 
wspaniałej pogardy śmierci, nam iętnego  
ukochania w olności i spokojnego, prostego 
bohaterstwa. Idea ta —  to m oże odrodzona

chrześcijaństwo —  ale bez zam ykania siię 
po klasztorach w  odosobnieniu od świata— 
to idea w olności i m iłości, to walka o w o l­
ność waszą i naszą, to twórcza ofiara z sie­
bie na drogach rozwoju w  m yśl „Genezis 
z Ducha" Słowackiego —  to honor wolnego  
ducha, tak po prostacku traktowany przez 
dzikość Dostojewskiego, to słoneczna, ra­
dosna, w tragiźm ie swoim  bezprzykładna  
pewność, że życie jednostek jest m isją na­
rodową, społeczną, wszechludzką i m etafi­
zyczną, a więc że życie to jest z góry prze­
znaczone na ofiarę —  a „lat tysiące są jak 
jedna chwila". Życie doczesne m ija —  duch 
w kracza w  now e, w yższe, istnienia — 
„i wejdzie nieśm iertelność, jak anioł, 
w człowieka —  i staniem narodem  świata".

Pokolenia za pokoleniam i pław iły się we 
krw i własnej, w  cierpieniach, nad któremi 
unosiła się m istyczna gwiazda idei. D arem ­
nie gw iazdę tę chcieli zagasić obcy morder 
cy —  a także, niestety, ślepcy i tchórze swoi. 
Lśniła ona w duszach tych, którzy wiedzieli, 
że to jest przejaw boskości —  a wiedzieli 
o tern w  natchnieniu charitas swego serca

Jest to nasza polska religja narodowa —  
a wyrazem  jej jest nasza sztaka.

Zbiory Rapperswylu, zgrom adzone w 
swej części najcenniejszej, u Baryczków, są 
wyrazem  żyw ym  idei polskiej. Zbliżają one 
nas, ludzi dzisiejszych, zarażonych cyniz­
m em  pow ojennym , snobizm am i formalisty- 
ki artystycznej, teorjami zbankrutowanego 
m aterjalizmu i europejskiem  zakłam aniem  
m yślow em , do w ielkiego wichru m etafizycz­
nego, który z głębin ducha narodowego  
w yrósł i śm iałością swoją przeczy tchórzo­
stwu m yśli racjonalistycznej.

Duch powstań unosi się nad zbiorami 
Rapperswylu, w yłania się z portretów Ko­
ściuszki, M ierosławskiego, Traugutta, Dwer- 
ńickego, Gillera, z naw półskałkow ych  
strzelb i karabinów, kos i sztandarów —  
a centralnym , szczytow ym  jego wyrazem  
jest powstanie z 1863 roku, bo tam irracjo­
nalizm  życiow y, na intuicji oparty, który
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w pół w ieku potem  okazał się najwyższą  
mądrością narodową, sięgnął szczytu boha­
terstwa, na jakie w ogóle zdobyć się może 
człowiek.

Duch powstania z r. 1863 jest przykła­
dem  jedynym  w  dziejach wyzw alających  
siię narodów  —  gdyż jest to duch walki bez 
nienawiści. B yło tam  szlachetne oburzenie, 
był św ięty gniew i poryw y szaleńczej od­
wagi —  ale pierwiastek niskich instynktów , 
zw ykłych każdej wojnie, by ł zupełnie obcy 
powstańcom . P odłość i barbarzyństwo  
wrogów nie upow ażniły nas do stosowania  
względem  nich podłych i barbarzyńskich  
środków. Niech plam i się ten, kto nas spo­
niewiera, m y nie sponiewieram y naszych  
serc! Są to szczyty idealizm u w  czynie, prze­
pojenie boskością nie pojedyńczej duszy, 
lecz dusz tych tysięcy —  tłum u —  narodu.

Zrozum ieli to nasi w ielcy artyści— a prze- 
dewszystkiem  Artur Grottger, który w sw o­
ich przepięknych kartonach stw orzył po - 
staci jedyne w  dziejach sztuki, tak jak w rze­
czyw istości pow stańcy polscy byli jedyny­
mi w  dziejach świata.

Zbiory Rapperswylu zawierają oprócz 
utworów artystów polskich, świadectwo, 
jak ideę polską pojęli, jak się przejęli nią 
artyści obcy. Obraz sepią przedstawiający 
8 -y kwietnia r. 1861 na placu Zamkowym  
w  W arszawie, obraz Guilberła d ‘Anelle‘a, 
-ipi cu  ogouufBj czaoiiąoz AofetctuttBppazjd 
cach W arszawy, piszącego krwią w łasną na 
murze „Jeszcze Polska nie zginęła** —  to 
są dzieła, których wprawdzie nie można 
postaw ić obok potężnego w  swej grozie 
obrazu rozstrzelania, powstańca Antoniego 
Piotrow skiego lub arcydzieł Grottgera, ale 
duch tych utworów jest odrębny, dow odzą­
cy, że idea polska przenikała do serc i umy 
słów  Europy, bogaciła jej duszę.

Krytyka dzisiejsza lubi m ów ić o formie.
Trzeba nareszcie zrozumieć, że formą 

w  m alarstwie nie jest tylko sposób rysun­
kowego ujm ow ania jakiegoś kształtu. W y  
razem idei artystycznej są już same te 
kształty, które z wyobraźni czy też z natury 
bierze do swego dzieła artysta.

Europa od czasów  Gotyku nie m iała swo  
jej wielkiej idei, wielkiej legendy, mytu, od

Fr. J. Cusanowa (? ) (1 7 2 7 —  1802. Sepia). B itw a  pod B aclaw icam i.
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P ortret gen. Jó ze fa  D w ernickiego wgl. Gigou 
(1833). W a lery  K łausow ski (1897).

kąd zaczęły się chw iać podstaw y głębokiej 
wiary, której ostatnim i w ielkim i w yrazicie­
lami byli Giotto i Fr. Angelioo. Nie było  
w Europie przez kilka w ieków  swobodnych  
dążeń zstuki w  jednym  określonym  kierun­
ku ideow ym — b yły  tylko tem aty nie idee—  
tematy literacko-religijne, w  których grecka 
mitologja z takim  sam ym  brakiem  odczu­
cia grała rolę jak postaci chrześcijańskie —  
a wierzono w  nie konw encjonalnie, pow ierz­
chownie. Stąd sztuka Europy od kilku w ie ­
ków nie m iała stylu i była w  istocie swej 
w różnych odm ianach realistyczna.

Dopiero idea polska była now em  tw orzy­
wem ducha, które m ogło się równać swoją  
potęgą m etafizyczną z religjam i z przed 
wieków. To była nowa religja, która posia­
dała ciągłość pokoleniam i trwającą i w yra­
ziła się w  sztuce polskiej z taką sam ą mocą, 
z jaką w  Grecji w yraziła się u Homera. 
Pionierami w yrazu tu byli M ickiewicz, Sło 
wacki, Norwid, Chopin w  poezji i m uzy­
ce —  a w m alarstw ie Grottger, Rodakowski,

Matejko —  a po nich W yspiański. Za p od­
staw ę wyrazu służyły artystom  naszym  po­
staci polskie, które m ają w  sobie tradycję 
wspaniałości ducha i cudownej dekoracyj­
ności —  postaci same przez się stylowe, 
które czekały tylko na ich stylowe, uczu­
ciow e ujm owanie.

Urok dekoracyjny tych postaci chw ycili 
Juljusz Kossak, Brandt, urok ideowy Grot­
tger i Jacek M alczewski, potęgę tych cha­
rakterów wraz z ich blaskiem  zdobniczym  
zarazem  —  Matejko, pęd w  Nieznane, sza­
leństwo ducha i ludową barw ność —  W y­
spiański.

W  Muzeum Rapperswylu jest obraz nie­
znanego artysty, podobno Franciszka Ca- 
sanow y, przedstawiający bitw ę pod R acła­
wicam i. Jest to jedno z pierwszych dzieł
0 idei polskiej, m ające pierwszorzędne za­
lety układu, a pełne charakterystycznych, 
czysto polskich w łaściw ości w  postaciach. 
Jeżeli to był obcy artysta, to uderzyć go 
m usiała oryginalność m otyw u kos nasadzo­
nych sztorcem, a działających jak oszczepy
1 straszne m iecze w  czasach artylerji i ka­
rabinu. Broń, owa, tylko chwilam i silna.

Portret gen. L u d w ik a  M ierosław skiego, d yk ta to ra  
pow stan ia  1863. A u to r n ieznany.
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A n to n i 1‘io trow ski. R ozstrzelan ie  pow stańca 1863 r na  stokach  C ytadeli W arszaw skiej.

gdy działanie strzelb i armat nie m ogło po­
w strzym ać law iny bohaterów (pod Szcze­
kocinam i już nie zdołała ocalić położenia), 
stała się now ym  ekspresyjno-dekoracyjnym  
elem entem  sztuki polskiej —  w  dziele Casa- 
novy, czy też ucznia jego, Norblina, lub jak 
przypuszczają inni, Orłowskiego— w dziele 
w  każ dym  razie bardzo w ybitnem  i stano- 
w iącem  w artościow ą pamiątkę. Jest to pro 
totyp ducha powstańczego, które współcze 
śn i z r. 1863, a zw łaszcza późniejsi „trze- 
źw i“ lubili określać jako „szaleństwo", po 
nieważ bezpośrednio nie dało powodzenia. 
„Z kijam i na armaty" szli ci szaleńcy i oca­
lili Polskę, bo w niebieskie w yżyny w znie­
ś li ideę polską, staw ili ją wśród gwiazd na 
rów ni z krzyżem  chrześćjan jako wzór dla 
późniejszych bohaterów, dla tych, którzy 
w ynieśli ją wreszcie na zawsze z mroku 
niew oli.

Franciszek Casanova z pochodzenia Wa- 
cjan in , urodził się w  Londynie w  r. 1730, 
um arł r. 1805. (Daty 1727 —  1802 dotyczą

jego brata). Uczeń jego, Norblin de la Gour 
daine (1745 —  1830), przyjechawszy do 
Polski, stał się w iernym  synem  nowej swej 
ojczyzny i głęboko się przejął jej duchem. 
W  zbiorach Rapperswylu niewątpliwym i 
jego utworam i są rysunki tuszem: „W idok 
Pragi podczas zaburzeń 4 listopada 1794 r.“ , 
„Kiliński na ulicach W arszawy", „Bitwa 
pod Zieleńcami", „Oblężenie Pragi", „Ko 
śćiuszko ranny pod Maciejowicami" i inne. 
które znacznie się różnią w  traktowaniu od 
obrazu przypisyw anego Casanovie, lub Or­
łow skiem u (1777 —  1834). Lecz autorstwo 
jest tu rzeczą drugorzędną. Obraz ten n a­
leży do polskiej historji i sztuki —  do sztuki 
batalistycznej, której znaczenie jest u nas 
olbrzym ie, gdyż politycznie i duchowo stało 
się budzicielem  narodu, pokazem  jego h i­
storji, czynów  i postaci i skarbnicą naszej 
narodowej zdobniczości, tern, co rozbudziło  
polską sztukę dekoracyjną, zanim  nowe 
klejnoty znalazła u ludu.

Jan  K leczyński.
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NAUKOWA ORGANIZACJA PRACY. (II)
PSYCH OTECH NIKA

Ideałem  w ydajnej p racy  jest „o trzym an ie  w  pew ­
nym  okresie czasu  m ożliw ie najw yższego efektu  
pracy  przy  na jm niejszym  zużyciu sił i m a te rja łu  
i zapew nienie tak ie j p racy  pew nej ciągłości i s ta ło ­
ści". Aby cel ten  osiągnąć lub  p rzy n ajm n ie j do n ie ­
go się m ożliw ie zbliżyć, m usim y się zapoznać ze 
środkam i, sposobam i i w skazan iam i, k tó re  do niego 
prow adzą.

A więc przedew szystk iem , zanim  kom uś jak ąś 
pracę przydzielim y lu b  sam i jak ie jś  p racy  się po- 
d e jn rem y , m usim y n a ip irw  stw ierdzić, czy dany  
osobnik do tej p racy  się n ad a je . D otychczas polega 
to ty lko  n a  dow olnem  oszacow aniu, co na jw yżej 
ogran icza  się do dość pow ierzchow nego b a d an ia  le ­
karskiego, k tó re  lekarz  p rzep ro w ad za  raczej 
z p u n k tu  in te resów  k asy  chorych  lub  podobnej in ­
sty tucji ubezpieczeniow ej, niż z p u n k tu  w idzenia 
in teresów  w ydajnej p racy . Boć zrozum iałem  jest, 
że zupełnie fizycznie zdrow y osobnik  m oże zn ak o ­
micie w ykonyw ać p racę  np. w  kuźn i —• a  n ie n a ­
d a ^  się stanow czo do obsługi np. to k are k  —  ale
0 tern ani ten, k to  m u tę p racę  przydziela, ani czę 
sto  on sam  nie wie, b o  i jednem u i d rug iem u „zdaje  
się", że on m oże tę p racę  w ykonyw ać. A przecież 
p raca  ty lk o  w tedy m oże być w y d a jn ą , jeżeli da je  n ie 
ty lko  m ożliw ie n a jw iększy  zarobek , ale  także  i z ad o ­
wolenie z n ie j. Poniew aż  człow iek p racu jący , czy to 
fizycznie, czy um ysłow o, p rzec ię tn ie  */ część życia 
pracu>e, 1/s w ypoczyw a, a  J/3 przesyp ia , w ięc po 
odliczeniu czasu spędzonego we śnie p o zosta je  m u 
po łow a życia, k tó rą  spędzam y w  p racy  zaw o d o ­
wej —  jest w ięc d la  każdego  n iezm iern ie  rzeczą 
w ażna. abv jego p ra c a  zaw odow a o d now iadała  jego 
uzdoln ien iom  i zam iłow aniom  —- d aw ała  m u duże 
zyskii i zadow olen ie  —  co razem  wzięte, stw arza  
radość życia i a tm o sfe rę  szczęścia.

R ów nie w ażnym , ja k  dobór zaw odu d la  p ra c o ­
w nika jest dla p raco d aw cy  tra fn y  d o b ó r p ra c o w n i­
k a  do danego ro d z a iu  p racy  —  czyli, ja k  n azy w a­
my nauk o w o  „ se lek cia": otóż tą  p o ra d ą  zaw odow ą
1 selekc ją  s ił p raco w n ik ó w  za jm u je  się od n ied aw n a  
now a n a u k a  n azw an a  „psycho techn iką".

T ro sk ą  w szystk ich  rodziców  i m łodych ludzi 
z chw ilą ukończen ia  obow iązkow ej szkoły p o ­
wszechnej jest p y tan ie : jak i zaw ód p rzed staw ia  na j 
więcej szans pow odzenia?  B ierze się pod  uw agę 
spec ia lne  zam iłow an ia  do jak ieg o ś zaw odu, a  czę 
sto  k o n ju n k tu rę  han d lo w ą, k tó ra  pozw ala  p rzew i­
dyw ać i przypuszczać, że w y b ran y  zaw ód m a wi 
doki ro zw o ju  i zapew nia  lepszą przyszłość, czy n a  
wet k a rje rę . Ja k ż e  b łędne  b y w ają  jed n ak  tak ie  
p rzew idyw ania  —  wszyscy znam y w śród  n a jb liż ­
szych m nóstw o osób, k tó ry ch  trag ed ją  życia jest 
zły w y b ó r zaw odu.

Aby w ięc tem u zaDobiedz, n a u k a  w prow adza  
specialne  b ad an ia , k tó re  m a :ą  n a  celu rozpoznan ie  
uzdolnień , czyli dyspozycyj n a tu ra ln y c h  każdego

poszczególnego osobnika, aby o trzym ać ogólną 
s tru k tu rę  osoby bad an e j. Na zasadzie o trzym anego  
.całokszta łtu  d anych  do tyczących k a n d y d a ta  są 
udzielane rady , jak iego  ro d za ju  p raca  m oże n a j­
bard z ie j odpow iadać  isto tnym  uzdoln ien iom  bad a  
nej osoby. Z ad an ia  p o rad n ic tw a  zaw odow ego po le­
g a ją  zatem  na  dokładnem  zbadan iu  n ie ty lko  s tanu  
zdrow ia, lecz ob jek tyw nem  stw ierdzen iu  uzdolnień  
fizycznych i um ysłow ych  w celu zeb ran ia  zasad n i­
czych w skazań  lub  p rzeciw w skazań, czy zam iłow a­
nie w pew nym  k ie ru n k u  zgodne jest z koniecznem  
dla  o b ran e j p racy  uzdolnieniem .

Aby zaś stw ierdzić  jak ich  uzdoln ień  —- każd a  ga- 
łęź p racy  w ym aga jak o  m in im um  —- trzeba  p rze ­
prow adzić  długi szereg dośw iadczeń i p rób , któ- 
rem i za jm u ją  się spec ja lne la b o ra to r ja  i s tacje  do 
św iadczalne.

P o trzebę  w y k azan ia  pew nych kw alifikący j do  b a r 
—dziej odpow iedzialnych  zaw odów  stw ierdzono  już 

daw no  i w tym  celu zaprow adzono  egzam ina kw a 
lifikacy jne.

?vcie  'e d n ak  w ykazało , że i te egzam ina n ie  były 
w ystarcza jące , bo  przez nie m ożna  stw ierdzić tylko, że 
dan y  osobnik  p o siad a  „w ym agany  zasób w iad o m o ­
ści" —• egzam in tak i jed n ak  n ie upew nia  wcale, 
czy osobn ik  ów  da sobie w  zaw odzie radę. Czyż 
np. w ystarczy w yuczenie się p rzepisów  obsługi pa  
row ozu, oraz sposobu  j ?go dzia łan ia , jeżeli k a n ­
d y d a t jest osobnik iem  n ierozgarn ię tym , n ieo rien tu - 
jącym  się. n iezdolnym  do  ko m b in o w an ia  i szybkiej 
decyzii, lub  np. k ró tkow zrocznym ?

W ięc zam iast egzam inu z „w iadom ości"  osobn i­
k a  w prow adza  się b ad an ie  jego  ,.uzdo ln ień“ —  za 
pom ocą soec ;a ln v ch  —  precyzy jnych  apara tów , 
k tó re  z angielsk iego nazw ano  i u nas testam i.

B ad an ia  dośw iadczalne są w łaściw ie b adan iam i 
lekarsk iem i i dzie’ą się na: 11 b ad an ie  s tan u  fizycz­
nego ft. j. zm vsłów l i b a d an ia  psychiczne.

B adan ie  s tan u  fizycznego dotyczy: w zroku , słu 
chu, w rażliw ości skóry , system u nerw ow ego, d ró g  
oddechow ych  i t. p., przyczem  za pom ocą p rz y rz ą ­
dów  (testów) u s ta la  się. jak  organizm  b adanego  o d ­
dz ia ływ a n a  k ró tsze  lu b  dłuższe p rzerw y w  p racy  
(rodzaj e lastyczności), n astępn ie  b ad an ia  w  ruchu, 
czy jest szybki, czy pow olny —  w jak im  sto p n iu  
zdo lny  jest do  w yk o n y w an ia  ruch ó w  złożonych 
(zgrabność), jak  p ręd k o  ob jaw ia  oznaki zm ęczenia 
(w ytrw ałość) i t. p.

B adanie  zaś psychiczne m a  na celu zbadan ie  
uw agi, w rażliw ości zm ysłow ej, spostrzegan ia  — 
typu  pam ięci w zrokow ej —  słuchow ej —  ro d zaju  
k o iarzen ia  w rażeń , zm ysłu obserw acv in eg o --szv b  
kości reakcji, decyzii i t. d.: b ad an ie  to  dotyczy 
rów nież zdolności psvchiczno-ruchow vch  —  h a rtu . 
bystrości, zdolności w ysiłku, pam ięci ru ch o w ej —  
pam ięci kształtów , określen ia  ró żn e j wagi i t. p.

in i .  R om an Rieger.

http://rcin.org.pl



ANTENA POLSKA

Bauhaus — Dessau.

GNIAZDO MODERNIZMU.
(K orespondencja  w łasna).

W iadom o ja k  m ało  w arta  jes t te o r ja  bez p r a k ­
tyki. W iadom o czem  są  śm iałe odezw y now ato rów  
nie p o p a rte  odpow iedniem i p rzyk ładam i.

W iadom o ja k  m ało  p rzek o n y w u jąca  jest now a 
sz tuka  g łoszona za pom ocą pap ie ru , d ru k u  lub  
słow a. Do p o stępu  konieczne są eksperym enty . 
E k sp ery m en ty  n a jlep ie j w y k azu ją  w ady  i zalety  
now ego pom ysłu  lub  teo rji, d a jąc  im  p raw o  celo­
wej egzystencji lu b  o d rzu ca jąc  ja k o  b ezw arto ­
ściowe.

T ak  się m a  rzecz w k ażd e j dziedzinie. T ak  sam o 
i w  sztuce.

N ajciekaw szym  i b o d a j jed y n y m  n a  św iecie p rzy ­
k ładem  in sty tu c ji ek sp ery m en tu jące j w  dziedzinie 
now ych k ie ru n k ó w  w  sztuce p lastycznej jest t. zw. 
„B au h au s" w  D essau pod  B erlinem . B auhaus D es­
sau  to  gn iazdo  w szechśw iatow ego m odern izm ’-! 
w sztuce. B auhaus D essau to  p o tężny  a tu t w rę ­
kach postępow ych  jed nostek . B au h au s D essau 
wreszcie to  n a jlep sza  i jed y n a  w spółczesna uczel­
n ia  w spółczesnych a rty s tó w .

Szkoła p o w sta ła  w  ro k u  1922 w W eim arze. P o ­
czątkow o p o p ie ra n a  fu n d u szam i rządow em i, d o  

dw óch la ta ch  w obec ich  cofn ięcia  m usia ła  zam ­
knąć  sw e podw oje .

P ro fe so ro m  ja k o  zby t „n o w ato rsk im " z ak a ­
zano w y k ład an ia  w jak ie jk o lw iek  bądź  uczelni.

W  ro k u  1925 fab ry czn e  m iasteczko  D essau, sto  
lica  w ęglow ego k sięstw a anhalck iego , p rzygarnęło  
rozbitków , d a jąc  im  n ie  ty lk o  m ożność p racy  lecz 
s tw arza jąc  d la  p racy  te j w ym arzone  w arunk i.

W  ro k  n iespełna  zbu d o w an o  podług  p ro jek tów

arch . W . G ropiusa k o losa lny  kom pleks budynków  
szko lnych  i całą k o lo n ję  dom ków  profesorsk ich .

O tw arto  szereg w ydziałów : a rch itek tu ra , m a la r­
stw o ścienne, tkactw o, d ru karstw o , m eta lu rg ja , d e ­
k o ra c ja  w nętrz, rek lam a, g ra fik a  stosow ana 
i w reszcie fo to g ra fja  i tea tr.

In sty tu t zape łn ił się m łodzieżą p rzyby łą  naw et 
z b a rd zo  odległych k ra jów . Z aw rza ła  in tensyw na 
i system atyczna  p raca . N auka, pom ysły, ek sp e ry ­
m enty .

W łaśn ie  m iałem  m ożność p o zn an ia  rezu lta tów
Są one im ponujące.
P rzedew szystk iem  a rch itek tu ra .
Pom ieszczenie d la  całego in s ty tu tu  sk ład a  się 

z k ilk u  w jed n ą  całość zw iązanych b ry ł o w yglą­
dzie silnym , pow ażnym , celowym , a  w prostocie  
swej, p ięknym .

Bauhaus. W ejście główne.
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Zwiedzam . N ajp ierw  w ygodna k la tk a  schodow a 
S ek re ta rja t. G abinet d y rek to ra . Sale w ykładow e. 
Pracow nie  i w arsz ta ty  stan o w ią  d ru g ą  część k o m ­
pleksu.

T rzecia  —  za ję ta  jest przez oddzielne, p ry w atne  
a te lie r każdego  ucznia.

Studenci, m ieszkając  na  m ieście, całe dnie spę 
d za ją  w B auhaus. P ra c u ją  w  skup ien iu  k ażdy  
w sw em  „stud io" , słu ch ając  w ykładów  w  audy- 
to rja ch , ek sp e ry m en tu ją  w  w arsz ta tach , sto łu ją  
się w e w łasnej k an tyn ie .

K w estja  budow y osiedla  m ieszkaniow ego dla 
uczniów  już  jes t zdecydow aną. K ażdy będzie m iał 
K dom ku, sk ład a jące  się z 2 pokoi, k u ch n i i wygód.

R ozplanow anie  gm achu, jego p ro sto ta , celow ość 
i p rzejrzy sto ść  jest zachw ycająca. Ściany m alo ­
w ane pastelow em i k o lo ram i i w ielkie w  m eta l 
o p raw n e  ok n a  n a d a ją  pom ieszczeniom  jasn y  i spo ­
ko jn y  ko lo ry t. D użo pow ietrza. T em p era tu ra  b a r ­
dzo p rzy jem n a  ze św ietn ie  u rządzonych  k a lo ry ­
ferów .

Je d n a  śc iana  w arsz ta tó w  ca ła  ze szkła. W esoło 
i jasn o , a  m im o tego n ie  za  z im no wcale.

Ściana ta, to  n a js iln ie jszy  i b o d a j n a jp ię k n ie j­
szy e fek t całej a rch ite k tu ry  B auhausu .

B au h au s nazy w a  się —  szkołą  „k sz ta łtow an ia" . 
N au k a  fo rm , p o znaw an ie  m ate rja łó w , zaznajam ia-, 
nie się z rzem iosłem , p ro jek to w an ie  i w reszcie sa ­
m odzie lna  b u d o w a dom ów , u rząd zeń  w ew n ętrz ­
nych  i przedm io tów . In s ty tu t zgrupow ał na jw v-

Rauhaus. P racow nia  i sala teatralna.

bitn ie jsze  siły  p rofesorsk ie. D y rek to rem  B auhausu  
jes t a rch itek t W a lte r  Gropius. Człowiek w ielkiej 
p racy  i um ysłu. P ierw szorzędny  budow niczy, u ta 
len to w an y  a rty s ta , d o skonały  pedagog.

M etalurgję, fo to g ra fję  w na jszerszem  tego słowa 
znaczeniu  i film  p row adzi w ęgier p rof. L ucia  Mo 
holy-Nagy.

Do W . K andinskiego, ro s ja n in a  i L. F e in ingers 
należy  m ala rs tw o  i g ra fik a  o raz  n a u k a  form  
Szw ajcar arch . M ayer uczy budow nictw a. P . Klee 
prow adzi scenę.

M oholy-N agy zap rasza  m nie  do  siebie n a  p o ­
południe. Oczywiście idę.

Od B auhausu , odległa o dw ie aleje, ocienione 
sta rem i drzew am i, zn a jd u je  się k o lo n ja  p ro fe ­
sorska.

Całe osiedle sk ład a  się z p ięciu  dw um ieszkanio- 
wych dom ków  d la  p ro feso ró w  i po jedyńczej willi 
dy rek to ra .

A rcysym patyczny w ęgier p rzy jm u je  m nie  w  swem 
niezw ykłem  m ieszkan iu  m ów iąc o now ej sztuce 
w iele i z zapałem . O glądam y cały  lokal. Nieduże, 
p roste , św ietne w  k o lo rze  pokoje. B rak  n iep o trzeb ­
nych  gra tów . Meble ba rd zo  w ygodne, lekkie, p rze­
w ażnie  z n ik lo w an e j ru rk i sta low ej i pasów  gurto- 
w ych są  w y rab ian e  przez B auhaus.

N a gładkich , ja k b y  z porcelany , śc ianach  spo 
strzegam  k ilk a  obrazów . K onstruk tyw istyczne  prace 
gospodarza , k tó ry  w oli je  od  m alo w an ia  w p rost na 
ścianie, ze w zględu n a  m ożność przew ieszen ia  luh 
całkow itego zdjęcia. (Np. w syp ia ln i w  raz ie  ch o ­
roby , gdy n a jp ięk n ie jszy  ob raz  n aw et s ta je  się 
przew ażn ie  n ie do  zn iesien ia). Idziem y do  p ra c o ­
wni. N ajładn iejsze  i na jw ygodnie jsze  a te lie r a r ty ­
styczne jak ie  znam . Je d n a  śc iana  szklana, inne 
w raz  z sufitem  ciem ne, p raw ie  czarne, n iesłychanie  
sk u p ia ją  uw agę i sp rz y ja ją  zaciszności.

P ro f. L. M oholy jes t m istrzem  fo to g rafji, a  prze- 
dew szystk iem  fo to m o n tażu  i p rzez  siebie w y n a le ­
z ionej now ej gałęzi sztuki,— fo to fo rm ji. O glądam  
o sta tn ie  prace . Są nadzw yczaj ciekaw e i po m y sło ­
we. F o to m o n taże  M oholy-N agy to  skończone dzieła 
sztuki. P y tam  o fo tog ram y , k tó re  odznacza ją  się 
o lb rzym ią  inw encją. K om pozycje te p o w sta ią ,. o b ja ­
śn ia  a rty s ta , bez użycia  a p a ra tu  fo tograficznego, 
a  ty lk o  za pom ocą  n aśw ie tlan ia  pap ie ró w  kopjo- 
wych, n a  k tó ry ch  p o u k ład an e  są  n a jró żn ie jsze  za 
słony  ze szkła p a p ie ru  lu b  przedm io tów .

Swe n o rm aln e  zd jęcia  i w szelk ie fo tom ontaże  
p ro feso r rob i a p a ra te m  fo rm a tu  6 X  9 z objekty- 
w em  1 :4 ,5 , późn iej odpow iednio  pow iększając.

Ż egnam  gościnnego gospodarza , k tó ry  po leca  mi. 
bym  przy  sposobności o b e jrza ł now oczesny film  
przy  jego rea liza to rsk im  w spółudziale  p. t. Sym- 
fo n ja  w ielkiego m iasta .

N astępna  w izy ta  —  to  G ropiusow ie. D y rek to r n ie ­
ste ty  w y jechał z D essau. W y tw o rn a  gospodyni 
o p ro w ad za  m nie  po  m ieszkaniu . Je s t w tern sam em  
rodza ju , co poprzedn ie, ty lk o  bogatsze i do  u rz ą ­
dzen ia  w nętrza  zostały  uży te  w ykw in tn iejsze  m ate r
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jały . U bikacje gospodarcze, k u ch n ia  i łaz ienka zn ie­
w a la ją  do oznak  najw yższego  zachw ytu . To już 
n ie  la b o ra to r ja  i p rzyby tk i; to sa n k tu a r ja  h igjeny, 
czystości, w ygody i sm aku.

R ozm aw iam y z k u ltu ra ln ą  gospodynią  o M iędzy­
n a ro d o w ej W ystaw ie  M ieszkaniow ej w S tuttgarcie  
i dom ku p ro je k tu  G ropiusa.

P o d an o  h e rb a tę  n a  s to liku  z b latem  z czarnego 
szkła. Serw is szklany. R ozm ow a przechodzi n a  te ­
m at p łask ich  dachów . D ow iaduję  się, że zagadn ie­
nie to  by ło  w Niem czech a k tu a ln e  2 la ta  tem u, lecz 
już  nie dzisia j, gdzie żaden  now oczesny arch itek t 
nie zap ro jek tu je  dachu  spadkow ego.

N astępne dn i p oby tu  w tern jedynem  w swoim  
ro d za ju  m ie jscu  zeszły m i n a  d o k ładnem  zw iedza­
n iu  k ilk ak ro tn em  B auhausu , rozm ow ach  z p ro feso ­
ram i, słuchaczam i (jest jed en  p o lak i), rob ien iu  
zdjęć z k tó ry ch  k ilk a  zam ieszczam , i wreszcie zw ie­
dzen iu  dorocznej w ew nętrzne j w ystaw y p rac  
uczniów .

R eprezen tow ane są w szystk ie działy.
A rch itek ton iczne p ro jek ty . D ek o rac ja  w nętrz 

w ry su n k ach  i w ykon an y ch  m eblach.
U rządzen ia  i p rzy rząd y  uży tk u  dom owego.
L am py: w iszące kule, ścienne z m lecznem i p ły t­

kam i zam iast ab ażurów , stojące.
M elalu rg ja: sztućce, a rm a tu ry  gospodarcze, n a ­

czynia, tace i t. d.
N adzw yczaj in te resu jące  były p race  now ow stę- 

pu jących . W  m iejsce egzam inu k a n d y d a t o trzy ­
m u je  dow olny  m a te rja ł ja k : drzew o, d ru t, pap ier, 
szkło, fa rbę , b lachę  i t. d., z k tó ry ch  w edle w łas­
nego w yboru , u p o d o b an ia  i uzdoln ień  m usi coś 
u tw orzyć, uksz ta łto w ać  (stąd  nazw a szkoły: Hoch- 
schule fu r  G esta ltung). In w en cja  n iebyw ała. Pora/. 
n ierw szv w idzi sie tam  a b s trak cv in e  i nadzw vczai

Bauhaus. S zk lana  ściana w arszta tów .

B auhaus. G abinet d yrektora .
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D om  arch. W. Gropiusa. Jadalnia.

efek tow ne kom pozycje, w ykonane  szalenie p rostem i 
środkam i np. z posk le jan y ch  w odpow iedni sposób 
p ły tek  z różnych  ga tu n k ó w  szk ła  lub  po lerow anej 
i lak ie ro w an e j blachy.

D ział fo to g rafji w n a jb a rd z ie j przecię tnych  p r a ­
cach w ykazu je  zupełne  opanow an ie  technik i przy  
całk iem  św ieżych pom ysłach . P ow iększan ia , zdjęcia 
szczegółów  (głowa m uchy  w ielkości 30 cm., kielich  
k w ia tu  k ilk u n astu cen ty m e tro w y !), zd jęcia „zam glo 
ne“ , p o rtre ty  w k o m ponow ane w tło, m ontaże, 
sk ró ty , fo togram y, dział fo to g ra fji rek lam ow ej. 
Szalenie in te resu jąco  p rzed staw ia ją  się eksp o n a ty  
z w ydziału  d ru k a rsk ieg o  i reklam ow ego. B auhaus 
m a w łasne d ru k a rn ie , gdzie n ie ty lk o  pow ielane są 
wszelkie ogłoszenia, b lan k ie ty , d ru k i i p rospek ty , 
lecz także  zajm uje  się w ydaw aniem  w łasnych  k s ią ­
żek z dziedziny sz tuk i. P race  bądź  to  profesorów  
szkoły bąd ź  też dzieła sław  tak ich  ja k  Oud, M. Stam  
i t. d. są  w ydaw an e  przez B au h au s w p ięknej sza ­
cie zew nętrzne j z doskonałym i ilu s trac jam i, 
a  w szystkie o d znacza ją  się specyficznym , zupełnie 
now ym  układem  typograficznym , innym  'system em  
pag inacji i ładnym , p ro sty m  k ro jem  czcionek.

M ów iąc o dziale rek lam ow ym , a więc przede- 
w szystkiem  p lak a tach , to p ierw sza  rzecz ja k a  się 
rzu ca  w oczy jes t ta, że żaden  z p ro jek tó w  nie jest 
figu ralny . Jeśli zachodzi p o trzeb a  użycia ja k o  e le ­
m en tu  p lak a tu  jak iegoko lw iek  bądź  przedm io tu  
lu b  człow ieka, czyni się to  zaw sze za pom ocą  od 
pow iedniej k o m b in ac ji z fo to g ra fją .

Pozatem , p lak a ty  są  w  ch ara k te rze  k o n stru k tv - 
w istycznym , jak o  głów ny e lem ent kom pozycyjny  
uży w ając  litery .

L ite ry  w  p lak a tac h  B au h au su  są a lbo  rysow ane, 
p isane  albo  też czcionki. D oskonałe  n ieraz  e fek ty  
w ydobyte  są n a jp ro s tszem i środkam i, jak iem i jest 
ra c jo n a ln y  u k ład  napisów , ko lorow ych  płaszczyzn 
i akcen tów  (kropka  strza ła  i t d i .

W  p rzedziw nym  n a s tro ju  opuszczałem  Dessau. 
B auhaus p o kaza ł m i wiele. P o k aza ł rzeczy p rz e ­
w ażnie w artościow e i piękne, a  n aw et jeśli były 
słabsze, zginęły n a ty ch m iast w pow odzi dobrych .

W  D essau d o p iero  zobaczyłem , poznałem  i do 
tkn ąłem  się now ej a rch itek tu ry , now ej sztuki.

Cały B auhaus jak  i k o lo n ja  p ro feso rów  jes t jed n ą  
w ie lką  p ro p ag an d ą  now oczesnych k ieru n k ó w  
w sztuce.

N ow oczesna uczeln ia  i now oczesne dom y n o w o ­
czesnych a rty s tó w  i uczonych trw a ją , są p rak ty cz : 
ne i higjeniczne, a nadew szystko  zupełnie bezp re ­
tensjona lne, h a rm o n ijn e  i n ad  w yraz wszelki m iłe 
i pogodne.

Jeśli m łoda  sz tu k a  po trzeb u je  jeszcze silnego a r ­
gum en tu  w dyskusji o p raw o  swego bytu , posiada 
go już . A rgum ent ten  —  to  B auhaus.

P. M. Lub ińsk i.

Dessau, jesien ią  1927 r.

D om  arch. W . Gropiusa.
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OSTATNIE BLASKI I CIENIE PARYŻA.
D w a kró lu jące  arom aty. —  S a m ochód  i kob ie ta . —
K ulisy  m o d y  parysk iej. —  R o zko sze  ku linarne . — 
M usic-H all‘e. — Venus czeko ladow a. —  Dzielnica  

cyganerji m ięd zyn a ro d o w ej.

B enzyna —  oto pierw szy k ró lu jący  a ro m a t P a ­
ryża.

P ary ż , ja k  tw ierdzą znaw cy, pod względem  ruchu  
au tom obilow ego  m a p o n o  naw et New Y ork p rze ­
w yższać. T a  o rg ja  sam ochodow a, m im o znanej 
sp raw n o śc i szoferów  p ary sk ich  i ustaw icznych ze 
s tro n y  m iasta  zabiegów  i ulepszeń, sta le  w zrasta , 
tw orząc  ko losa lne  zatory , t. zw. em bouteillage, czy­
li m ów iąc po polsku, zabutelkow ania.

ryski, in te ligencja  i taksów kow i szoferzy używ ają  tak 
p o p u larn eg o  i rek lam ow anego  C itroena. W  sa m o ­
chodach  Delage, B ugatu, H ispano-Suiza ro zp ie ra ją  
się na jb o g a tsze  m etresy  now oczesnego B abilonu 
M arka sta ro -fran cu sk a , lecz m oże n a jso lidn ie jsza— 
Voisin —  obsługuje p rezy d en ta  Rzeczypospolite] 
F ran cu sk ie j, p. D oum ergue‘a i p rzedw ojenną  ro d o ­
wą p lu to k rac ję . Rollsy, L in c o ln y .i  C adillac‘i cze­
k a ją  n a  sk in ien ie  bogatych  e tranżerów , po w iększej

N otre  Dame w  m iesięczną noc.

Od 1924 r., t. j. od pam ię tne j w ystaw y a u to m o ­
bilow ej w W ielk im  P ałacu , sam ochód  sta ł się n ieo ­
m al głów nem  bożyszczem  d la  w szystk ich  sfer p a ­
rysk ich , n ieste ty  bożyszczem  krw aw em , bo  pochła- 
n ia jąeem  codzień pow ażną  h ek atom bę ofiar. O sta t­
n ia  zaś w ystaw a, jak ą  u rząd zo n o  w sezonie jesień  
n y m  zeszłego roku , p rzyczyn iła  się jeszcze b ardziej 
do  spo tęgow an ia  ru ch u  autom obilow ego . Obecnie 
sam o ch ó d  sta ł się p raw ie  b iletem  w izytow ym , re ­
kom en d acją  tow arzyską , n iew ątp liw ym  d o k u m en ­
tem  p rzynależności do d an ej sfery  społecznej.

I tak  np. zam ożni k upcy  u ży w ają  m ark i R enau lt 
w  najw iększej jej ro zm iarach . A ry sto k rac ja  i zie- 
m iań stw o  w zw olnionem  i pow ażnem  tem pie p rze ­
c in a  P ary ż  P a n h a rd ‘am i. Z asobniejszy  ludek  pa-

częśći ang lo  sask ie j rasy . W  zgrabnych  m in ia tu ro ­
w ych H am ilcarach  szu k a ją  rozryw ki sam otn i k a w a ­
lerow ie i d eb iu tu jące  sportsm enki. Zam ożniejsi po- 
lacy  w a h a ją  się m iędzy C itroenem , C hryslerem , 
V oisinem .

D rugim  zaś a rom atem , zresztą n iepodzieln ie  zw ią­
zanym  z zapachem  sam ochodow ej benzyny —-. to 
odor jem inae , a ro m a t kobiecy z je j perfum ą, je ­
d w abną  pończoszką, stro jem , pudrem , szm inką 
i f ry zu rą  a  la garęon.

P rzy  bożku  au tom obilow ym  stoi o p a rta  o lśn ią ­
cą k a ro se rję  bogini na jrasow szego  czarnoksięstw a, 
jak iem  na  zawsze pozostan ie  m oda p a ry sk a. Bez 
sztucznych zabiegów  S teinacha, czy jakiego innego 
W oronow a, m o d a  p a ry sk a  ustaw icznie odm ładzają-
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W  zau łkach  dzie ln icy  łacińskiej.

ca się, w iecznie now a i o ryg inalna, zawsze gotow a 
na  sk ienienie now ego sezonu, zawsze o d g adu jąca  
ab erac je  m iłosne m ężczyzn. T o też P ary ż  jest, by ł 
i będzie n iepodzielnym  d y k ta to rem  m ody d la  ca ­
łego św iata.

T ajem nicą  tej czarnoksięsk ie j siły jest przede- 
w szystkiem  w rodzony  sm ak F rancuzów , s ta ra  t r a ­
dycja, w reszcie rasow y  w dzięk p a ry żan k i i tw órcza 
n iezm ordow ana p ra ca  w ielkich m agazynów  p a ry s­
kich.

M iędzy sztukam i p lastycznem i, a  k reac jam i ta ­
kich p o ten ta tó w  m ody, jak  f irm y  P o ire t, P aqu in , 
Doucet, czy W o rth ‘a, zachodzą zw iązki n a d e r  ści­
słe i zawsze przyczynow e. W ystaw y  bieżące i p ry ­
w atne, a przedew szystk iem  n iep rzeb ran e  skarby , 
k ry jące  się w m uzeach  p a rysk ich , stanow ią  nigdy 
n ie w ysychające  ź ró d ło  now ych  fo rm  i pom ysłów  
w k a le jdoskopow em  k ró lestw ie  m ody. Z n ich  to 
cały  sztab  a rty s tó w  m alarzy , kop istów  i ry so w n i­
ków , będących  n a  usługach  poszczególnych m ag a ­
zynów , czerpie w zory , kształci sm ak  i odgadu je  n o ­
wy ry tm , osta tn i ro zk az  m ody d y k ta to rk i. D latego 
sk ra jn ie  b łęd n ą  jes t u ta r ta  o p in ja , że m oda  —  to 
k ap ry s, czy ch im era . Nic podobnego.

T oczy się np. sen sacy jn a  po lem ika  h is to ry k ó w  
sztuki n a  tem at rzeźby  greck iej, a więc w ypadek  
o bchodzący  sfery  nau k o w e —  a n a ty ch m iast P o ire t

ro zkazu je  w szystkim  kobietom  św iata  kopiow ać 
zgięcie ko lan a  V enery M ilońskiej, aby uzyskać w ię­
kszą p łynność b ioder, p o trzebną  m u do sfw orzenia 
k reac ji. O dkopano  g rób  F a ra o n a  T u tan k h am en a  — 
w net cała  m oda, gdzie m oże, w prow adza m otyw y 
egipskie. L indberg  p rzela tu je  A tlantyk, a już  w lot 
na  p lażach  Jasnego  Brzegu w idzim y płaszcze ką 
pielowe, p o kry te  w zoram i geograficznem i i emble 
m atam i sam olotów ; rów nocześnie fasony  dam skich  
kapeluszy u p a d ab n ia ją  się do k ro ju  czapki Lind- 
berga.

W  czasie w ojny św iatow ej, gdy i m oda m usiała 
w obec grozy dziejow ej p rzy tłum ić  sw oje fan taz je  
a  w ielcy w łaściciele m agazynów  z pow odu zasto ju  
ry n k u  w iększą część dn ia  spędzali w m uzeach, zda­
rzył się następu jący  w ypadek. Oto jeden z d y k ta ­
to rów  m ody po raź  pierw szy w życiu, jak  m ówią 
złe języki, m iał u jrzeć  w L uw rze słynną rzeźbę 
grecką, V enerę A rtem idę t. zw. łow czynię; zachwy­
cony kro jem  je j d rap erji, s ięgającej zaledw ie do 
kolan , postanow ił stw orzyć now ą na  je j w zór k re ­
ację. I tak  pow sta ł fason  o sta tn ie j k ró tk ie j sukni

Ale dosyć przykładów .
O prócz nadzw yczajnej in tu icji, p rzew idu jącej n ie ­

m al z jasnow idztw em  now e kom binacje  barw , form  
i sylw ety kobiecej —  m oda p a ry sk a  posiada  jeszcze 
jeden  fan tastyczny  zmysł, k tó ry b y  m ożna nazw ać 
term om etrem  erotycznym . Na tern polu jes t ona 
w p ro st in stru m en tem  niezm iern ie  czułym  i d jabel 
sko  p rzera fin o w an y m . Z n iep raw d o p o d o b n ą  ru c h li­
w ością słupka  rtęci podnosi pan iom  suknie, lub  je  
d rażn iąco  opuszcza. Zwęża i rozszerza  b io d ra  ni- 
czem  au to m at elektryczny, to znów plecy i ram io n a  
obnaża. O dgaduje n a  w ylot u stró j nerw ow y m ęż­
czyzn, zepsucie d an ej epoki, zw yrodnienie przez 
dancing i w yobraźni, lub też o d rad za jący  się instynkl 
m acierzyństw a. M ożna więc powiedzieć, że n a  tern 
tle tak i np. P o ire t spełn ia  doniosłą  ro lę d y k ta to ra  
m iłości, regulującego... zachow anie  gatunku .

A jed n ak  m im o to, że P a ry ż  jest sto licą m ody 
św iatow ej, słyszy się n ad er często od zw iedzających 
g ród  nadsekw ańsk i pow szechne n a rzek an ia , sk ie ro ­
w ane  pod adresem  stro jów , w idzianych n a  b u lw a ­
rach . I isto tn ie, u lica  p a ry sk a  og lądana przez oko 
e tran że ra , nie dostarcza  pod  tym  względem  cie­
kaw szych w rażeń. B iedota p a ry sk a , sp iesząca d ł  
sw ych zajęć codziennych, u b ie ra  się w trzec io rzęd ­
n y ch  m agazynach, k u p u jąc  to w ar n a d e r tandetny  
w jak im ś S am arita ine , P rin tem p s, lub  Belle Ja rd i- 
n iere . K to chce nasycić  oko w y tw ornym  kostjum em  
z p ierw szorzędnych  m agazynów  parysk ich , k to  chce 
zobaczyć n a jm o d n ie jszą  sylw etę rasow ej P a ry ż a n ­
ki, ten  niech spieszy n a  p rem jerę  do O pery  i te a ­
trów , n iech się u d a  w godzinach  w ieczornych na 
ostryg i do P ru n ie r ‘a przy u licy D uphot, a da le j 
o godzin ie  4%  n a  h e rb a tę  d o  M-me Sevignć, w p ó ­
źniejszych zaś godzinach  n iech  zwiedzi dancing  Flo- 
rid a , Ciro, słynn iejsze  k aw iarn ie  przy  P o lach  E li­
zejsk ich , lu b  P res-C a telan  w L asku  B ulońskim . 
N ajp iękniejsze  zaś dzienne stro je  m o żn a  u jrzeć
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M otyw  zim o w y  nad Sekw aną. N otre Danie w  śn ieżn ym  całunie.

w  sklepach , czy m agazynach  przy  u licach : Boissy 
d ‘Anglasse, ru e  St. H onore , ru e  Royal, ru e  de la 
Paix , P lace  Vendóm e; oczywiście n a jp iękn ie jsze  
k re ac je  k ry ją  się herm etyczn ie  w luksusow ych  zb y t­
kow n y ch  b u d u a rach , we w span ia łych  lim uzynach, 
w a p artam e n ta ch  w ill Passy, Auteuil, czy Avenue 
d e  Hoche.

Ale już  czas najw yższy  spożyć obiad, czyli naszą 
ko lację. Gdzie pójść? — oto  odw ieczny dylem at, 
baw iącego  w P a ry ż u  e tra n że ra . Zaiste  em b arras  de 
richesse. K u chn ia  p a ry sk a  p o siad a  n iep rzeb ran e  
sy m fon je  rozkoszy  gastronom icznych . Zacznijm y 
od  n a jw y kw in tn ie jszych  i n a js ta rsz ą  p o siadających  
trad y c ję .

Jeżeli k to ś p rzep ad a  za  fry k asam i m orskiem i, 
n iech  spieszy do  w spom nianego  ju ż  P ru n ie r . Jeżeli 
ub ó stw ia  tru fle , niech  idzie do  R itz‘a, lu b  na  lewy 
brzeg  Sekw any, do F o y o t‘a. Jeśli chce m ieć n a j ­
sm aczniejszą  kaczkę, n iech  u d a  się do T o u r d ‘Ar- 
gent, gdzie (m aitre) szef zak ładu , p rzypom inający  
re k to ra  un iw ersy teck iego , p rzy rząd za  w tw oich 
oczach a ro m aty czn ą  kaczkę, w ręcza ci k a r tę  w id o ­
kow ą, n a  k tó re j jest uw ieczn iony  k o le jn y  num er 
spożytych  od XV w ieku kaczek. A m oże zechcesz 
czy teln iku  p o łk n ąć  arcydzie ło— pieczyste— to spiesz 
do  C h a tam ‘a  p rzy  u licy  D aunou . A znow u, jeżeli 
b ra k  ci inw encji w s to su n k u  do  po traw , a  ró w n o ­
cześnie znasz się n a  s ta ry ch  b u rg u n d ach , to każ 
taksów ce jech ać  do  Lapeirouse‘a tuż p rzy  P o n t Neuf; 
tam  sędziw y m aitre  d ‘ho tel do zam ów ionych 
przez ciebie w in  d o k o m p o n u je  w irtu o zersk o  całe 
m enue  obiadow e. Chcesz idealnego  k u ra k a , jedź 
n a  M onm artre , n a  ulicę N orvin. A m oże ci k toś 
w spom nia ł o nadzw yczajnym  sm aku n iezn an e j ci

jarzy n y , p rzy praw ionej z drzew a palm ow ego, łą ­
czącej w sobie sm ak  ryby  i szparagów , to z n a j­
dziesz ją  u  M arjanny  n a  M onm artre  (chez M arian  
ne). Ale dość tej oskom y p row okacy jne j. W  o sta t­
nich  czasach  najm odn iejszem i sta ły  się t. zw. o b e r­
że —  m ałe  p rzy tu ln e  lokale.

O prócz se tek  oberż czysto francusk ich , istn ie ją  
w P a ry żu  przeliczne oberże poszczególnych ra s  
i n a ro d ó w , p rzestrzegające  tak  pod  względem  zd o b ­
n ic tw a w ew nętrznego, ja k  i ta jem nic  ku linarnych , 
sw oich trad y cy j narodow ych . A więc, w ęgierskie 
oberże w yśm ienite  p o d a ją  gulaże, w czesko-słowac- 
k iej znane  knedelk i i p iw o pilzeńskie. W  oberżach  
sk an d y n aw sk ich  raczą gości p ik an tn y m  kaw io rem  
szw edzkim  i słynną  w ódką, akw aw itą . O berże w ło ­
skie d b a ją  oczywiście, aby  sw oich gości n a jw sp a ­
n ialszym  u raczyć  m ak aro n em  (spaghetti). W  ro sy j­
sk ich  —  bliny , w kau k ask ich  —- szaszłyki, w angiel­
sk ich  —- rozbeety  i befsztyki i t. d. P o lsk a  oberża 
„B artek "  cieszy się n iem niej, jak  je j siostrzyce. 
św ietnem  pow odzeniem . N aw iasem  m ów iąc, k rąży  
po P a ry ż u  sp o ra  ilość la ta jący ch  sm akoszów , k tó ­
rzy  codzień zm ien ia ją  oberże i w  ten  sposób w sw o­
im  żo łąd k u  k o lek c jo n u ją  o lbrzym ie m enu  wszyst 
kich  p o traw  narodow ych .

A teraz  p roszę  sobie w yobrazić, żeśm y już  sp o ­
żyli k o lac ję  w jed n y m  z w ym ienionych  lokali. Cóż 
rob ić  da le j z tak  dobrze  rozpoczętym  w ieczorem ?

M imo w szystko przybysz chcąc niechcąc m usi 
się poddać  obow iązu jącym  w  P a ry ż u  szablonom . 
B ierzem y w ięc taksów kę i u da jem y  się do jak iegoś 
słynnego  m usic-ha llu : a  więc do Folies-B ergeres, P a ­
łace, Casino, lu b  też M oulin-Rouge. W y b ó r oczyw i­
ście nie łatw y. I tak  do Folies-B ergeres nęcą w ystępy
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W id o k  na ba zy likę  Sacre-C oeur.

Jó zefin y  B aker, i o lśn iew ające ak ty , czy... s tro je  
kobiece. Do Pałace  c iągną  D olly-S ister i C arpen tier. 
Do M oulin-R ouge zaś p ra s ta ra  trad y c ja  i p ra s ta ra , 
choć n igdy  n ie s ta rze ją c a  się, M istenguette, lu b  też 
słynny  zespół g irls‘ów  now ojo rsk ich .

N iestety, w yznać m uszę, że w osta tn ich  czasach 
poziom  pary sk ich  m usic-ha lle ‘ów  zaczyna coraz  
b ardziej u p ad ać ; w idz stw ierdza  coraz częściej p o ­
w ta rza jące  się m otyw y w yczerpan ia  i zblazow ania.

P o  skończonym  w idow isku  w  m usic-ha lle ‘u  e tran - 
żer zazw yczaj szuka  w rażeń  n a  słynnem  trad y cy j- 
nem  w zgórzu, M o n tm artre . Ale i tu, n ieste ty , poza 
czaru jącym i zau łkam i, k tó re  o p la ta ją  w około  b a ­
zylikę Sacre-C oeur, czeka dziś tu ry stę  ro zczaro w a­
nie. W yg ó ro w an e  ceny, re p e r tu a r  n a d e r  ubogi, 
p rzealkoholiizow ane tow arzystw a, dość często 
w szczynające a w an tu ry  —  oto cienie tłum iące d a ­
w ny b lask  i sław ę k a b are tó w  M o rtm artre ‘u.

Co rob ić?  C hodźm y do  k a b a re tu  C zarnej Venus, 
Jó ze fin y  B aker. C ała E u ro p a  o n ie j m ów i; fe n o m e ­
n a ln a  u ro d a  egzotyczna, k ró lo w a  ch arles to n a , p ie rw ­
sza k o lo ro w a  gw iazda  n a  w ypłow iałym  f irm a m en ­
cie ra sy  białej.

W y b iła  w łaśnie g odzina  1-sza po  północy. M ała, 
niska, zad ym iona  sala, tlok  sto lików  i krzeseł.

un iem ożliw iający  jak iko lw iek  ru ch  sw obodniejszy . 
O bow iązuje szam pan  (flaszka po  cenie 250 fr.) 
paczka  pap ierosów  kosztu je  n a  m ieście np  13 f r . 
w k ab arecie  p. B aker w ynosi 35 f r .) . W idz p o d ­
ekscy tow any  w ygórow anem i cenam i i w prost am e­
ry k ań sk ą  rek lam ą, oczekuje jakiegoś nad zw y czaj­
nego p rogram u.

W  pew nym  m om encie, poprzedzonym  sp ry tn ie  
zorgan izow aną k lak ą  pod  fo rm ą  szeptów , s tłu m io ­
n ych  w estchnień  i snobistycznych chrząkań , w pada, 
n ie bez w dzięku, C zarna Venus, o tu lona  w sreb rzy ­
sty s tró j, od słan ia jący  szczodrze je j n iew ątp liw e 
wdzięki. W ysm ukła , dzięki na jd łuższem u k ręg o słu ­
powi, z po śró d  istn ie jących  n a  całym  św iecie k o ­
biet, jak  tw ierdzą znawcy, i dzięki ano rm aln ie  d łu ­
giej kości ogonow ej, ja k  u trzy m u ją  zw olennicy  te- 
o rji D arw in a  —  Jó ze fin a  B aker w skrzesza n iew ąt­
p liw ie p iękno  naszych  ogoniastych pro top lastów . 
W łosy w ysm Srow ane g ru b ą  w arstw ą  lśn iejące j p o ­
m ady, szczelnie p rzy legają  do ksz tałtnej czaszki. 
Zęby olśn iew ającej b iałości, oko duże, czarne, 
św ietn ie zestro jone  z b iałk iem  m igdałow ego k o lo ­
ru . Jó ze fin a  B aker liczy zaledw ie 22 lat, a le  ro z u ­
m ek je j starczy  za 44 ru ty n o w an y ch  kupców . J e d ­
n ym  rzu tem  oka  ocenia całość tow arzystw a, d a rzy  
w szystk ich  czaru jącym  uśm iechem , łobuzerską  m i 
ną , poczem  z u liczn ikow ską sw obodą p o ry w a  p ie rw ­
szego lepszego gościa, po  najw iększej części s ta r-

W nętrze  kościo ła  St. E tienne  du M ont.
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szych panów  i starsze  panie, i zm usza ich do tańca 
ch arlestona .

Je d n a k  m im o g ro teskow ych  ruchów , spojrzeń  
i słynnych  t. zw. w ach larzy  kolanow ych , C zarne) 
Venerze n ie u d a je  się n ieste ty  w yw ołać, pożądanego  
n a  sali rezonansu . P. B aker p o w ta rza  ten  proceder 
4 —  5 razy  i n a  tern kon iec  oczekiw anego z tak iem  
napięciem  p ro g ram u . M ów iąc po  w arszaw sku, mo- 
ż.na ten  k a b a re t określić , jak o  czekoladow ą bu jdę 
n a  reso rach . Po tem  ju ż  C zarna V enus zajęta  jest 
w yłącznie zachęcaniem  gości do p icia szam pana 
i k u p o w an ia  lalek, im itu jący ch  jej egzotyczną syl 
wetę.

W  każdym  razie rączk a  p. B aker, uw ieńczona 
n iezm iern ie  długim i pa luszkam i, zgarn ia  codziennie 
ze swego k a b a re tu  przeszło  10.000 fr. Ale P a ry ż  
p o łk n ął ją  już, jak  się p o ły k a  czekoladki W edla, 
czy Fuchsa. Ciężki h a racz  sk ład a ją  je j ty lk o  turyści.

W  m iarę, ja k  w zgórze M ontm artre^u u p ad a  o p a ­
now ane przez elem enty  napływ ow e, zagran iczne — 
ożyw ia się co raz  b a rd z ie j po łudn iow a dzielnica P a  
ryża, t. zw. M ontparnasse, znane n a  całym  świecie 
siedlisko m iędzynarodow ej cyganerji lite rack ie j 
i arty stycznej. W  rozw id len iu  b u lw aru  M o ntpar­
nasse i R aspaill b ije  g łów ne tę tn o  in te rn ac jo n a ln e j 
bohem y. P ry m  tu  w iodą  dw ie od w ielu la t ry w a ­
lizu jące k aw ia rn ie : Cafe de la  R otonde i Cafe du 
Dom e, a raz  św ieżo o tw a rta  ,X a  C oupole".

W szystk ie p rąd y  lite rack ie  i m ala rsk ie  m ają  tam  
sw oich przedstaw icie li. W szystk ie  rasy  i n a ro d y  we 
w zajem nem  rozum ien iu  sw ej doli artystycznej, p ro ­
w adzą k red y t zam ienny, o p a rty  po w iększej części 
n a  fikcy jnych  podstaw ach . K olon ja  po lska  zajm uje  
w śród  nich  m iejsce poczesne.

Obok tych dw u k aw iarn i istn ie ją  następu jące  lo ­
kale, w k tó ry ch  tu ry sta  m oże dokładnie  poznać k u ­
lisy m iędzynarodow ej bohem y. I tak  w Dingo, Se 
lekcde i chez V ikinhg p an u je  niepodzieln ie ra sa  a n ­
glosaska. K orespondenci i literaci w ielkich pism  
am erykańsk ich , angielsk ich  i skandynaw sk ich  wy 
p ija ją  tam  w  ciągu nocy i niem al każdego dn ia  ko  
losalne ilości a lkoho lu , zm ienia jąc  co godzinę lo ­
kal, by po  k ró tk im  czasie znow u do niego p o w ró ­
cić. W śró d  przelicznych ko lon ji w szystkich m ożli­
wych ra s  i narodów , em igrac ja  ro sy jsk a  zajm uje  
dom inujące stanow isko. W  ciągu n iespełna 4 lat 
opanow ała  ona  n iem al całą dzielnicę Passy, znacz­
ną po łać  M o n tm artru  i M ontparnassu . K abarety , 
tea try , w y tw órn ie  film ow e, przedsięb iorstw a por- 
nograficzno-baletow e, ta jn e  dom y gry przepełn ione 
są siłam i rosy jsk iem i. P ra c a  w takich  lokalach  d e ­
p raw u je  i w ykoleja . P o w staje  n a  tern tle ogrom na 
fa lan g a  typów  p o d ejrzanych , gotow ych do w szel­
kich  posług i akcji w yw rotow ych. Po licja  p a ryska  
od czasu kom unistycznych  aw an tu r, w szczętych pod 
znakiem  Sacccho i V anzetti rozpoczęła g enera lną
sanację, trw a ją cą  do  dziś dnia. Jed n ak  n a  tle  w z ra ­
sta jące j w P a ry ż u  ksenofob ji, energiczna ręka  p re ­
fek ta  policji, p. C hiappa, d o tyka  b ardzie j reprezen  
tantów  w szystk ich  innych  ko lon ji, an iżeli em igrację 
ro sy jsk ą . N a 150 lokali rosy jsk ich , znajd u jący ch  się 
w obrębie P ary ża , zaledw ie 5 zak ładów  było p o d ­
danych  po licy jnej rew izji. E m ig rac ja  ro sy jsk a
w P ary żu , stanow i poza n ielicznem i sferam i ele­
m en t rozk ładow y, w stosunku  zaś do Polski żywi
sk ra jn ą  n ienaw iść  i u p raw ia  bezw zględnie w rogą
propagandę .

R om an Zrębow icz.

N a jsta rszy  m o st p a rysk i: Le P o n t N euf.
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RADJO MEGO PRZYJACIELA.
Zim a: oto czas uniesień  na jg łębszych serca. 

W  serdecznej i n iem ej udręce, grzebiesz g rab iam i 
m yśli po szerokiej płaszczyźnie d rog ich  w spom nień 
i pam ią tek . P rzew ija ją  się szybko, p rzen ik a ją  w za­
jem  ja k  m ałe, żywe kw adrac ik i taśm y  po łysk liw ej, 
te  św ietne obrazy  m inionego film u. I  zn ik a ją  z sze- 
p len iącym  szelestem . N a k ró tk ą  chw ilę rozw iew a 
się ta  słodka, n ieocen ionym  spazm em  d rg a jąca  
m gła.

Bo oto znow u jest b iałość  zim y w tern p raw dzi- 
wem, barokow em  m ieście, gdzie bosko  rozfalow a- 
ny, p u rp u ro w y  k a rn aw a ł rozsza lał się już  n a  do ­
bre. Sennie, c ien iu tk iem i n itk am i k ry sz ta łków  m o ­
ta jący  się śnieg, k tó ry  sp ad a  od czasu  do czasu — 
zawsze czujn ie  p rzew idziany  przez obse rw ato rja . 
lub  nazb y t w rażliw e serca, k tó ry m  drogie jest to 
m iasto  w kosztow nych  tk an in a ch  ze śniegu — śnieg 
ten  n iem a trw ałości. Dziś spada, jes t św ieży jak  
św ieża i m uślinow a pow łóczka a  ju tro  —  s tra to ­
w ały  go gburne wozy ciężarow e, osm aliły  szybkie 
i ciepłe sam ochody, zab ru d z iła  m iękka  odwilż — 
ju tro  jes t ty lko  sm u tn em  przypom nien iem  sw ojej 
w czorajszej w span iałości. T ej w spaniałości, k tó ra  
p rzez jeden  k ró tk i w ieczór b y ła  au reo lą  św iętości 
zim y: rozp ię tą , p rzepyszną, b ia łą  a rch itra w ą  lub  
rozkoszną, ch ińsko-barokow ą, śn ieżną  nalecia łością  
n a d  tern n iezw ykle p ięknem  m iastem .

Nie um iałbym  tego bliżej w ytłum aczyć, ale oto 
tu ta j znow u do ciebie pow ró t, m ó j drogi p rzy jac ie ­
lu. T en  śnieg p o w ta rza jący  się z dziw ną re g u la r­
nością  w  tern s ta rem  m ieście; gałęzie ogrom nie  
p ow ażnych  drzew  w m iejskich  p lan tac jach , o k a la ­
jących  śródm ieście praw ie  średniow ieczne, ok ry te  
su b te lnym  i żyw ym  ciężarem  śniegu; w y raźn ie  
i o stro  w yciśnięte ślady, k tó re  zostaw ia ją  m oje  
buc iska  w niezgłębienie m ąd re j i b ia łe j p o w ierzch ­
ni —  oto  to  w szystko p rzy p o m in a  m i żywo chwilę, 
n iedaw no  (a jed n ak  ja k  dawno!) spędzone w tw o- 
jem  dalekiem , u  p o d n ó ża  n iew ysokich  gó r leżęcem, 
zagubionem  w ciszy i w iecznej m artw ocie, m ia ­
steczku.

Gdzież się podziew a to  życie w niem , to  życie, 
k tó re  wszyscy rów nie  m ocno czujem y? Jak iem i 
u k ry tem i d rogam i p ły n ie  ono, trw a jące  w naszych 
c iem nych  ao rtach  i tętn icach , w ezbrane  n ies ły ch a­
n ie  m ąd rem i i b u jn em i Ciałkami k rw i, n ieprzeliczo­
ną a rm ją  dążących  na  p o dbó j św ia ta?  W ieczna, 
n ieu s tęp liw a  cisza w oko ło  nas, m artw o ść  b rzem ien ­
n a  boleścią; n ad  n ią  zgodnym  luk iem  rozp ię te  n ie ­
bo, n iezrozum iale  g łębokie i pogodne, gm inna  m a r ­
tw ość, w  k tó re j pod sk ó rn ie  p łyn ie  k rew  naszego 
m iłu jącego  serca.

O to m artw o ta  i oto gorzki kaw ałek  św iata, jak  
zw ykłem  (pam iętasz?) n azyw ać tę  n ik łą  odległość 
m iędzy naszem i dw o m a nisk iem i dom kam i, leżą- 
cem i n a  jednej ledw o, śm iesznie m ałe j ulicy, z ja ­
w ia jąc  się u  ciebie codziennie  w ieczorem  i w ita jąc  
d ło ń  tw o ją  skrom nie  d o b rą  i m ąd rą , w zruszonym

uściskiem  dłoni. Co w ieczór siny  i zim owy o jednej 
i tej sam ej praw ie  godzinie. P am iętasz?

R ozłąka jest rzeczą n ad  w yraz bolesną, daleki 
p rzy jacie lu , tow arzyszu  i w spóln iku  naszych  ci­
chych i tętn iących  godzin, zagubionych  w serdecz­
nych m yślach, w  skupionych  m od litw ach  naszych 
ro z fa low anych  p ragn ień , tęsk n o t rozszum ianych. 
N ikt z nas z o sobna n ie w ydobędzie tej treści g łę ­
bokiej, tej osnow y rzeczy gorąco  m iłow anych, 
z godzin  i chw ili n ieustann ie  p rzep ływ ających  
św ietnym  a pow olnym  w sw oim  m ajestacie  s tru ­
m ieniem  —  gdy zim a bieląca  się za oknem  była 
najg łębsza i n a jp raw dziw sza  a piec m ocno ro z p a ­
lony  kłó tliw em i językam i p łom ieni, w ysyłał d o b ro ­
tliw e prom ien ie  ciepła  n a  cały pokój, jak g d y b y  za­
w ieszony w p rzestrzen iach  św iatów , w ko sz to w ­
nych p rzestrzen iach  w ypełnionych naszą w iru jącą  
m vślą i m iłością.

R ozłąka  nie jest rzeczą p o n ad  wszelki w yraz b o ­
lesną. Chciałbym  ci pow iedzieć te śm ieszne . p ra w ­
dziwe słowa, k tó re  tu  o to  tak  n iezdarn ie  teraz  soi 
suję, chciałbym  je  w ypow iedzieć głośno i w yraźn ie  
abyć je  usłyszał w tw ojem  b łęk itnem  od w y trw a ­
łych śniegów  m iasteczku, gdzie codzień w pó ł nocy 
p raw ie  jeszcze w stajesz  (sen ci bow iem  o d b iera  n ie ­
ro zu m n a  tęsk n o ta ), by  u d a ć ,się do trzeźw ej w śród 
dzw onków  i ha łasów  szkoły i nauczać  ro z k a p ry ­
szonych i len iw ych chłopców  p iękna  lin ji i ry ­
sunku.

N igdy n ie z rozum ieją  te n iesfo rne  chłopaki ży­
wego p iękna  tw ojej duszy, k tó re  o b jaw ia  się w  na j- 
prostszem  słowie, w najzw yklejszem  w yjaśn ien iu , 
w n a jzw ycza jn ie jszym  a cudow nie śm iałym  ro z ­
m achu  tw ojej ręk i n a  cza rn e j tab licy  lu b  b ia ­
łym  rysunkow ym  papierze  uczniow skim . Może 
znajdzie  się k iedyś ch łopak  z p łom iennie  czarnem i 
oczym a, k tó rego  czu jącą  niew iedzę ud erzy  wiew 
ch łodnej nieskończoności, b ijący  z tw oich g łęboko 
pod zdziw ionem i b rw iam i osadzonych, trw ożliw ych  
i cierp iących  n iew ym ow nie oczu i nie znajdzie  już 
po tem  snu cierpliw ego w sw oich n iespoko jnych  
p ro w in c jo n a ln y ch  n ocach  .

C hciałbym  być ty m  sm utn ie  dziw nym  chłopcem  
i jeszcze raz  m óc odczuć tę słodką  św iętość, k tó re j 
n iem a dw a razy  w życiu, ja k  n iem a w niem  dwa 
razy  n a ro d z in : m iłość p ierw szej m iłości, p ie rw ­
szego bolesnego n a tchn ien ia .

Chcę m ów ić donośn ie  te słow a, abyś je usłyszał 
w tw oim  aparacie , w k tó ry m  codzień w ieczorem  
w słuchujesz  się te raz  n apew no  nabożnie, teraz  k ie ­
dy  m n ie  niem a, te raz  k iedy  nie p rzychodzę do  cie­
b ie codziennie  w ieczorem , m ów iąc o tvm  „gorzkim  
kaw ałk u  św ia ta", k tó ry  leży m iędzy naszem i dw o ­
m a n iskiem i dom kam i —  m iędzy dw om a św iatam i.

Św ięta nad ch o d z iły  w łaśnie k iedy  p rzy jech a ł tw ó j 
p iękny, m łodziu tk i k uzyn  ze stolicy, zaw stydzając  
nas sw o ją  u ro d ą , sw ojem i w ielkom iejsk iem i m a ­
n ieram i i w iadom ościam i — i p rzyw iózł s ta ran n ie
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Droga. (F o t. J. B u łhak).

o p ak o w an ą  paczką. W iedzieliśm y, że zaw iera  ra- 
d jo , w iedzieliśm y o tern z ro d z in n e j a  n iec ieka­
w ej korespondencji, że czeka nas ten  św ietny  i św ią­
teczny p o d aru n ek . Z czułą troskliw ością , z zacie- 
kaw ionem  a m iłem  n ieom al łom otan iem  serca, za ­
b ra n o  się do  w y p akow yw an ia  tej czarodzie jsk ie j 
cza rn e j skrzynki, tego gęstego zw oju z ło tych d r u ­
tów , jasn o  po łu sk u jący ch  w sinej rozśw ietli z im o­
wego dnia, ro zm aitych  po rcelanow ych  i m eta lo ­
w ych p rzyrządów , b a te ry j, aku m u la to ró w .

Dzień n astęp n y  pośw ięcony by ł gorączkow ej 
p racy : ro zp in an o  w około  całego pokoju , na  w yso­
kości praw ie  sufitu , w podw ó jn y ch  rów noleg łych  
d o  ścian lin jach , b łyszczącą św ieżą m iedzią, sia tkę  
an ten y . T w ój p iękny  k u zy n  z n o n sza lancją , n ie p o ­
zbaw ioną kap łańsk iego  nam aszczen ia , w sp ina ł się 
po d rab in ie , s tu k a ł m ło tk iem , w b ija ł sreb rn ie  b łysz­
czące gw oździki, ro zw ija ł zręcznie zw oje drutów , 
um ocow yw ał porcelanow e izo la to ry . W  kącie p o ­
k o ju  m iędzy dw om a rokokow em i szafam i, na  ma- 
łym  sto liku  um ieszczono a p ara t, zaś pod sto lik iem  
ży cio d ajn ą  b a te rję ; po łączone je  rów nież  jak im ś 
zw ojem  tajem niczych  zielonych drucików .

Z apaliliśm y świece n a  sto liku , bow iem  w ysoko 
um ieszczona lam p a  n a fto w a, p rześw iecając  przez 
starośw ieck i, różow y klosz, zbyt m ało  św ia tła  d a ­
w ała  i rozpoczęliśm y — przy  b lask u  chw iejącycli 
się p łom yków  świecy, rzu ca jący ch  w okół n a  s ta re  
m eble n ik łe  odnogi pośw iaty , k tó ra  cieniem  swym  
w ydobyw ała  z nich  całą  w ieczną w arto ść  , ich m il 
czenie i Irw an ia  —  i rozpoczęliśm y nabożeństw o.

Z ap o m n ian e  były nasze  n ieskończone rozm ow y
0 świecie, k tó ry  dotychczas by ł poza nam i, poza tą 
n iep rzerw an ą  b ielą  zim y. Siedzieliśm y tu  p rzed  lą 
sk rzy n ią  zagadkow ą, p rzy  tym  sto liku , p rzy  z a ­
pa lo n y ch  św iecach i oczekiw aliśm y w ieści od św ia 
ta. O tak , przy jacie lu , ten  w ielki św ia t naszych 
p rag n ień  zaczarow any  by ł w  tę cza rn ą , pyszną 
w sw ojem  czarnoksięstw ie , heban o w ą skrzynię, p e ł­
n ą  ta jem nych  śrubek, regu la to rów , k o n d en sa to ró w  
k tó ry ch  uży tek  w ydaw ał się nam  jak ą ś  cudow ną, 
n ieo d g ad n io n ą  a lchem ją. Z aśw ieciliśm y tych p a rę  
o sreb rzonych , błyszczących w złotem  św ietle  świecy
1 w ieczoru  żarów ek; p łonęły  jak iem ś nikłem , 
n ieznacznem , lecz pom im o to żarliw em  lśnieniem , 
jak o b y  w n ich  p łonęło  życie n ie ty lko  te j d o sk o n a ­
łej sk rzyn i, lecz p rze jm u jące  życie, oddech niezgłę­
bionego  św iata.

Czekam y n a  wieści! O dezw ij się szalony  świecie 
s to k ro tn y ch  cudów ! Siedzim y tu  p rzy  ap aracie  
z słuchaw kam i n a  uszach, ja k  na okręcie p łynącym  
po n ieskończonem  m orzu , po  n iezm ierzonej dale- 
kości silnych i cichych fa l; cisza w około  nas p rze ­
m o żn a  i trw ożliw a, ani iednej nailżeiszej wiei. ani 
jednego  podm uchu  z m iłosie rnych  płuc; żagle n a ­
sze jak  d łonie leniw ie obw isły w bezczynności. Od 
la t  n ie w idzieliśm y ląd u , n ie słyszeliśm y gw aru 
ludzkiego, szum u w ielk ich  m iast, m uzyki kw itnącej 
zieleni, sym fon ji o rk ies tr  d rg a jący ch  w deszczu 
ro zp łak an y ch  tonów , śp iew u ludzkiego, m ow y lu d z ­
kiej. Z agubieni w naszych  św ietnych  rozm ow ach.

jak  w d u m n ej gw arze żeglarskiej, zapom nieliśm y 
ludzkiego języka, p ro sty ch  ludzkich  słów  zapow ia­
d a jących  z P rag i, B erlina , W arszaw y, Now ego J o r ­
ku, w yk ład  o rac jo n aln e j hodow li b u ra k ó w  c u k ro ­
wych, k o n cert sm yczkow y lub  całej sym fonicznej 
o rk iestry .

O dezw ij się n a tch n io n y  świecie, siedzim y tu  z s łu ­
chaw kam i n a  uszach i p łyn iem y,w olno  p łyniem y 
na tym  okręcie  naszej rozp alo n ej tęsk n o ty ; tam  za 
luką  o k rę tow ą przep ływ a sroga  bezprzyk ładn ie  zi 
m a; ośnieżone i k rysz ta łow e góry  lodu  m ija ją  nas 
g roźnie; m ro źn e  w ch łan iam y  pow ietrze; słyszym y 
tuż w iew  górnych  przestrzen i, słyszym y już, sły­
szym y p ierw szy  ludzk i głos! J u lju sz  W it

CHO INKI.

C hoinki, cho inki, cho ink i
w  b ia łych  szu b ka ch  idy;
śnieg zasypa ł leśne d ro żyn k i,
a ch m u ry  zasłon iły  na  po la n kę  w id o k  —
pew no  zab łądzą  ch o in k i
i będą w  k ó łk o  d rep ta ły  do rana
jak... ja...
ja k  sm u te k  m ój...

B ia łych  d rzew ek  karaw ana  
będzie  błądziła  do rana  
po śn ieżn e j pustyn i...
A ż  słońce da  k o m e n d ę : Stó jt... 
i Dzień uczyn i.

Z. W o jnarow ska .
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NA KRESOW YM  BALU.

Zapinając księżniczce w przedpokoju b o­
ty, Jerzy —  klęcząc —  podniósł w górę gło­
w ę i zapytał:

—  N am yśliłaś się już?
W stała z krzesła i, śm iejąc się figlarnie, 

odparła:
—  Nam yślę się w saniach. Nie dziwacz  

się.
Skinęli na sanki dorożkarskie. D w udzie­

stu dorożkarzy trzasnęło naraz z bicza, 
wrzasnęło jakiś okrzyk bojow y i ściągnęło 
w tył konie. Porw ał się długi wąż i rzucił 
naprzód. Harmider się w szczął nieopisany. 
Jedne sanki zajeżdżały drogę sąsiednim , 
wpadając wzajem  na siebie, gniotąc się 
i przewracając. Komie parskały, rozw ście­
czone gw ałtow nem  przerwaniem drzemki.

Dorożkarze kięli, jak szewcy.
-— Sztob debia chalera!
—- Stoj. Poozkaj!
—  K uda leziesz, chudrciniec ly  prciklia-

tyj-'
W reszcie jedne sanki pierwsze dopadły  

ganku. Jerzy pom ógł księżniczce wsiąść, 
szczelnie ow inął pledem  jej nogi; zajął m iej­
sce obok.

—  Dokąd jedziem y, panoczek?
Jerzy zw rócił się do księżniczki.

—  Dokąd każesz?
—  Na bal.
—  Niech jedzie, gdzie chce. Czy to nie  

w szystko jedno, na który bal pojedziem y?
Jerzy otw orzył usta, pełne uśmiechu.
—  Hej, ociec, jedziem y na bal.
—  A na który bal, panoczku? Dziś dużo  

balów. W o t  i u techników, i u Żorża, i u ofi- 
cjerów, i u urzędników...

—  Jedź, gdzie chcesz.
Dorożkarz z fantazją m achnął długiem  

biczyskiem , i puścił konia galopem  w  prze­
świadczeniu, że m łoda para —  widać zako­
chana —  lubi kawalerską jazdę.

Przytuleni do siebie, patrzyli sobie w za­
jem w  oczy.

Dorożkarz w iózł ich coraz dalej, skręcał 
ciągle w  oddalone, ciemne zaułki, gdzie nie  
było nic słychać, oprócz m onotonnego, doj­
m ującego naw oływ ania sprzedawcy gazet.

—  A-a-a, Ku-u u-rjer! A-a-a, Ku-u-u-rjerE 
A-a-a, Ku-u-u-rjer!

Każde m iasto m a swój specyficzny za ­
pach i każde m iasto ma odrębny krzyk  
sprzedawców gazet.

W  W ilnie jest to krzyk rozdzierający, 
a tak sm utny, że odczuwa to każdy przy­
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bysz. W  okrzyku tym  m ieści się dziwna re­
zygnacja, i jednostajność, i szarzyzna w i­
leńskich jesiennych dni...

—  He, a dokąd ly  nas wieziesz?
Jerzy trącił dorożkarza laską.
—  A ot, panók, tu zaraz paw araczyw a jem
Skręcił w  uliczkę, w iodącą do centrum

miasta.
Sanki stanęły przed m ałym  jednopiętro­

w ym  domem.
—  W ot, tutaj hal —  oznajm ił dorożkarz.
—  Jaki bal?
—  A ja nie znaju.
Jerzy zaw ahał się. Kaprys księżniczki po­

dobał mu się, ale z drugiej strony bał się 
trafić do nieodpow iedniego lokalu.

—  Możemy zobaczyć —  zaw ołała księż­
niczka i w yskoczyła z sanek.

—  Zaczekaj na nas —  rzucił w oźnicy Je­
rzy.

Pociągnął przy bram ie za zakrzywiony  
drut. Rozległ się chrapliw y dźwięk dzw on­

ka. Po chw ili usłyszeli ciężkie stąpanie  
i skrzyp śniegu. Zgrzytnął klucz w zardze­
w iałym  zamku i pokazała się ogromna po­
stać chłopa w kożuchu. Bose nogi tk w iły  
po kostki w śniegu.

—  Co tu za tańce?
Chłop obrzucił ich podejrzliwym  w zro­

kiem i w skazał ręką.
—  Nie tędy. Tutaj czarny wchód. W o t  

tut paradny wchód...
—  Ale ja się pytam, jaki to bal?
—- Nie znaju. Musi prywatny. Hej, K a-  

ziuk  — krzyknął w  głąb podwórza.
Z ciem ności w ylazł skurczony cień.
—  Ty, Kaziuk, biegaj. Pokaż państwu

Sanki szparko m knęły po spadzistej 
jezdni.

—  Ha-ha-ha... A cco — nie m ówiłem ! 
Ha-ha, ładnieśm y trafili —  niema co m ó­
wić.

—  W idziałaś tego typa przy bufecie. Pa 
trzył się na nas z podełba, i tylko czekałem , 
kiedy wyciągnie majschra...

—  Mimo to —  ciekawie było.
—  Pięknie dziękuję. Ledwieśm y ca ło  

wyszli...
Sanki wpadły na Mickiewicza i z a t r z y ­

m ały się przed dużym  domem.
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—  Tu jest porządny bal —- oznajm ił do­
rożkarz.

D ługa sala, oświetlona a giorno. W zdłuż 
ścian rząd" krzeseł. W szędzie —  panie, pa­
nie, panie... Starsze badawczo patrzą na 
drzwi i obserwują w chodzących i w ycho­
dzących panów. Młodsze w skrom nych cre- 
pe-de-chine‘ow ych sukienkach, co chwila  
poprawiają grzywki, układają na piersiach  
łańcuszki i wachlują się.

W  sąsiedniej salce, na podjum  orchestron.
M uzykanci poszli do bufetu.
Tam tłoczą się panowie. W yciągają, je­

den przez drugiego, długie ręce, chwytają  
szklanki z wódką, i jednym  tchem połyka­
ją je. Nic prawie nie jedzą.

W pada wodzirej.
—  Panowie, m iejcie litość —  nikt nie 

tańczy! Panie sam e! Hej, m uzyka —  w al­
czyk wirowy!

M uzykanci podnoszą się leniw o z za sto­
łu. Po chwili dolatuje stam tąd kakofonja  
strojonych instrumentów.

W odzirej wbiega na salę z fruwającem i 
połam i fraka i krzyczy piskliw ym  głosem:

—  W alczyk wirowy! Panow ie proszą pa­
n ie do walczyka!

Zrzadka, w pojedynkę, ukazują się m ęż­
czyźni i chwiejnym  krokiem zdążają w  stro­
nę tancerek.

Przy bufecie zrobiło się luźniej.
—  Dlaczego nie tańczysz, panie Stanisła­

wie? —  m ów i m łody i obiecujący hrabia 
Komar do m łodego hrabiego Gieza.

Hrabia Giez ziewa, prezciąga się i śp iew u:
—  Coś nie chce się. Nadojadły  m nie w i­

leńskie tańce. Ot, w  W arszawie, m y bawili 
się, hej!

—  A ty nie opieraj się. Ta pieca maluje...
Do bufetu zbliżył się, balansując, kawaler

Radziłł, znany w kołach m iejscowych z pu­
stoty i figlów.

Nachylając się całym  ciężarem nad sto­
łem nietkniętych potraw, jął coś bełkotać 
do człowieka w białym  kitlu.

— Że, co pan m ówi....?
Radziłł huknął pięścią w  blat bufetu aż 

szkło zadźwięczało. M amrotał skroś czkaw ­
kę.

—  Pytam : czy pan Cydzik był?
—  Nie, nie b3'ło.
—  To —  j-j-j-edną wódkę.
W ypił. Po chwili:
—  Gzy pan Cydzik był?
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—  Nie było.
—- J-j-jedną wódkę. 
W ychylił szklankę.
—  Czy pan Cydzik był?
—  Nie było.
—  J-j-j-jedną wó-ó-ódeczkę!

Po piątej szklance:
—  Gzy pan Cydzik był?
—  Nie było!
—7. To jak przyjdzie ■— niech zapłaci...
Odwrócił się na pięcie i zginął w tłumie.
Hr. Giez m usnął wąsa i rzekł z przeką­

sem:
—• Że też taką hołotę puskają. Radziłł 

wiedział, że Cydzik jest w yszedszy .
Z sali dolatyw ały dźw ięki straussowskie- 

go walczyka, nad którem i górow ał ochryp­
ły głos wodzireja:

—  Kółeczko  --------
—  Koszyczek
—  D am y po śfodeczku —  a z życiem, 

a z życiem !

Ktoś przytupnął zajadle.
—  Ten m a zdrowie. Chodź, Darjusz, za­

tańczym y z księżniczką. Przyszła z Szer- 
m entowskim , wiesz —  ten z W arszaw y:

W e drzwiach zderzyli się z awangardą  
paczki studenckiej.

—  Pardon!
—  Pardon...
Studenci szli z fantazją, w  deklach na 

głow ach, śpiew ając wielce popularną pio
setnkę:

Więc przep ijm y  naszej babci 
D om ek biały...

Księżniczka przylgnęła cała do Jerzego
—  Pocałuj — prosiła kapryśnie.
—  Teraz?!
—  Całuj!
Schylił się i wpił rozpalone wargi w  aksa­

m itny policzek.

—  Szen z prawej rączki! —  ryczał w o­
dzirej, przelatując obok.

—- A z  życiem , a z życiem! —  w tórow ały  
mu roztańczone głosy?

—  M-a-z-u-r-e-c-tz-e-k, na odsipkę!

E u g en ju sz M. S ch um m er.
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MODA W  PARYŻU.
(K orespondencja  w łasna),

Paryż, jako św iatło centralne mody, roz­
syła swe promienie na cały świat. Są spe­
cjalne okresy, k iedy kupcy całego świata 
przybywają tu ogrzać się w tych promie 
niach i porobić zakupy. Początek lutego jest 
właśnie jednym  z tych okresów i pokazem  
kreacyj sukien u wielkich ,,conturier‘ó w “. 
W  salonach, przepełnionych głównie k lien­
telą egzotyczną, krążą i kręcą się lekko 
piękne dziewczyny, żywe manekiny, i po­
kazują ze w szystkich stron suknie, których  
przedziwne nazw y są głośno oznajm iane 
publiczności. Czasem któryś z potentatów- 
kupców, m asyw nie osiadły w lekkim  fotelu 
Louis XV, nie dosłyszaw szy nazw y pyta: 
„Comment vous appelez-vous Mademoi- 
selle?“

—  „Ciel, mon mard“ —  odpowiada z cza ­
rującym uśm iechem  żywa suknia z woalu  
cudnej barw y czerwonej. Bogate zwoje fa ł­
dów, otaczające dół sukni nierównemi 
,,pans“, ten potężny kolor czerwony, nada­
jący ton blady i zielonkaw y skórze, w yra­

żają intensyw ność sytuacji 
już określoną nazwą.

Oto prześliczna sukienka 
„3 pieces“. Accord: spód­
niczka z crepe de Chine 
pom arańczowej, sweater 
żółty z trykotu angora w 
p asy  pom arańczowe od 
najciem niejszego do najja­
śniejszego koloru, kamizel 
ka z taffetas pom arańczo­
wego.

Oto „Parisienne" z atłas i 
czarnego błyszczącego, o- 
zdobiona w yłogam i i k o­
kardą płaską na ramieniu 
z atłasu czarnego m atow e­
go (z odwrotnej strony). 
Z  takiegoż m atowego atła­
su skos w staw iony z b o ­
ku; suknia zapięta z boku 
dw om a guzikam i ze stras- 
sów , takież guziki ozdabia­

ją m ankiety; ta wytworna  
suknia wkłada się na pod­
szewkę czarną m atową o- 
zdobioną wzdłuż czam em i 
guziczkami.

Oto sukienka na spacer 
ranny „Petit Matin“ z ga­
bardyny granatowej ozdo­
bionej tasiem ką czarną je­
dwabną, z obu boków  
spódnicy wstaw ione dwa 
skosy; kołnierz z linon  
ivoire i koronek, rękawy  
również ozdobione koron­
ką; pasek szeroki z m ory 
koloru kości słoniowej, 
klamra srebrna.

Tutaj suknia wieczorowa 
z pracowni M olyneux z w o­
alu jedwabnego czarnego  
ozdobiona deseniem kilku  
wielkich róż czerwonych i 
żółtych; spódnica marszczo-
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na, fa łdy dłuższe z tyłu, wielka kokarda 
z przodu. I oto płasizcz z woalu w duży de­
seń aksam itny, otoczony futrem ozam em  
z w ilka.

To jest kilka tych najnowszych, zachwy  
rających św iat kreacyj paryskich.

P aryż, m arzec 1928 r. M ex.
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F I L M I A.

FOTOGEN1CZNOŚĆ DZIECKA.

Big Boy.

Im iona  gw iazdeczek film ow ych są liczne i — 
o  ile dziecko n ie  jest n a staw io n e  do  ob jektyw u, 
n a g ran e , ty lk o  p o p ro stu  po d ch w yco n e  objektyw em , 
lo  zawsze z jaw ien ie  się jego  n a  ek ran ie  jes t szcze­
gó łem  udanym , łu b ian y m  i m iłym . Nie to g ra  rolę, 
że dziecko jes t z n a tu ry  ak to rem , ale  że ek sp resy j­
ność  dziecka jes t o ty le b a rd z ie j w zm ożona, niż 
u  dorosłych , że w o k ab u larz  jego jest uboższy. Dziec­
k o  w y raża  się gestam i, m im iką, od ruchem  raczej 
n iż  słow am i, k tó re  n igdy n ie  obejm ą, choćby  n a j ­
bogatsze , o lb rzym i św iat jego  zwidów, zachceń, 

•trag ed y j i uciech  w ew nętrznych . Dziecko to n ie  całe 
w  fo tograficzności. W n ętrze  jego, z p a n o ram ą  b a ­
je k  i u ro jeń , jes t ju ż  fo togeniczne, ta k  sam o  ciało, 
ta k  sam o tw arz. D latego w szystk ie dzieci, ukazu jące  
s ię  np. n a  scenie tea tra ln e j, są sz tuczne i bezarty - 
styczne. Nie m ają  w sobie p raw d y  i św ieżości. Dziec­
k o  n ie  p o jm u je  po trzeb y  w y ra ża n ia  się słow am i. 
S łow o u  niego jes t o n o m ato p e ją , a  zarazem  aktem  
b a rd z ie j tw órczym , ni źli naśladow czym . D ochodzą 
d o  niego od sta rszy ch  dźw ięki, m ające  pew ne o k re ­
ślone  znaczenie, ale  n ieu k sz ta łto w an y  język nie

m oże ich pow tórzyć, więc dziecko tw orzy sw ój w o­
kab u la rz , aby się zniżyć do po rozum ien ia  ze s ta r ­
szym i. D la siebie n ie p o trzebu je  słów. W idzim y 
dzieci godzinam i opow iadające  sobie b a jk i, języ­
kiem  zgoła n iezrozum iałym , a jeszcze częściej w i­
dzim y dzieci, baw iące się w zupełnem  m ilczeniu 
lalkam i, czy żołn ierzam i, w ykonyw ujące ty lko  j a ­
kieś ta jem nicze ruchy , g rym asy  i pląsy. Kręgi za ­
tacza  o lb rzym ia  m yśl dziecka, k to  wie, czy n ie o b e j­
m uje  w iększych św iatów , niżli m yśl dorosłego  czło­
w ieka, k to  wie, czy n ie zaczepia o ów by t p oprzed­
ni, o k tó ry m  dorosły  człow iek pam ię tać  ju ż  n ie m o ­
że, a  że tem u  w szystk iem u służy ty lk o  po jem ność 
m alutk iego, n iesprężonego  jeszcze m óżdżku, więc 
zrozum ieć w inn iśm y trag ed ję  dziecinnych wysiłków , 
po jąć  gorzkość jego łez i bezdenne znaczenie jego 
uśm iechu. Z g ru boskórnością  nam  w łaściw ą, b ag a ­
telizujem y uśm iechy  i trag ed je  dziecinne. I znowuż 
w pedagogji, w chrom ej, nędznej pedagogji lu d z ­
kiej, czyni w yłom  film . I znow uż o n  staw ia  nam  
przed  oczy k o m p lik acje  psychologji niełatw ej, 
względnie zupełnie  nam  n iezrozum iałej, zważywszy, 
że my, dorośli, opieramy-^się w yłącznie n a  aparacie  
m ow niczym  i o p eru jem y  ska lą  w rażeń, śm iem  tw ier 
dzić, bezp o ró w n an ia  m in im aln iejszą  od skali w ra-

„Iw o“, — „ p ry w a tyzu ją c a “ gw iazdeczka , n iem n ie j  

[otogeniczna  w  iron ji, z ja ką  p a trzy  na fo togra fa .

http://rcin.org.pl



314 ANTENA P 0 L S K 4

żeń dziecka. Może m in im aln ie jszą  jak o  p ro p o rc ja  
do organicznych, fizycznych jego m ożliw ości. N au ­
k a  o rzek ła, że rozp ię tość  m ow y człow ieka jes t p ro  
b ierzem  jego ku ltu ry , że m ałpy  i m ałp o lu d y  p o s łu ­
gu ją  się k ilk u n astu  dźw iękam i, w yraża jącem i m i­
łość, strach , głód, gniew  etc. Czy słuszne jes t o rze ­
czenie n a u k i?  W szakże zw ierzęta, niżej sto jące  
w rozw oju  od m ałp , p o ro zum iew ają  się fen o m e­
naln ie , bez żadnego dźw ięku —  n ieznanym  czło ­
w iekow i system em . D otykiem , węchem , czy 6 j a ­
kim ś zm ysłem , n iestw ierdzonym  dotychczas. B rak  
s tw ierdzen ia  tej w łaściw ości p rzez  człow ieka, czy 
przem aw ia łby  za  nonsensow nością  tezy, że onto- 
gienęza (względnie filogieneza) m oże być tra k to w a ­
n ą  w stecznie, n a o d w ró t?  Że n ie  w iadom o co jes t 
p unk tem  w rozw o ju  ga tu n k ó w  w yższym  w  d anym  
w ypadku : m ow a m ów iąca, czy m ow a m ilcząca? 
O statecznie film  to  p o w ró t do m ow y m ilczącej. Nie 
o d d a la jm y  się jed n a k  zbytn io  od  tem atu . M ówim v 
o fo togeniczności dziecka. W ybiły  się ich całe sze­
regi. Jack ie  Coogan już  w y rasta  z dziecięcego w ie­
ku, ale jes t cudne „now e" dziecko Big Boy, sk o n ­
cen tro w an a  p rom ienność, k tó reg o  h an iebn ie  m a r ­
n u ją  obecnie w ak ro b aty czn y ch  film ach. Je s t Baby 
Peggy, m ały  ch y try  człowieczek, p ierw iastek  k o m i­
zm u dziecięcego w yostrzonego. W y ło n ił się teraz  
u  Abela G ance‘a  m ały  B udienko , ro sjan in , o d tw a­
rza jący  12 1. N ap o leo n k a  B o n ap arte , typ  n iep o ­
w szedniej b raw u ry , in teligencji, opan o w an ia  w ra ­

żliwości d la po trzeb  tem atu . W  K ró lu  K rólów , z ja ­
w iskow a ukaza ła  się M uriel Mac Corm ac, ślepa 
dziew czynka, k tó rą  C hrystus uzdraw ia . Jeżeli udu- 
chow ioność jest a try b u tem  bóstw a, to M uriel jes t 
bard z ie j boską  tam  niżli C hrystus W arn e ra  i niżli 
M adonna D oro ty  Cum m ing. K iedy idzie ku  Z baw i­
cielowi z zam kniętem i oczym a, p rosząc o cud św ia ­
tła  i k iedy  nareszcie  ten  cud uzyskuje  —  n iew ia ­
dom o co jest w iększym  cudem ? ona? czy cud? R ó­
w nie św ietne m om enty  m a tam  chłopczyk, w y o b ra ­
żający  św. M arka. Ileż dzieci p rzew ija  się ty lk o  
przez ek ran , bezim iennych, a bajecznych. P rzypo  
m nijm y  sobie św ietnego Izy d o rk a  Lewi w M ałej Ane­
cie, k tó reg o  grał Spec 0 ‘Donell. Ile subtelnej, spe­
cyficznie sem ickiej uk ładności jes t w tym  chłopcu, 
p rzy  rozm azanym  sen tym entalizm ie . W  naszych 
po lsk ich  w ytw órn iach , jeszcze nie uw zględniono 
w alo rów  dziecka — w alorów  artystycznych  i... k a ­
sow ych. Tkw im y jeszcze przy  w ojsku, szarżach 
k aw ale rji i rekw izy tach  tea tra ln y ch . P ierw szy Zew  
M orza  sp ró b o w ał uży tkow ać dzieci, ale p ró b a  nie 
ba rd zo  się udała . R eżyser k aza ł dzieciom  grać  i k ry ­
gow ać się ob jek tyw u. Dzieci by ły  sztuczne i nie 
dały  ze siebie nic. N atom iast we film ie B elm onta 
P rzeznaczenie, p. Jan u sz  S tar św ietn ie „p o d ał"  dzie­
ci. B ian k a  Dodo i m ała  M usia (nazw ijm y ją  Mu- 
sia, czy zagran iczn ie  M oussia, bo isto tn ie  je j ek ra  
now e imię, zbyt długie jak o  nom  de guerre) ocza­
ro w ały  w szystkich, up rzystępn iły  film , uczyniły  go

M. M oore (w  „Królu K ró lów ").
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Bianca D odo, —  siedm io le tn ia  tancerka.

n ie ty lk o  m iłym  d la  oczu k inom anów , a le  i k a so ­
w ym  bardzo . W łaściw ie  obie dziew czynki są je d n a ­
ko  dobre , ty lk o  z Musi trzeb a  w ydobyć w ięcej fo- 
togen ji, m a  bow iem  dużo tea tra ln y ch  na lec ia ło ­
ści — B iance D odo trzeb a  ty lk o  zostaw ić ja k  n a j­
w ięcej sw obody. T o  dziecko jes t fo togeniczne z n a ­
tu ry . Je s t n a d  w y raz  w dzięczne ja k o  ap ary c ja , j a ­
ko  ruch , jak o  tan iec, jak o  pow aga  i stateczność, 
p rzy  zupełnej dziecinności u sposobien ia

D ziecko to  tem a t n iew yczerpany , w dziedzinie 
e k ran u . P isan o  o n iem  jeszcze m ało . (U n as  ty lko  
m iłe książeczki p. S. H eym anow ej). Oczywiście 
m im o, że w yciągam y z w id o k u  dziecka n a  ek ran ie  
p ie rw iastk i pedagogiczne, n ie  będziem y się tu  za ­
s tan aw ia li n a d  s tro n ą  pedagogiczną dopuszczan ia  
dziecka n a  ek ran . T o  ju ż  rzecz m atek  i bezpośred  
n ich  ich  w ychow aw ców . P o d o b n o ś Jack ie  Coogan 
p o zo sta ł przem iłym , sk rom nym , posłusznym  chło 
pączkiem , m im o  że go o b nosiła  A m eryka i E u ro p a  
n a  ręk ach  i m im o, że cały  św ia t zn ał go z ek ranu . 
Z dop ingow ała  ty lk o  sz tu k a  k in em a to g ra ficzn a  jego 
in te ligencję  i jego  po ję tność . Nie m o żn a  tego sa ­
m ego pow iedzieć o  „d o ro sły ch "  gw iazdach.

M. J. W ielopolska . H udienko ja ko  N apoleon  (d zieck iem ) w  „Napoleo
nie“ Gance‘a.
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ŻYCIE TEATRALNE STOLICY.
W  przeciw staw ien iu  do  tea tró w  zagran icznych  

tea try  polskie p o siad a ją  znam ię, k tó re  pod  w zglę­
dem  artystycznej i ideow ej w artości p rzy tłacza je 
do ziem i i n ie pozw ala  n a  szybki, zdecydow any 
rozw ój i postęp. T ea try  polskie, a  w szczególności 
stołeczne n ie  m ają  sw ej fizjognom ji. T ea try  s to łecz­
ne m ają  tę  w łaściw ość, że nie w iadom o nigdy, co 
w n ich  m ożna  znaleźć: czy św iątyn ię , czy sa lon  
czy karczm ę, czy k a b a re t lub  zgoła in n ą  jeszcze n ie ­
spodziankę. Żaden z n ich  n iem a w łasnej tw arzy. 
W e w szystk ich  tea tra c h  g ryw a się w szystkie sz tu ­
ki —  od n a jpow ażn ie jszych  do n a jb zd urn ie jszych .

I n ie p om agają  tu n aw et o strzeżen ia  n a  afiszach , 
często n ie  w y sta rcza ją  pow ażne n azw iska  au to ró w —  
nigdy n ie jesteśm y pew ni, co nas czeka w teatrze. 
Owszem, są w y ją tk i i zdarza  się, że czasem  n a ­
zw isko jest dosta tecznem  ostrzeżeniem , ale w tedy 
py tam y  zdziw ieni: dlaczego te a tr  pow ażny  w y s ta ­
w ia sztukę, przed  k tó rą  afisz tak  w ym ow nie o s trz e ­
ga? D laczego? — bo ten  pow ażny  te a tr  jes t w ła ­
śnie w fazie n iepow ażnej —  to jed y n a  odpow iedź. 
Szukam  tedy  innego p rzy b y tk u  m uzy; sk ierow uję

k rok i do tea tru  lekkiego; lecz znów  n iespodzianka: 
ten o to  teatrzyk , k tó ry  co dop iero  w ystaw ił bła- 
zeńską farsę, na  k tó rą  w łaśnie m iałem  ochotę, c zę ­
stu je  m nie  dziś ja k ą ś  sz tuką n iezm iern ie  pow ażną, 
tragiczną. Otóż ten  te a tr  zakpił sobie znów  ze m nie, 
jak  zakpił sobie tam ten , k tó ry  w abił tryw ialnym  
uśm iechem  a nagle w ykrzyw ił tw arz  tak  p rze raź li­
wie trag icznym  grym asem , że ją łem  pytać się zan ie ­
pokojony , w k tó ry m  właściw ie tea trze  znalazłem  
się?

T ak, tea try  stołeczne nie m ają  sw ej fizjognom ji. 
W  k ażdym  tea trze  znaleźć m ożna  w szystko i nic.

To też b ra k  zdecydow anego w y razu  o db ija  się na  
in te rp re tac ji k reow anej sztuki, a  obo jętne  jest, czv 
szukam  w zruszeń głębokich, dręczącej w sw ej nie- 
rozw iązalności m ózgow ej problem ów , trag icznych  
w strząsów  ludzkich, czy uśm iechu zalo tnej tan ecz­
nicy lub  g rym asu  b łazna. Jakk o lw iek  chce scena 
poruszyć, m a to czynić pełnym  swym  w yrazem : 
a jeśli chce stw orzyć gam ę w ib racji w zruszeń, wy 
raz je j  sięgnąć m usi po  sub te lne  odcienie, z k tó ­
rych każd y  w inien być sobą, n ie zaś być tro ch ę

St. Ś liw ińsk i. S zk ic  dekoracji a k tu  III-go (B . Shaw  C złow iek i n a d czlo w iek“. Teatr P olski).
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St. Ś liw ińsk i. S zk ic  deko ra cji a k tu  I-go (B. Shaw .„C złow iek i n a d czło w iek" . Teatr P olski).

tem , trochę  tam tem . W y raz  zaś ten  i jego każda  
od m ian a  w tedy ty lk o  m oże przekonyw ać, jeśli tea tr 
ja k o  tak i m a  sw ój w yraz w łasny.

—  Z p o d  w ładzy tego grzechu  p ierw orodnego  
w yłam uje  się T e a tr  P o lsk i, n a b ie ra ją c  co raz  b a r ­
dziej zdecydow anej tw arzy . D ziała tu  przedew szyst- 
k iem  re p e r tu a r , d z ia ła  reży se r w espół z d e k o ra to ­
rem , dzia ła  część ak to rów . W ystaw ien ie  kom edji 
S h a w ‘a „Człow iek i n adcz łow iek" jest now ym  
szczeblem  w zdobyw an iu  sobie czystości i jasności 
eksp resji T ea tru  Po lskiego. M istrzow skie u jęcie  za ­
gadnień  życia człow ieka w spółczesnego, a  w  szcze 
gólności w spółżycia  obu płci, w fo rm ę  ciętej sa ty ry  
znalazło  oddźw ięk zaró w n o  n a  scenie ja k  i w w i­
dow ni. K onieczność w spólnego życia m ężczyzny 
i k o b ie ty  m im o n ieu s ta jące j w alk i p ierw iastków  
m ęskiego i żeńskiego, p o d d a n ia  tem uż sprzecznem u 
n ap o zó r z jaw isku  całego w ew nętrznego  życia jedno  
stek  i k o n flik tó w  codziennej rzeczyw istości, stw arza  
bogactw o  zd arzeń  scenicznych, k tó re  opanow ać 
um ie z całą  sw obodą  m is trz  te j m iary , co Shaw. 
Jeżeli k tó ry  z tea tró w  w arszaw sk ich  m ógł odw ażyć 
się n a  w ystaw ien ie  te j kom ed ji, to  ty lk o  T e a tr  P o l­
ski i dobrze się sta ło , że n ie  u jrze liśm y  jej n a  scenie 
innej.

Gra ak to ró w  sta ła  n a  w ysokości zadan ia . A dw en­
tow icz w akcie p ierw szym  w sw ym  m łodzieńczym  
(taki) akcencie, m igotliw ości słow a i gestu  w y k a ­
zał, iż ak c ja  żyw a i ru ch liw a  b ardziej odpow iada 
jego talen tow i, n iż  pa tos d łuższych ty rad , w k tó ­
rych  p o p ad a  n iek iedy  w pew ną m an je rę  daw nych  
k a tegory j gry. R ów niejsza  w sw ej skali b y ła  g ra  
M aszyńskiego, a  M odzelew ska m iękka  w uśm iechu, 
w płaczu, w  słow ie i d o ty k u  —  ja k  b a rd zo  n a d a ­
w ała  się do  od tw o rzen ia  postaci Anny W h itefie ld l

—  Słowem  b y ła  to  sceniczna k reac ja , k tó rą  n ie 
w ątpliw ie zaliczym y do tegorocznych  najlepszych  
w stolicy.

Jak ież  szczęście, że au to rem  „C złow ieka i n ad  
człow ieka" jes t Shaw, a  n ie  p isarz  polski albo  inny, 
m n ie j g roźny  p isarz  zagran iczny . O! b y łab y  sobie 
po h u la ła  cenzura! b y łab y  p o o b cina ła  co n ajm n ie j 
dziew ięć dziesiątych  tekstu . W praw dzie  cenzura  
k rak o w sk a  sw ego czasu p o w aży ła  się podnieść  rękę  
na Shaw ‘a, ale  też nosa  za to  d o sta ła  od ów czes­
nego m in istra  Raczkiew icza. Snadź n a u k a  w  las n ie  
poszła!

Może i pod tym  w zględem  tea tr  zw olna się w y ­
zwoli, że w reszcie b a rd z ie j tw órczym  oddechem
żyć pocznie?!... J erzy  H ulew icz.
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NA DROGACH ROZWOJU*).
WALCZĄCE NARODY.

Je s t n iepom iern ie  dużo optym izm u w chętn ie  po- 
w ta rzan em  tw ierdzeniu , że św iatem  rządzi dziś in ­
żynier. G enjalna, w szechprzen ika jąca  tech n ik a  dzi­
siejsza isto tn ie  zm ienia życie aż do g ru n tu  w każ 
de j dziedzinie, ale  —  św iatem  n ie  rządzi.

Z arazem  jed n ak , w ychodząc poza ram y  życia ści­
śle gospodarczego, rozm aitem i d rogam i w kraczając  
w  życie k u ltu ra ln e  n a ro d ó w , tech n ik a  coraz w y d a­
tn ie j asp irow ać  będzie do  oddzia ływ an ia  n a  p o ­
litykę.

R a d jo fo n ja  —  tw ór technik i — im  dale j, tem  s il­
n e j odczuw a doniosłość tego zagadn ien ia  —  s to ­
su n k u  w zajem nego techn ik i i polityki.

Socjalno-po lityczna k o n stru k c ja  ra d jo fo n ji jest 
dość  in te resu jąca . N iem al wszędzie, gdzie b roadca- 
sting i istn ie ją  n a  rac jo n a ln e j podstaw ie  m onopolu  
państw ow ego (tak  jest, z pew nem i w y ją tkam i, w ca ­
łej E u ro p ie ), zn a jd u ją  się w rękach  dw u ad hoc  
skoa lizow anych  czynników : w ładzy państw ow ej i k a ­
p ita łu  p ryw atnego . F ak tyczne  k ierow nictw o, w y m a­
gające  rzu tkości i in ic jatyw y, zn a jd u je  się w  ręk ach  
czy n n ik a  drugiego. K ap ita ł z n a tu ry  g raw itu je  ku  
ug ru p o w an io m  zachow aw czym . I m im o to  rad jo  
b ro n i się p rzed  ich  w pływ am i politycznem i — 
i p rzed  wszelkiem i w pływ am i politycznem i wogóle. 
O lbrzym ie m asy  rad josłuchaczów  sk ła d a ją  się ze 
zw olenników  n a jro zm aitszy ch  p rąd ó w  politycz­
n y c h  —- i ka tegoryczn ie  p ro tes tu ją  przeciw ko  te ­
m u, ażeby jeden  z n ich  d ro g ą  przyw ile ju  sączył 
sw o ją  p ro p ag an d ę  przez ra d jo . P oza tem  —  tenże 
rad jo s łu ch acz  m a dość już  po lityk i n a  ziemi i nie 
życzy sobie, ażeby ją  p rzenoszono  do  e teru , skąd  
chciałby  o trzym yw ać ty lk o  pożyteczne lu b  p rz y ­
jem n e  a trak c je , do k tó ry ch  w  żaden sposób  p o li­
ty k i zaliczyć n ie  m ożna.

R ad jo fo n ja  trzeźw o ocen iła  sy tuację  w tym  wzlę- 
dzie i wszędzie o tw arcie i k o nsekw en tn ie  p rzestrze ­
g a  n eu tra lności. W  czasie angielskiego s t r a j ­
k u  górn ików  —  ogrom nego  w ydarzen ia , k tó re  
ca łą  A nglję w y trąciło  z rów now agi —  b ro - 
ad castin g  angielski p o d aw ał idea ln ie  b ezstronne  
in fo rm acje . T am , gdzie ra d jo  nie p rzestrzega  te j 
n eu tra ln o śc i (H o lan d ja ), ra d jo fo n ja  je s t p o k aw ał­
k o w a n a  i rozb ita .

Ale n ic  ludzkiego i państw ow ego n ie  jes t obcem. 
ra d jo fo n ji .  W  eterze k rz y żu ją  się różno języczne  
audycje, n iosące często d ek la rac je  w rogich  sobie 
na ro d ó w . Anim ozje m iędzypaństw ow e dźwięczą 
w y raźn ie  w  eterze. W alk a  w y k racza  poza  sam e au 
dyc je  —  pań stw a  w alczą p o n a d to  jeszcze siłą sw o­
ich  stacy j nadaw czych , ich zasięgiem  d e te k to ro ­
w ym , ich zdolnością  zag łuszan ia  innych, po  d rug iej

*) P o d  tym  ogólnym  ty tu łem  sta le  ukazyw ać się 
b ę d ą  w „A ntenie P o lsk ie j"  a rty k u ły  p. M aksym il- 
ja n a  W eronicza , pośw ięcone ak tu a ln y m  i zasadni 
czy m  zagadnien iom  ra d jo fo n ji.

stron ie  g ran icy  po łożonych  rad jo s tacy j.
Jest to  logiczną konsekw encją , w y n ika jącą  z n a ­

tu ry  stosunków  politycznych  pom iędzy państw am i. 
Aid jest też zarazem  zdecydow anem , logicznem  
przeciw ieństw em  n a tu ry  ra d jo fo n ji i groźbą d la  je j 
dalszego rozw oju . Z asadniczą, n a jd o n iośle jszą  i n a j ­
bardziej a tra k cy jn ą  cechą ra d ja  jest, że przynosi 
audycje  n ie ty lk o  z k ra ju  ojczystego, ale i z dalekich  
k ra jów , odległych i najod leg le jszych . C zar od leg ło­
ści, m ożliw ości w ędrów ki po eterze jes t tak  wielk", 
że każdy  k to  m oże, dąży  do p o siad an ia  a p a ra tu  
w ielo lam pow ego —  m im o najgo rę tszego  p a trjo ty - 
zmu, m im o najw iększego u zn an ia  (co jest zresztą
1). rządk iem  zjaw iskiem ) . d la  ra d jo fo n ji ojczystej. 
Z eśrodkow ana w jed n y m  zm yśle —  słuchu — 
a trak cy jn o ść  ra d ja  w ym aga ciągłej św ieżości, n ie ­
ustan n y ch  zm ian. Tem i zm ianam i w łaśnie fa scy ­
n u je  eter, w  k tó ry m  k rą ż ą  audycje, w ysy łane przez 
rozm aite  k ra je . Co k ra j —  to  ro zm aita  fo rm a  
i treść audycy j, odm ien n a  ro z ry w k a  i odm ienne 
echa zain tereso w ań  in te lek tualnych . T ak a  w łaśnie 
różnobarw ność  ra d jo fo n ji jes t je j g łów ną a trak c ją , 
zarów no d la  zam ożnego lam pow icza, ja k  i u b o ­
giego przy tłaczającego  n aogó ł ilościow o detekto- 
rowicza. K ierow nicy  ra d jo fo n ji zn a ją  dobrze  te  ż ą ­
d an ia  i w iedzą, że n iew ypełn ien ie  ich  —  w m n ie j­
szym  lub  w iększym  s to p n iu  —  groziłoby  zo b o ję t­
nieniem  d la  ra d jo fo n ji i godziłoby w  je j egzysten­
cję, znacznie m nie j o p a rtą  n a  poczuciu  poży tku , 
znacznie w ięcej —  n a  za in teresow an iu  ra d jo s łu c h a ­
czów, ja k o  rozryw ką

P a rę  w ysoce charak te ry sty czn y ch  faktów .
N ajpow ażniejsze  rad jo w e  pism o niem ieckie, ofi 

c ja lny  o rg an  niem ieckiego b ro ad castin g u  „D er 
deutsche R u n d fu n k " , w prow adziło  od n iedaw na ty ­
godniow y w ykaz („M erk ta fe l der P rogram m w o-  
che")  najceln ie jszych  au d y cy j n iem ieckich  i z ag ra ­
nicznych, k tó re  p ism o zaleca do słu ch an ia  sw oim  
czy teln ikom . Ju ż  to  sam o św iadczy o p rzekonan iu , 
że p ro d u k c je  jed n e j ra d jo fo n ji, choćby tak  w ysoko 
po staw ionej ja k  n iem iecka, nie w y sta rcza ją  n ie ­
m ieckiem u słuchaczow i. N iem niej in te resu jące  są 
szczegóły ow ej „M erk tafe l" (om ów ione już w ze­
szłym  n um erze  „A nteny P o lsk ie j" ). N a okres od 
p aźd z ie rn ik a  1927 do stycznia  r. b. u rzędow y or 
gan  b e rliń sk i zaleca 149 po lskich  audycy j i 103 
angielsk ich . In n e  k ra je  eu ro p ejsk ie  fig u ru ją  
w  znacznie sk rom niejszych  cy frach  i szczegółach. 
Jeżeli w ięc w Niem czech, k tó ry ch  n a s tró j zarów no  
d la  Po lsk i ja k  i d la  Anglji („Gott s tra fe  E ngland"!) 
jest znany  dosta teczn ie  zalecane są do  słu ch an ia  a u ­
dycje  polskie  i angielskie, to  m uszą istn ieć  po  tem u 
pow ażne a p rzedew szystk iem  bard zo  rzeczow e  p o w o ­
dy. M oglibyśm y streścić je  w jed n em  już  w yżej 
rozw in ię tem  zdan iu : ra d jo fo n ja , ażeby istn ieć i ro z ­
w ijać  się. m usi p rzynosić  au d y cje  rozm aite  i z co raz  
innych  m iejsc  w  eterze.
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U ruchom ien ie  po lsk iej rad jo s ta c ji w K atow icach, 
siln ie jszej od stacji w Gliwicach, w yw ołało  p ra w ­
dziw ą burzę an ty p o lsk ą  w po litycznej (codziennej) 
p rasie  niem ieckiej. Ale tu  i ow dzie w tym  a tak u  
szow inistycznym , p rzew ija ły  się u sp o k a ja jące  za ­
p ew nien ia : o lb rzym ia  m oc i zasięg stacji w Zeesen 
pozw oli N iem com  tran sm ito w ać  d la  de tek torow i- 
czów  audycje  stacyj... po lsk ich  i innych  stacy j za ­
gran icznych .

Je s t ta jem n icą  po liszynela, że w za ta rg u  n iem iec­
k o-po lsk im  o K atow ice delegaci tow arzystw  rad jo  
fon icznych  byli czynnik iem  rzeczow ości, k o m p ro ­
m isu  i trzeźw ej rozw agi. N a tom iast przedstaw icie le  
p o lityk i (niem ieckiej) w nieśli to n  ostre j w alki, 
k tó ry  d o tąd  h a m u je  rozw ik łan ie  tru d n eg o  p ro ­
b lem u .

N a p ierw szej m ięd zynarodow ej kon fe ren c ji ra d jo  
fo n iczn ej w W arszaw ie  zgrom adzeni byli p rzy  stole 
k o n fe ren cy jn y m  delegaci k ra jó w , tuż p rzy  sobie 
po łożonych , sp lecionych zgm atw anym  węzłem  po 
litycznych  sto su n k ó w  sąsiedzikch, —  s ta re j n ien a  
-wiśoi, now ej p rzy jaźn i i k u rtu az ji, p e łne j n iedaw  
n y ch  jeszcze, złych w spom nień... Po lska, Niemcy, 
C zechy, A ustrja ... Celem  k o n fe ren c ji b y ła  w zajem na 
w y m ian a  audycyj rad jo fo n iczn y ch  drogą  tran sm isy j 
te le fon icznych  pom iędzy tem i czterem a państw am i 
śro d k o w ej E u ro p y  —  i an i razu  n ie  zabrzm ia ł 
w  o b rad ach  jak ik o lw iek  oddźw ięk anim ozyj n a ro  
dow ych, czy ko n flik tó w  m iędzypaństw ow ych. 
O środk iem  zain teresow an ia , najw ażn ie jszym , n a j ­
goręcej om aw ianym , b y ła  kw estja  s tan u  k ab li te le ­
fonicznych , łączących te k ra je . Od ty ch  kab li za ­
leż n a  jes t rea lizac ja  w ym iany  program ów . W szy­
scy uczestn icy  rozum ieli, że sk o ro  tech n ik a  daje  
m ożliw ość  pełnow artośc iow ego  n a d aw a n ia  k o n certu  
z jak iegoko lw iek  p u n k tu  d la  całej n a raz  E u ro p y  
ś ro d k o w ej —  to  n iepodob ieństw em  jest m ożliw ości 
ty ch  n ie  w yzyskać. U chylenie się od  tak ie j a trak c ji, 
sp rzeczne z duchem  naszej epoki, spow odow ałoby  od- 
razu  n iebezpieczną d la  ra d jo fo n ji postaw ę wielo- 
m iljo n o w y ch  m as rad jo w y ch .

W  rad jo s tac ji, ja k  w soczewce, schodzą się 
w szystk ie zain tereso w an ia  k u ltu ra ln e , narodow e 
i państw ow e, ale d rog i ra d jo fo n ji m ija ją  się z d ro ­
gam i politycznem i. Z biegają się one z h u m an ita r  
nem i i po jednaw czem i drogam i sztuki, tej p u lsu ­
jące j życiem  i ideam i sztuki, k tó ra  dąży  do p o zn a ­
n ia  i w zajem nego  zb liżen ia  w szystk ich  tw órczości.

S tosunk i k sz ta łto w an e  są, m im o w szystko, przez 
ludzi. P iszący te słow a nie o m inął w ięc sposobności 
zazn ajom ien ia  się z su b ie k ty w n y m  n a s tro jem  k ie ­
ro w n ik ó w  in sty tu cy j rad jo fo n iczn y ch  w obec p ro ­
b lem u : rozdźw ięk i m ięd zynarodow e i rad jo .

P rezes b ro ad castin g u  czeskosłow ackiego (Radio- 
jo u rn a l)  dr. Ladislas S o u rek  w  p ry w a tn e j ro zm o ­
w ie żyw o w y raził sw oje g łębokie  p rzek o n an ie , że 
w y m ian a  audycy j p rzyczyni się do  znacznego z ła ­
godzenia  sto su n k ó w  m iędzy n a ro d am i.

—  N a tle  osobistego k o n ta k tu  k iero w n ik ó w  r a ­
d jo fo n ji — k o n ty n u o w a ł sw oje  w yw ody d r. Sou- 
Tek — osiągn ięto  ju ż  b a rd zo  wiele. P rzez  k o n tak t

osobisty  w łaśnie usta lono , że zapobiegać należy  wszel­
kim  n apaściom  n a  inne n a ro d y  w rad jo fo n ji. P o  
p ierw szym  okresie  ta rć  w ytw orzy ła  się dyscyp lina  
dobrow olna , k tó ra  od nas p rzechodzi do  naszych 
rad josłuchaczów . W iem y ile zła  przynosi n ienaw iść 
narodow ościow a i w alczym y z n ią  od  początku. 
D yscyp lina  dobrow olna , k tó re j istnienie pragnę  
m ocno zaakcen tow ać, m ieć będzie coraz głębszą 
treść, coraz rozleglejszą form ę, w m ia rę  bow iem  
w zajem nego zb liżan ia  u jaw n iać  się będzie, ile cie­
m nych  stro n  jest w sto sunkach  pom iędzy na ro d am i.

O becny przy  rozm ow ie w iceprezes „R adio jou rna- 
lu “ dr. S teinbach  —  dodaje : —  W ykluczam y z r a ­
d jo fo n ji w szelką po litykę  narodow ościow ą, społecz­
ną, w yznaniow ą, i ta  w łaśnie nasza  p o lity k a  jest 
b a rd zo  cenną pom ocą d la  rozum nej, pozytyw nej 
polityki ogólnej.

P a n  O skar Czeija, gen era ln y  d y rek to r b ro a d ca ­
stingu  au strjack iego , m ów ił m i: — W chodzim y 
w okres realizacji p ro g ram u  rad jo fon icznego  dla 
środkow ej E uro p y , k tó ry  jes t zaczątkiem  p ro g ram u  
ogólnoeuropejsk iego . T o w ielki sukces obecnej k o n ­
fe ren c ji —  zwłaszcza, jeżeli się zważy, że n iedaw no 
jeszcze by ła  w o jn a  i psychoza pow ojenna, k tó ra  
w yw oła ła  zab lokow an ie  się p aństw  we w łasnem  
w nętrzu . R ad jo fo n ji, dobre j w oli je j k ierow ników , 
E u ro p a  zaw dzięczać będzie n ie jedno  złagodzenie 
sto su n k ó w  m iędzynarodow ych . Ciągle przecież w szy­
scy w kó łk o  p o w ta rzam y  i w iem y zresztą, że tak  
jest isto tn ie  —  że przez w zajem ne poznanie  zaczy­
n am y  się naw za jem  rozum ieć. T ą  d rogą  tw orzą  się 
n iek iedy  żywe sym patje . E u ro p a  jest tak  m ała , a  n a ­
ro d ó w  p o siada  ta k  wiele, że, dopraw dy, n ie m oże 
pozw olić sobie n a  luksus ciągłych k łó tn i w tak  
licznej, z różn iczkow anej i w  k łó tn i nieobliczalnej 
rodzin ie. M iejsca jes t dosyć i w eterze i n a  ziemi, 
o ile n a ro d y  zaw ie ra ją  z sobą uk ład y  a n ie usiłu ją  
n ap ie rać  na  siebie.

W yżej już  w skazaliśm y zasady, k tó rem i w tej 
dziedzinie k ie ru je  się ra d jo fo n ja  niem iecka.

Dyr. Chamiec, k iero w n ik  ra d jo fo n ji polskiej, jest 
prezesem  i duszą kom isji m iędzynarodow ej w y­
m ian y  p ro g ram ó w  przy  „R adjow ej L idze N a ro ­
dów ". T en fak t w ystarczy  d la  ch arak te ry sty k i ten- 
dency j ra d jo fo n ji polskiej.

T echnika, ja k  wogóle k u ltu ra , n ie rządzi św ia­
tem , choć go g ru n to w n ie  p rzeo b raża  i odchyla  od 
dróg  polityki. A w angardą techn ik i jest ra d jo fo n ja  

M a ksym ilja n  W eronicz.
P. S. Ju ż  po złożeniu  a r ty k u łu  niniejszego do 

w iedzieliśm y się, że m ięd zynarodow a k o n fe ren c ja  
ra d jo fo n iczn a  w  P radze, rep rezen tu jąca  16 państw , 
n a  osta tn iem  sw ojem  posiedzen iu  dn ia  16 lu tego 
r. b. pow zięła o g rom ną w iększością głosów uchw ałę 
o p rop ag an d z ie  p o k o ju  Św iatow ego  przez w szyst­
k ie  ra d jo s ta c je  św iata. W  ku lm in acy jn y m  punkcie 
ob rad  w yłon iła  się sp raw a  w zajem nego stosunku  
R a d ja  i po lityk i i k o n fe ren c ja  ogłosiła sw oją  o s ta ­
teczną rezo lucję : „B roadcasting i m uszą być w olne 
od po lityk i". M . W.
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ZAGADNIENIA RADJOFONICZNE
NA MARGINESIE RADJOW YCH AUDYCYJ LITERACKICH.

G w ałtow ny rozw ój r a d ja  w o sta tn ich  czasach, 
dotyczy raczej s tro n y  techn icznej an iżeli p ro g ra ­
m ow ej. W  te j d rug iej dziedzinie jesteśm y jeszcze 
w stan ie  niepew ności i ciągle poszuku jem y  now ych 
fo rm  dostosow anych  do w ym agań  św ieżego w y n a ­
lazku. Ja k o  tak o  w iedzie się nam  w dziedzinie m u ­
zyki; ale w dziale „żyw ego słow a" czy to  w p o ­
staci dek lam acji czy też audycyj lite rack ich , b łą ­
dzim y jeszcze po  m an o w cach  i n ieb ard zo  zdajem y 
Sobie sp raw ę z n a jb liższe j przyszłości.

W praw dzie  jak o  m uzyk  sto ję sto sunkow o na 
uboczu eksperym en tów  lite rack o -rad jo w y ch , jed n ak  
p ragnę  w ypow iedzieć k ilk a  m yśli n a  p o ruszony  te ­
m at, uw ażając , ż e ' w czasie poszuk iw an ia  now ych 
fo rm  rad jow ych , jesteśm y wszyscy ra d jo  słuchacze, 
am ato rzy  etc. obow iązan i dzielić się w zajem nie 
swem i spostrzeżen iam i. W  ten  sposób  stać  się m o ­
żem y w pew nej m ierze „w spó łtw órcam i" , co w za ­
dziw iający  sposób  odpow iada  szeregow i zjaw isk 
pracy zb iorow ej, k tó re  obserw ujem y po w ojnie 
i w innych  dziedzinach  życia społeczeństw .

O statn io  zain tereso w ała  m nie nadzw yczajn ie  d ro ­
ga eksperym en tu , n a  ja k ą  obecnie w kroczono 
w dziedzinach słuchow isk  rad jow ych . W idzim y co 
raz  liczniejsze p róby  t. zw. „ rad jo fo n izac ji"  nowel, 
pow ieści a  n aw et całych  sztuk; p ró b u jem y  tra n sm i­
tow ać pojedyńcze sceny ze s tu d ja  lu b  też b ezp o ­
średnio  z te a tru  (o sta tn io  Ju lju sz a  C ezara 
S h akespeare‘a z T ea tru  Polskiego w W arszaw ie). 
W szystkie te u siło w an ia  dow odzą, że szukam y in ­
tensyw nie  fo rm y  spec ja ln ie  rad jo w ej d la  p rzek a ­
zyw ania  w e te r poezji czy d ram atu .

K ard y n aln ą  zasadą, p rz y ję tą  już  dzisia j pow szech­
nie, jest oddzielenie ra d ja  od  te a tru  i stw ierdzenie 
fak tu , że ra d jo  stanow i d la  siebie pew ną zam knię­

tą całość, w ym agającą  w łasnych form , w łasnego 
języka. P o dobn ie  zresztą  ja k  kino, k tó re, n ieste ty , 
idzie jeszcze wciąż po lin ji niew łaściw ej, szu k a jąc  
efektów  tea tra ln y ch , ta k  dalece obcych film ow i. 
T łum  kilkudziesięciu  tysięcy słuchających  r a ­
d ja  n ie jes t iden tyczny  z m asą przepełn ionej sali 
kinow ej czy tea tra ln e j. Nie ulega ow o „rad jozb io - 
row isko" p raw u  tłum u, k tó re  pow iada, że w ielkie 
sk up ien ia  ludzi dążą  zawsze ku  poziom ow i n a j ­
m niej k u ltu ra ln y ch  um ysłów . D ow odzą tego listy  
nadchodzące  do stacji. Jak ik o lw iek  jes t ich poziom , 
to jed n a k  k ażdy  piszący s ta ra  się u jąć  spraw ę „ k r y ­
tyczn ie“ i w yrażać  sw oje  p rzem yślane już  zd an ia  
i uwagi. S tąd  p ły n ą  duże konsekw encje:

1) K ry ty k a  tak a  p o siad a  więcej cech trw ałości.
2) R ozbieżność zdań okaże się w p rak ty ce  w ie lk a  

t. j. g ran ica  p o d o b an ia  się i n iep o d o b an ia  będzie  
daleko  bard z ie j rozciąg ła  aniżeli np. w tea trze , 
gdzie n iezm iern ie  w ażnym  czynnikiem  i w pew n ej 
m ierze ko n cen tru ją cym  jes t bezpośredn ie  o d dzia ły ­
w anie a k to ra  n a  w idzów. Z agadnien ie  to  stoi 
w zw iązku z w yszukaniem  tak ich  środków  w yw o­
ływ ania  n a s tro ju  —  k tó reb y  obejm ow ały  ja k n a j-  
bard z ie j rozległe g ran ice, stosow nie do tego, co  
pow iedziałem  pow yżej.

W  poszuk iw an iach  za now ą fo rm ą  słuchow isk  
rad jow ych , n a jp ry m ity w n ie jszy m  pom ysłem , ja k i 
m usia ł się w pierw szej chw ili n a su n ąć  —  jest te n ­
dencja  w  k ie ru n k u  o d d aw an ia  przez ra d jo  w szel­
kich efek tów  dźw dękow o-zew nętrznych, d z ia ła ją ­
cych w  pierw szej lin ji n a  słuch. Słyszałem  p rzed  
k ilk u  tygodn iam i n a d aw a n ą  przez stację  p oznańską  
„O bronę C zęstochow y"; m ieliśm y więc być św iad ­
kam i całego zgiełku bitw y, w ystrzałów  a rm atn ich , 
palby  k a rab in ó w  i t. p. Nie m ogę jed n ak  powie-
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dzieć, by  p ró b a  ta  w y p ad ła  zadaw ala jąco . P rz e ­
ciw nie —  chwilamji odb iera łem  w rażen ie  w prost 
kom iczne. H uk  im itow anej a r ty le rji, n ie  zdołał 
wzbudzić we m nie  uczucia grozy. Jeżeli w tea trze  
m ożna  ów  efek t w yw ołać uderzen iam i w ko tły , to 
z dośw iadczen ia  w iem y, że m ik ro fo n  b a rd zo  n iek o ­
rzystn ie  w pływ a n a  b arw ę perk u sji. W y strza ł a r ­
m atn i, odd an y  czysto  tea tra ln y m  środk iem  —  ch y ­
b ia  zupełn ie sw ego celu. L ogiczny s tąd  p łyn ie  w n io ­
sek, że im itację  m usielibyśm y zastąp ić  au te n ty cz ­
nym  w ystrzałem  a rm atn im . W  konsekw encji w in ­
niśm y zatem  tego ro d z a ju  słuchow isk  u n ik ać  / — 
albo też p rzenieść  owo zdarzen ie  w sferę rzeczyw i­
stości.

A udycja Ju lju sz a  C ezara w y k aza ła  znów  — jak  
śro d k i tea tralne  zupełn ie  n ie  n a d a ją  się do radja. 
Z auw ażyłem  bow iem , że o w iele w iększe w rażen ie  
sp raw ia ł n a  m nie  b ezładny  szm er tłu m u  s łu c h a ją ­
cego m ow y B ru tu sa  czy M arka  A ntoniusza, aniżeli 
zdan ia  w y p ow iadane  zgodnie i z patosem  przez 
cały  chór. M im ow oli n asu w a  się m yśl, że jest w  tern 
coś nienatura lnego , w ręcz przeciw nego rzeczyw is­
tości. W szak  tłu m  n ig d y  zgodnie chórem  nie p rz e ­
m aw ia ; czynią  to  poszczególne jednostk i. Z p rz y ­
k ład u  tego w idzim y, że fo rm y  tea tra ln e  w o p e ro ­
w an iu  m asą  w cale n ie  są p rzek o n y w u jące  i d la  r a ­
d ja  się n ie n ad a ją .

M ożliwe, że zdan ie  to  jes t m ylne; jed n ak  n ie  co f­
ną łb y m  tego p rzy n a jm n ie j do tąd , pók i całą  spraw ę 
słuchow isk  staw iam y  n a  p la tfo rm ie , w pew nej m ie ­
rze n a tu ra lis ty czn e j t. j. po lega jącej n a  odbiciu  rze ­
czyw istości. Nie w treści oczyw iście —  chociaż i tu ­
ta j w yłon ićby  się m ogła  p ew n a  dyskusja .

Z cy tow anych  pow yżej p rzy k ład ó w  w ynika, że 
fo rm y  tea tra ln e  n ie  n a d a ją  się do  ra d ja , k tó re  m usi 
stw orzyć w łasne sw oiste d rog i d z ia łan ia  n a  w y­
obraźn ię  słuchacza  .

S łuchow isko  ra d jo w e  m usi p o n ad to  być k ró tk ie

i m ożliw ie syntetyczne. S łuch nuży  się o wiele 
szybciej an iżeli w zrok. W ysłuchanie  trzygodzinnego  
słuchow iska n aw et m uzycznego (opera) jes t rzeczą 
m ęczącą i m ało  k to  m a cierp liw ość w ytrzym ać do 
końca. Z tem  liczą się n a  szczęście nasze stacje  i n ie  
szy k an u ją  spec ja ln ie  słuchaczy.

R easum ując  tych  k ilk a  m yśli, stw ierdzam , że 
w ierzę głęboko w niedalek i ju ż  czas, gdy na jtęższe  
p ió ra  z a in te re su ją  się p rob lem em  fo rm y  rad jo w eg o  
słuchow iska. N iew ątpliw ie dzisiejszy okres ek sp e ­
ry m en tu  p o p rzedza  u kazan ie  się um ysłow ości, k tó ­
ra  rozw iąże zagadnien ie  w pew nym  k ieru n k u . P ó ­
źniej p rzy jdzie  k to ś inny  z odm iennem i m ożliw o­
ściam i i w ten  sposób  ra d jo  wejdzie w o rb itę  n o r­
m alnych  p rzem ian  fo rm  now ej sztuki obok te a tru  
i k ina, nie p rzesta jąc  być an i n a  chw ilę cudnym  
dow odem  niezgłębionych m ożliw ości ducha.

W ilno . Dr. Tadeusz Szeligow ski.
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D W IE  FALE PARYSKIE.

W YW IADY Z „RADIO - PA RIS“ 1 „P E T IT  
PA R ISIEN ".

P ięk n y  dom  „R ad io -P a ris“ m ieści się p rzy  u licy 
F ran ęo is  I-er, a  więc tuż ko ło  n a jw sp an ia lsze j czę­
ści P a ry ż a  —  Pól E lizejsk ich , zaczynających  się p la ­
cem  de la  C oncorde, kończącym  L uk iem  T riu m fa l­
n y m  p lacu  E toile.

Ż m udna to w ędrów ka przez  szeregi w iecznych 
w oźnych, zanim  nie dosta łem  się n a  trzecie p iętro  
d o  g ab ine tu  generalnego  sek reta rza .

P o  k ró tk ie j rozm ow ie z n im , w k tó re j ośw iadczył 
m i, że p ra w a  regu lu jące  ad m in istrac ję  „R adio-Pa- 
r is “ nie d o zw ala ją  n a  udzie len ie  w yw iadu, sk ie ro ­
w ał m nie  do  d y re k to ra  technicznego, ażeby  o p ro ­
w adził m nie po studio .

I od tej chw ili zaczął się tajem niczy  ciąg zaga 
dek...

Zeszliśm y do studio . Ł adna , obszerna  sala, oświe 
-eona m iłem , ścien iow anem  św iatłem  dużych lam p.

—  N a jak ie j fa li p racu jec ie?  —  p y tam  się d y ­
re k to ra .

—  Nie m ogę pow iedzieć..
— Dlaczego?
—  Nie w o lna  n am  udzie lać  w yw iadu...
—  Ależ długość fali n ie  jes t ch yba  ta jem nicą?!

Mogę się o n iej dow iedzieć z każdego pism a, p o d a ­
jącego program y...

—  W ięc p an  się tam  dowie... a le  ja  -— nie  mogę...
Spo jrzałem  n a  niego tro ch ę  jak  n a  w arja ta , ale

py tam  da le j:
—- Z apew ne nie m oże m i pan  także  powiedzieć, 

z jak ą  siłą  nadajec ie?
—  T ak  jest, n ie mogę...
Jest to  dziw ny człow iek, ten  chudy, nerw ow y d y ­

rek to r techn iczny  „R ad io -P aris“ ! N iepraw daż?
Potem  w oźny przy  b ram ie  w yjściow ej p o in fo r­

m ow ał m nie, że s tac ja  p racu je  n a  fa li 1750 m etrów  
z siłą 3 k ilow atów  w an tenach , k tó ry ch  m a dw ie 
po 100 m etrów .

Od m ego cicerone zdołałem  w yciągnąć ty lk o  p a rę  
zeznań: że s tac ja  m a  dw a stu d ja , w w iększem , 
w  k tó rem  się znajdow aliśm y  n a d a ją  koncerty , 
w  m niejszem  odczyty i k o m u n ik a ty  i że obecnie jest 
audycja, n ie  m ogę więc zobaczyć drugiego stud jo ; 
że o rk ies tra  sk ład a  się z 50 osób! że s tacja  n ie jest 
subsyd jow ana , co w ydusiłem  od niego razem  
z w estchnieniem  —  zapew ne n iem a zbyt dużej p e n ­
sji! W reszcie, że p racu je  9 godzin n a  dobę.

S tud jo  „R ad io -P aris“ jes t ładn ie jsze  n iż k ra k o w ­
skie, znacznie  jed n ak  gorzej się p rezen tu je  od po  
znańskiego.

P rzy  pożegnan iu  spy ta łem  jeszcze:
—- Ja k ie  gaże p o b ie ra ją  prelegenci i artyści?
—  T o  zależy —  odrzekł.
— Od czego?
—  Od w ielu, w ielu rzeczy —  szepnął.
Na to pożegnałem  się i wyszedłem ...
Je st to  n a tu ra ln ie  t. zw. w yw iad  n ieudały , jak  

to ła tw o  się jest zorjen tow ać. Nie w iem  jednak , d la ­
czego. D ziw na tajem niczość, ow iew ająca  ,,R adio-Pa- 
r is“ d z ia ła  p rzygnęb iająco . T o też z rozkoszą o d e ­
tchnąłem  św ieżem  pow ietrzem  Avenue de C ham ps- 
E lysćes i śm iałem  się serdecznie z m ego pierw szego 
rad jow ego  w yw iadu  w Paryżu ...

P o  pó łgodzinnej jeździe taxi znalazłem  się przed  
pałacow ym  gm achem  m iljonow cgo  n ak ład u  dzien­
n ik a  „P e lit P a ris ien "  p rzy  ru e  d ‘E nghien . N a pią- 
tem  p ię trze  pa łacu , m ieszczącego w  sobie całą  k o lo ­
salną  m ach inę  dzienn ika, zn a jd u je  się s ta c ja  n a ­
dawcza, s ły n n a  ze sw ych m istrzow skich  kon certó w

Boy z w indy  w skazał mi drzwi s tu d jo , gdzie m ia ł 
się znajdow ać d y rek to r, p an  I. D ouglas-Pollock.

P u kam , w chodzę i —
Żeby w szyscy d y rek to rzy  rad jow i byli jak  to  coś, 

co zastałem  w  stu d jo  „P e tit Parisien"!...
Z cza ru jący m  uśm iechem  n a  pociąg łej tw arzyczce 

i w ślicznych, czarnych  oczach, podchodzi do  m nie  
n ap raw d ę  p ięk n a  pan ien k a .

Chwilę sto ję  niem o, po tem  zaczynam  działać.
P o  pew nej chwili ok azu je  się, że o n a  jes t sek re­

ta rk ą  i nazy w a  się G eorgette L ap ierre , a  ja  jestem  
dzienn ikarzem  i chcę zrobić w yw iad rad jow y.
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-— Mogę p a n u  udzielić  w szystk ich  in form acyj...
—  Ale ja  już  n ieste ty  zapom niałem , o co m iałem  

się  spytać...
—  W ięc będę m ów ić po ko lei w szystko: O tóż: 

n ad a jem y  z siłą 0.500 w atów  w  an ten ie, k tó rą  pan
0  —  tam  —  widzi.

P o  chw ili o rjen tu ję  się, że w y p ad a  pop a trzeć  nu 
lew o n a  an tenę, w znoszącą się za oknam i z z a b u ­
d o w ań  n a  tarasie.

—■ Na fa li 349.5 m etrów . A udycja n a sz a  jest czyn­
n a  w ieczoram i we w to rk i, czw artk i, p iątk i, soboty
1 niedziele. N adajem y ty lk o  m uzykę. D yrek to rem  
je s t  re d a k to r  „P e tit P a ris ien "  p. I. D ouglas-Pollock, 
sp e łn ia jący  zarazem  fu n k c ję  sp eak era ; p row adzi 
o rk ie s trę  p. F ran c iszek  C asadesus —

—  K rew ny gen ja lnego  R oberta?
—  B ra t. W y stęp u ją  u  nas soliści z w ielkiej opery , 

z O pera-C om ique i z zespołów  C olonne, Pasdeloup , 
L am o u reu x . O rk iestra  nasza  je s t s tac ją  p ry w atn ą  
dz ien n ik a  „ P a tit P a ris ien " . O to w szystko...

Po tem  m ów iliśm y jeszcze o w ielu  rzeczach, ale 
n ie  należą one do w yw iadu.

W  pew nym  m om encie  drzw i o tw ie ra ją  się i w ch o ­
dzi w ysoki, p rz y sto jn y  m ężczyzna. U siłuję zachow ać 
się  z godnością, jed n a k  m i się to  n ie udaje . T y m ­
czasem  ok azu je  się, że jest to  w łaśn ie  d y rek to r 
Pollock.

—  D ow iedziałem  się ju ż  w szystk ich  tajem nie  
stacji od  p an i se k re ta rk i —  m ów ię.

— I p o in fo rm u je  p a n  o n ich  Po lskę?
—  N a tu ra ln ie  I
O kazuje  się, że p. P o llo ck  jes t w ielk im  p rzy jac ie ­

lem  P o lak ó w  i n ie raz  godzinam i łap ie  polskie fale. 
R ozpacza, że nie m oże złapać W ilna .

M ów im y o k o n certach  stacji.
P . P o llo ck  jest aw an g ard z is tą  w dziedzinie rad jo - 

fo n ji m uzycznej.
—  Może to  p an u  dziw ne śię w ydać, że m am  ty l­

k o  13 —  15 osób w o rk ies trze?  A jed n a k  g ram y 
w szystko. U w ażam , że w ielka  o rk ie s tra  w y tw arza  
w ra d jo  dysh arm o n ję . U łożyłem  m o ją  o rk ies trę  
w  ten  sposób, że d a je  o n a  pew n ą  syntezę o rk ies tra l- 
n ą . Jed en  in stru m en t zastępu je  k ilk a  — i n igdy  p o ­
jedynczy  in stru m n e t n ie  w y b ija  się p o n ad  inne  
np . p ian in a  n ie usłyszy p an  n igdy  oddzieln ie na  tle 
lu b  p o d  tłem  całości: D aję  zw artość  i w spólność 
w y konyw anej m elod ji p rzez  odpow iednio  w ystu- 
d jow ane  rozłożen ie  członków  o rk ies try  i o d p o w ied ­
n ie  zgranie.

S tud io  „P e tit P a r is ie n “ u rząd zo n e  jes t b a rd zo  
sk ro m n ie, lecz gustow nie. Z ok ien  w span ia ły  w i­
dok: ku  lew ej — a n ten a  nadaw cza, a k u  p raw ej — 
jasny , b ia ły  kośció ł Sacrć-C oeur de M ontm artre ,

w znoszący się zjaw iskow o n ad  m rocznem i, czar- 
nem i dacham i i zapadn iam i g łębokich ulic.

—  Chciałbym  p a n a  prosić  o zaw iadom ienie P o l­
skiego R ad ja  o jed n e j rzeczy...

—  N ajchętn ie j.
—  Otóż —  m ów i dyr. Pollock —  od d n ia  23 

m arca  zaczynam  w ydaw ać pierw szy w E u rop ie  
dziennik  rad jow y. P odaw ać w nim  będę codzienne 
p ro g ram y  całego św ia ta  oraz ko le jno  opisy p o ­
szczególnych stacy j. Chciałbym , by  P o lsk a  by ła  
w jed n y m  z pierw szych num erów . D latego proszę, 
by  p an  zaw iadom ił Po lsk ie  R ad jo  o m ej prośbie. 
Chodzi mi o opis stacy j polskich, dane  statystyczne, 
rozw ojow e i t. d. oraz  fo to g ra fje  stud jo , pan ó w  d y ­
re k to ró w  etc. A po tem : o podaw an ie  mi codzien­
nych p ro g ram ó w  pięciu w aszych stacyj.

—  Życzenie pańsk ie  spełn ię z p raw dziw ą p rz y ­
jem nością...

P ożegnaliśm y się serdecznie. Jeszcze jed n o  spó j 
rżen ie  od drzw i w czarne oczy p a n n y  Georgetty...

W ito ld  Zechenter.
Paryż, w m arcu  1928.

I. D ouglas-P ollock, d y rek to r  stacji nadaw czej „Pe­
tit P arisien“, red a k to r „Petit Parisien

ANTENA POLSKA opiera się jedynie

p r e n u m e r u j c i e  w ię c i
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FALA W A RSZA W SK A.

T adeusz B ocheńsk i. P op u la rn y  w śród  rad io słu ch a ­
czy  zapow iadacz „Polskiego R ad ja“.

(F ot. A. G urtler).

DZIAŁ MUZYCZNY P. R 

P ro d u k c je  m uzyczne stac ji w arszaw skiej w o k re ­
sie o sta tn ich  k ilk u  m iesięcy n astręcza ją  sp o so b n o ­
ści do całego szeregu uw ag. Jak o ść  tych  p ro d u k cy j 
i sposób w y k o n an ia  w y k a zu ją  bezw aru n k o w o  p o ­
stęp  w sto su n k u  do s tan u , jak i p an o w ał w p ie rw ­
szym  okresie  d z ia łan ia  now ej stac ji w arszaw skiej. 
K ierow nictw u m uzycznem u Polsk iego  R ad ja  n a  
leży się za to  słuszne uznan ie, ob jaw ia jące  się 
i zag ran icą  tern, że, ja k  zaznaczono  w poprzedn im  
zeszycie „A nteny" p ro g ram y  naszej stacji zw raca ją  
coraz  bard z ie j uw agę zagran icy  i zalecane by w ają  
rad jo s łu ch aczo m  w obcych pism ach  rad jow ych .

Na tern jed n a k  n ie  n a leży  poprzestać . W idzim y 
jeszcze szereg m ożliw ości dalszego rozw o ju  s tro n y  
m uzycznej naszych  p ro g ram ó w , w yciągnięcia  d a l­
szych konsekw ency j z tendency j, p rze jaw ia jący ch  
się już  dz isia j w  ich  uk ładzie.

T ak  np. w  zestaw ien iu  p ro g ram ó w  w ieczornych 
ko ncertów  p o n iedziałkow ych  p rzeb ija  dość  w y ra ­
źnie zam iar o d d an ia  w  jed n y m  k o ncerc ie  pew nej 
epoki h is to rycznej, w  sob ie  zam knięte j, z ap rezen ­
to w an ia  różn y ch  gałęzi tw órczości, ch a ra k te ry s ty c z ­
nych d la  danego  okresu . M ieliśm y ju ż  sposobność

usłyszenia całego szeregu wcale uda tn y ch  p ro g ra ­
m ów tego typu. P ragnęlibyśm y jed n a k  w u rz ą d z a ­
niu tych  koncertów  więcej system atyczności, w y­
raźnej celowości, w reszcie w zajem nego u s to su n k o ­
w ania  tych  k o ncertów  do  siebie. W  ciągu w łaści­
wego sezonu rad jow ego , od jesieni do w iosny, d a ­
łoby się w ten  sposób  urządzić  k ilk a  cyklów , p rz e d ­
staw iających  czy to  pew ne epoki tw órczości m u ­
zycznej, p rzedstaw ione  w n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry ­
stycznych u tw orach , czy też pew ne gałęzie tw ó r­
czości zobrazow ane w ro zw o ju  h isto rycznym . P rz y  
tem  w y b ó r u tw orów  n ie  pow ien ien  być, ja k  to  
dzieje się najczęściej, pozostaw iony  w ykonaw com  
i p rzypadkow em u zam iłow aniu  do  n iek tó ry ch  kom - 
pozycyj, lecz pow in ien  być s ta ran n ie  zestaw iony 
przez k ierow nic tw o  m uzyczne, p rzy  ew entualnym  
w spółudziale  fachow ych  m uzykologów . W  ten  sp o ­
sób un ik n ie  się tego, że pew na k o m pozycja  znajdzie  
się k ilk a  lub  k ilkanaście  razy  w ciągu sezonu 
w p ro g ram ach  audycy j m uzycznych, innych  zaś. 
bardzie j m oże w artościow ych  i bard z ie j c h a ra k te ­
rystycznych  d la  danego kom pozy to ra , n ie słyszy 
się wcale. W reszcie, co na jw ażniejsze, ko n certy  ta ­
kie p o w inny  być poprzed zan e  p o p u larn ie  u ję tą  p o ­
gad an k ą , w p row adzającą  słuchacza  w tło  h is to ­
ryczne epoki, znaczenie w ykonyw anych  kom pozy- 
cyj i s ta ra jąc ą  się u ła tw ić  m u zrozum ienie s tro n y  
duchow ej i fo rm aln e j u tw orów . P o g ad an k a  tak a  
m ogłaby się odbyw ać w p rzeddzień  k o n certu , b y  
słuchacz, k tó ry  za in teresu je  się jak im ś u tw orem , 
m iał czas i sposobność bliższego z n im  zap oznan ia  
się, w zględnie p rzy g o to w an ia  sobie n a  sam ą a u d y ­
cję m a te rja łu  nutow ego.

Cyklów tak ich  d a ło b y  się pom yśleć  k ilk a : np. 
sym fonji, m uzyki k am era ln e j, cykl sonat, cykl p ie ­
śni, cykl operow y i t. d.

Za m ało  wogóle w y korzystyw ane  jes t u  nas ra - 
djo d la  celów, do k tó ry ch  szczególnie dobrze  się  
nadaje, m ianow icie  u m o żliw ian ia  słuchaczom  z a ­
poznan ia  się z u tw o ram i daw nej lite ra tu ry  o p e ro ­
wej, zdiś już  n ie  w ystaw ianych . W iad o m o  zaś, że 
cały szereg dzieł operow ych , i to  p ierw szorzędnych  
dlatego ty lk o  n ie  z n a jd u je  się w rep ertu a rze  dzisie j­
szych tea tró w , że kosz t ich w ystaw ien ia  n ie  d a łb y  
się p o k ry ć  w ciągu k ilk u  przedstaw ień . W zg lędy  
te o d p a d a ją  zupełnie p rzy  n ad aw an iu  przez r a d ja .  
W  ten  zaś sposób d a ło b y  się ożyw ić d la  p u b liczn o ­
ści dzisiejszej dużo  arcydzieł l ite ra tu ry  op ero w ej 
starszej, s ta row łosk ie j, s ta ro fran cu sk ie j, s ta ro an - 
gielskiej, sta ro n iem ieck ie j i innych. R ad jo  d o s ta r ­
cza pod  tym  w zględem  id ea lnej w p ro s t sposobności, 
k tó ra  też zag ran icą  b y w a  już  odpow iednio  w yzy­
sk iw ana.

R ozum iem y doskonale, że ze w zględu n a  szeroki 
zakres rad jo s łu ch aczy  m uzyka  p o w ażn a  n ie  m oże 
zajm ow ać zby t dużo  m ie jsca  w p ro g ram ach , że 
w reszcie naw et słuchacze p rag n ący  pow ażnie jsze j
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W arszaw a. S y lw e tka  Starego M iasta z W isłą. (F ot. M. Iliń ski).

s traw y  duchow ej od czasu do  czasu szu k a ją  też 
lżejszych, łatw ie jszych  w rażeń.

W  dziedzinie m uzyki lekk ie j, dostępnej d la  sze­
ro k ich  m as słuchaczy i n ie  w ym agające j żadnego 
p rzygo tow an ia, dałoby  się je d n a k  rów nież  uczynić 
b a rd zo  wiele. I tu  spoczyw a dużo n iew yzyskanych 
jeszcze m ożliw ości. P rzedew szystk iem  dziedzina 
o p e re tk i. Z am iast w y k o n y w an ia  operetek  w spół 
czesnych, znanych  n iem al w szystk im  słuchaczom , 
i to  n ieraz  d w u k ro tn ie  w czasie jednego  sezonu wy 
staw ian y ch , czyż n ie lepiej sięgnąć do sk arbn icy  
s ta rsze j m uzyki operetkow ej, do dzieł, k tó re  zag ra ­
nicą, częstok roć  d o stąp iły  ju ż  tego zaszczytu, że 
weszły w sk ład  re p e rtu a ró w  tea tró w  operow ych? 
Że w ym ienię tu , czysto p rzyk ładow e, tak ie  „D zw o­
ny  z C orneville“ , opere tk i M illóchera, Suppego, 
S traussa , i ty lu  in n y ch  d aw nych  m istrzów .

W  dziedzinie m uzyk i lekk ie j zalecałoby  się wo 
góle w y k o rzystan ie  n ie tk n ię ty ch  n iem al skarbów  
w ielk ich  k lasyków , ja k  H ay d n a, M ozarta, B eetho 
vena, a  n aw et i B acha, k tó rzy  pozostaw ili b a rd zo  
wiiele u tw o ró w  lżejszych, k ró tszych , dostępnych  
i dziś zrozum ien iu  na jsze rszy ch  w arstw  słuchaczy 
a try sk a jący ch  szczerą, złotą, p rzy tem  w ytw orną  
w esołością. Is tn ie ją  w y d aw nictw a zbiorow e tego ro- 
d z a ;u kom pozycyj, tak , że w y b ó r ich i dostarczen ie  
m a te rja łu  n ie n a p o ty k a  b y n a jm n ie j na  trudnośc i.

W reszcie  dlaczego n ie  sp ró b o w ać  i u  nas k o n c e r­
tów  o p ro g ram ach , zestaw ianych  w edług życzenia 
rad jo s łu ch aczy ?  W yprzedził ju ż  pod  tym  względem  
W arszaw ę, P oznań , i o ile  się n ie  m ylę, K raków . 
W iedeńsk ie  p ism o rad jo w e  „R ad io -W elt“ u rządziło  
n iedaw no  ro d za j p leb iscy tu  n a  u łożen ie  p rogram u 
koncertow ego, a  w ynik  tegoż przynosi w ielki z a ­
szczyt k u ltu rze  m uzycznej au s tr ja ck ic h  ra d jo s łu ­
chaczy. K tóre  z naszych  pism  sp ró b u je  tego s a ­
m ego?

mr.

SZEK SPIR W  RADJO.

W y p ad a  k ilk a  chociażby słów  pośw ięcić zd arze ­
niu, k tó re  n iew ątp liw ie  należeć będzie do ch lu b ­
nych k a r t  h is to rji rozw oju  słuchow isk  w Polsce. 
Oto, dzięki in ic ja tyw ie  p. M aksy m il jana  W erom - 
cza, energicznego k ie ro w n ik a  dzia łu  literack iego  
P. R. o raz  życzliwości d la ra d ja , w ykazanem u już 
n ie jed n o k ro tn ie  przez dyr. A rnolda  S zy fm a n a , — 
n ad an o  bezpośredn io  ze sceny T ea tru  Polskiego 
drugi (bodaj na jp iękn ie jszy) ak t szekspirow skiego 
Ju lju sza  C ezara.

E k sp ery m en t ten  należy  uznać za w ydarzenie  
epokow e w dzie jach  zarów no ra d ja , tea tru , jak  
i słuchow isk  w Polsce. U m ożliw ił on teoretykom  
sztuki słuchow iskow ej zapoznanie  się zarów no 
z zaletam i jak  i w adam i tea tra ln eg o  re p e r tu a ru  k la ­
sycznego  o raz  w łaściw ościam i bezpośrednich  nad a- 
w ań ze sceny tea tru .

R ozbudzić w in ien  eksperym en t ten  inw encję  p o ­
szukiw aczy dróg  sztuk i rad jo w ej. Um ożliwi on  n ie ­
zaw odnie w najb liższe j już  przyszłości dalsze p o ­
m yślne p ró b y  w  tym  k ierunku .

Żywe zain teresow anie, jak ie  Ju lju sz  C ezar o b u ­
dził w społeczeństw ie rad jow em , pozw oli ch y b a  p o ­
w tórzyć audycję, —- p ro ponow ałbym  jed n a k  ten 
sam  ak t nad ać  ze stud ja , — zrad jo fon izow ać go.

B ra k  m iejsca  n ie  pozw ala  m i dziś podzielić  się 
z czy teln ikam i k ilk o m a m yślam i i p ro jek tam i, k tó re  
p ragnąłbym  usłyszeć urzeczyw istn ione — pozwolę 
sobie do tego n iebaw em  pow rócić.

A. R aszyn .

P o d a jem y  do w iadom ości, iż  zw róciliśm y się z  p o ­
d obną  pro p o zyc ją  do D yrekc ji Polskiego Radja, 
prosząc o zorgan izow an ie  „K oncertu czy te ln ikó w  
A n te n y  P o l s k i e j 0  rezultacie n a szych  starań  p o ­
w ia d o m im y  n ieb a w em  n aszych  sy m p a ty kó w  przez  
m ikro fo n .

Red.
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FALA K RA K O W SK A .

W ieże  i an tena  nadaw cza  stacji k ra ko w sk ie j.

Pierw szego m arca  obchodziliśm y uroczyście p ie rw ­
szą rocznicę u ro d z in  nadaw czej s tacji k rak ow sk iej. 
Z chw ilą  tą  na leży  p laców kę rad jo fo n iczn ą  k ra k o w ­
sk ą  uw ażać za  ustab ilizo w an ą  i p racę  je j tra k to ­
w ać nie pod  k ą tem  eksperym en tów  i prób, lecz sza­
cow ać je j p racę  o b jek tyw nie  bez p rzesad n e j czu- 
łostkow ości, d z ia ła jącej zabójczo  w dziedzin ie n a ­
szej in ic jatyw y. P iękn ie  to  i p a trjo ty czn ie  chw alić 
z zasady  tw órczość czy w ytw órczość k ra jo w ą  jeśli 
chodzi o je j o b ronę  przed  a tak am i z zew nątrz , nie 
m niej jed n ak  n a leży  sobie zdać  spraw ę, że tak i bez­
k ry ty czn y  zachw yt odsuw a n as  od  dośw iadczeń  za ­
g ran icy , staw ia  nas n a  zarozum ia łym  p ary tec ie  w y­
b ra n e j nacji zap o znanych  genjuszów . D w udziesty 
w iek o p a rty  o po tężn e  p o d w aliny  techn ik i, p rzed e­
sty low any  we w szystk ich  po jęc iach  w d jabe lsk iej 
re to rc ie  w ielkiej w ojny , n ie  licu je  zgoła z p rzeży ­
tym  M esjanizm em , k tó ry  n a rk o ty zo w a ł nas przed 
s tu  la ty . N iem a dzisia j czasu n a  sen tym enty , p racę  
n a leży  oceniać trzeźw o ja k o  pozycje księgi b ila n ­
sow ej, w  przec iw nym  raz ie  nie p rzestan iem y  się 
n igdy  łzaw o zgryw ać w ro li K opciuszka E uro p y . 
D laczego do stu  d jab łó w  o rodzim ych  film ach  z a ­
wsze m ów im y: „Ten film  ja k  na  p o lsk i jes t całk iem  
d o b ry "  —■ dlaczego 14-ste m iejsce n a  o lim pjadzie

jes t ja k  dla P o lski b. w ysokie, dlaczego ra d jo fo n ję  
po lską tak su je  się sta le  p o d  kątem  patrjo ty czn eg o  
sen tym entu . Jeśli chodzi o przedsięw zięcia w yłącz­
nie „d la  dom ow ego u ży tk u " , —  zgoda, ale  chyba 
n ik t nie zaprzeczy, że im prezy  pow yżej p rzy toczone 
w ybiegają  całkow icie  poza ogrodzenie  naszego p o d ­
w ó rka , sp o ty k a ją  się z po ró w n an iem  i k o n k u ren c ją  
in n y ch  gospodarstw .

Skoro  zatem  ra d jo  n ie uzn aje  ograniczeń p asz­
portow ych  (o cłow ych tego n ie  m o żn a  pow iedzieć), 
koniecznem  się s ta je  k ry te rju m  oceny ksz tałtow ać  
w edług m ia ry  m iędzynarodow ej.

Gdy chodzi o stację  k rak o w sk ą  to n ie  bez słusz­
ności m ożna  się b ro n ić  je j m ałym  zasięgiem . D zisiaj 
po u ru ch o m ien iu  12 kw . K atowic, K raków  sta ł się 
p o n iek ąd  p ią tem  kołem  u wozu, gdyż zakres d e ­
tek torow ego  jego  o d b io ru  leży n iem al całkow icie 
w obrębie k rysz ta łkow ego  zasięgu K atow ic; a  że 
obydw ie te stac je  p ra cu ją  w  znacznej m ierze  w spól­
nie, de tek torow icze przeto , m ieszkający  ju ż  poza 
ro g a tk am i K rak o w a a i w ielu  w jego obrębie, m ają  
w ątp liw ą p rzy jem ność  ch w y tan ia  tych  sam ych  p ro ­
gram ów  na  422 i 566 m etrach . Skoro  w eźm ie się 
jeszcze pod uw agę d ru g o rzęd n ą  w artość  obecnej fali 
k rak ow sk iej, k tó ra  dość siln ie in te rfe ru je  z B uda­
pesztem , a zatem  trudność  lu b  w ręcz niem ożliw ość 
odb ieran ia  K rakow a w dalszych re jo n ach  zwłaszcza 
w schodnich  n a  lam py, w ów czas należy  się pogodzić 
z m yślą, że K raków  został sdep rec jo n o w an y  do rzę 
du stacy j o sta tn iop lanow ych . D ow ody się znajdą  
p o d  ręk ą : Gdy p rzed  p ó łro k iem  p racą  stacji k r a ­
k ow skiej in te resow ali się am ato rzy  z na jda lszych  
zak ą tk ó w  k ra ju , gdy p rzy  daw nej fali, p rzed  u ru ­
chom ieniem  K atow ic nap ły w ały  listy  ze Lwowa, 
Brześcia, Bydgoszczy i Cieszyna, obecnie k o n tak t 
ze s tac ją  u trzy m u ją  w yłącznie słuchacze m ie jsco ­
wi, przyczem  ko resp o n d en c ję  ich cechuje  w odn ie­
sien iu  do  p rogram ów , pew na doza rozczaro w an ia  
i zniechęcenia. Czy słusznie? S p róbu jm y  rzecz ro z ­
p a trzy ć  bezstronnie.

B ozbudow a p ro g ram ó w  krak o w sk ich  p o stępu je  
n ap rzó d , to n ied a  się zaprzeczyć, lecz po stęp u je  po  
lin ji n a jm niejszego  oporu , środkam i czy p ó łśro d k a ­
m i n ie w ym agającem i an i zbyt in ten sy w n ej in ic ja ­
tyw y, ani tern m n ie j w iększych kosztów . Je s t  p o ­
w szechnie w iadom em , że s ta c ja  k ra k o w sk a  walczy 
bezu stan n ie  ze zby t ciasnym  budżetem  (rzekom o 
w  ro k u  b ieżącym  jeszcze b a rd z ie j z red u k o w an y m ). 
Czy to  słusznie, aby  ośrodek  rad jow y , po siad a jący  
na jw iększą  k o n cen trac ję  odb io rn ik ó w  w stosunku  
do liczby ludności, o środek  zatem  przynoszący  Tow. 
„Polsk ie  R ad jo "  najw iększe stosunkow o dochody, 
z n iezrozum iałych  zupełnie  przyczyn zasłan iać  się 
m u sia ł w sw ej p racy , n iedosta tecznością  środków  
m ate rja ln y ch . Czy to  słusznie, aby K raków  n ie  m ógł 
się zdobyć n a  so lid n ą  o rgan izac ję  audycy j lite rac ­
k ich , podczas gdy o 10 m iesięcy m łodsze W ilno, 
k tó rem u  zresztą  życzym y jak n a jlep ie j, p racu je  n a
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s i l

K raków . K ościół N .N . M arji P anny, z  k tórego  w ieży  rozb rzm iew a  he jna ł, ta k  dobrze  zn a n y  słuchaczom  
ra d jo w ym . N a planie p ierw szym  Sukienn ice . (F ot. S. Szalay).

tem  p o lu  od  chw ili p o w stan ia  system atyczn ie  i kon  
sekw entnie . Czy słusznie, aby  działy  odczytow y 
i m uzyczny, s to jące  bezsprzecznie na  b ezk o n k u ren ­
cy jn y m  poziom ie, k iero w ać  się m usiały  w p ie rw ­
szym  rzędzie w zględam i finansow em i i z o łów kiem  
w ręce do b iera ły  p re legen tów  i w ykonaw ców , ży­
jąc  ciągłą obaw ą, czy zdo ła  się zw iązać kon iec  z k o ń ­
cem. D la ilu s trac ji dodać należy, że w edług w ia ry ­
godnych  in fo rm acy j całom iesięczny budżet działu 
m uzycznego w ynosił tyle, ile n ie jed n o k ro tn ie  po 
ch łan ia  jed n o d n io w a  au d y cja  m uzyczna w W arsz a ­
wie I Czyż dziw ić się m o żn a  k rak o w sk im  ab o n en ­
tom , sk o ro  zazdroszczą słuchaczom  sto łecznym  i dzi­
w ią się, dlaczego op łaty  n ie ró żn iczk u je  się według 
tak  d rasty czn y ch  dy fe ren cy j w artości.

T ru d n o  w ątp ić  w na jlepsze  in tenc je  k ierow nictw a 
stacji k rako w sk ie j, k tó ra  s ta ra  się środkam i pozo- 
sta jącem i do  je j  dyspozycji zaspokoić żąd an ia  sw ych 
słuchaczy, fak tem  jed n a k  n iezaprzeczonym  jest to, 
że ustaw iczne liczenie się z k ażdym  groszem , ta 
żm udna  p ra ca  z dn ia  n a  dzień, u tru d n ia  w ytknięcie 
n a  dłuższy dy stan s k ie ru n k u  po lityk i p rogram ow ej, 
n ie da je  p rzystępu  szczerej inw encji artystycznej, 
k tó re j ku ltuba  naszego m iasta  w ym aga.

R ad jo  w in n o  trak to w a ć  sw ych słuchaczy z rz e ­
telnośc ią  w zorow ego k upca  i fa n ta z ją  b ranżow ego

a rtys ty . R zetelność now ej stacji we w łasnym  z ak re ­
sie dz ia łan ia  n ie pozostaw ia  żadnych w ątpliw ości 
lecz o je j fan taz ji ja k  do tąd  po jęcia  są dość n ie ­
uchw ytne. P o śró d  obiecujących zam ierzeń w z a ro d ­
ku już  tkw ią  znam iona  chw iejności.

Tem  się tłum aczy, że np. w doskonale  po m y śla ­
nym  ,,kąciku  d la p a ń “ pośród  odczytów  b. cennych 
(specjaln ie odczyty kosm etyczne dr. A m aisen), z n a j­
du jem y tw ory  tak  dziw ne, jak  opow iastka  o R aju  
i inne p o dobne  im presje , k tó ry ch  celu i po trzeby  
tru d n o  dojść. Tem  się tłum aczy, że cyk l au d y cy j 
d la  m łodzieży w założen iu  wysoce pedagogiczny, 
bo ilu s tru jący  h is to rję  Polski, dzięki a  raczej z p o ­
w odu k onw encjonalnego  szab lonu  w u jęc iu  p o ­
szczególnych audycyj, b u dzą  w śród m łodzieży znacz­
ne w ątpliw ości o p raw dzie  obrazow anych  d z ie jo ­
wych zdarzeń.

Czy te d la  p rzy k ład u  p rzy toczone u ste rk i k ra k o w ­
skich p rogram ów  p rzyp isać  należy  n ie dosta teczne j 
ko n tro li ze s tro n y  k ierow nic tw a program ow ego, czy 
też n iedoborow i w zględnie n iew ystarcza jącej k o n ­
k u ren cji o ferow anych  im prez, to  ju ż  na leży  do  
sp raw  czysto w ew nętrznych , w każdym  bądź raz ie  
życzyć na leży  s tac ji k rakow sk iej, aby jak n a j-  
rychle j m ogła  z likw idow ać dewizę: „Czem c h a ta  
bogata , tem  ra d a" . Tarnaw a.
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FALA POZNAŃSKA.
ANTENA POLSKA

(K orespondencja  w łasna).

Poznań. Zamelc. (F ot. Dr. T. C yprian).

Nie bez pow odu w osta tn im  num erze  „Anteny 
P o lsk ie j"  obszernie  rozw odziłem  się n a d  tran sm isją , 
j e j  zaletam i i w adam i, n ie om aw ia jąc  p ro g ram u  
o sta tn ich  audycyj poznańskich .

Z aobserw ow ałem  pew ne o b jaw y  u jem n e  i chcia­
łem  przez dłuższy przeciąg  czasu  m óc sk o n k re ty ­
zow ać, co w łaściw ie się sta ło . Z byt pochopnie  
„p rze jech ać  się" po  stacji n ie  w olno, bo byłoby  rz e ­
czą n ie  do d a ro w an ia  rzucać k ło d y  pod nogi ludziom  
b o ry k a jący m  się i tak  z tru d n o śc iam i rozm aite j, 
a  w pierw szej lin ji finansow ej n a tu ry .

S koro  m ow a o fin ansach , k tó re  u naszej stacji 
n ie są  zbyt idea ln ie  zrów now ażone, to n ie m ożna 
pow iedzieć, by  n ie  by ła  w tern po trosze  i je j w łasna 
w ina. I tak  np. m ało  się ro b i d la  zapew nien ia  lepsze­
go zby tu  „Tygodniow i R ad jow em u", k tó ry  n ie cieszy 
się , n ieste ty  uzn an iem  kó ł rad jo a m a to rsk ich . W y ty k a ­
no  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie , że p ro g ram y  słow iańsk ie  czy 
ro m ań sk ie  w ychodzą w po lsk iem  piśm ie po  n iem iec­
ku , i że „Tydzień R ad jow y" p o ch łan ia  pow ażne k w o ­
ty, obciążające w ydatn ie  budżet.

S tacja  usiłu je  n ap raw iać  fin an se  przez bardzo  
siln ie  w zm ożoną akcję  rek lam y  rad jo w ej i pozy­
sk a ła  w tym  celu  jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  a r ty ­
s tó w  i reżyserów  poznańsk ich . Z tą  chw ilą  sucho! 
n iczy  daw niej dz ia ł rek lam y  tak  napęczn iał, że wy 
g łasza  się go dw a razy  dzienn ie  i to w tak im  ro z ­
m iarze , że często sk raca  się pow ażne  prelekcje , bo 
rek lam a  „za jech ała"  w przeznaczony  n a  co innego 
czas.

A rtysta, w ygłaszający  te rek lam y , zm usza do ich 
s łu ch an ia  przez w p la tan ie  co p a rę  rek lam  dow cipu, 
przyczem  w erw a i n iew yczerpany  zasób „kaw ałów " 
jaikiemi sypie jak  z rękaw a, p o w odu ją , że czas re ­
k lam  trzym a m nóstw o ludzi p rzy  aparacie .

Ale tu  dzieje się  jed n a  rzecz n iedobra . A m ia n o ­
wicie, a rty s ta  w zapale  sw ym  opow iada  czasem  rz e ­
czy, k tó ry ch b y  nie pow iedział w śred n io  p rzyzw oi­
tym  salon ie  z obaw y, by  n ie w yw ołać g łuchego m il­
czen ia . O pow iadan ie  o m ężatce, k tó ra  n igdy  nie

powie, „ile dzieci m a m ężatka  z m ężem  a ile z k o ­
chankiem ", ile dzieci p a n n a  m a „na ga rn u szk u " 
albo  „kaw ał" o owej s ta re j kobiecie, co to  „zm ie­
n iła  pow ie trze" „m ęskie" n a  „dam skie" n a  zlecenie 
lekarza , to są  rzeczy ab so lu tn ie  n iezby t „rad jo fo - 
niczne".

Coraz w ięcej ludzi pow ażnych  zw raca n a  to uw a­
gę, że ra d ja  słucha przedew szystk iem  m łodzież 

' i dzieci, d la k tó ry ch  tak ie  eksperym en ty  z nieślub- 
nem i dziećm i n ie są stosow nym  pok arm em  d u ­
chow ym .

A skoro  ra z  usta li się obaw a, że n ie w szystko, co 
ra d jo  podaje , m oże być d la  m łodzieży stosow ne, 
skończy się op ieka n ad  ru ch em  rad jo w y m  w śród 
m łodych ze s tro n y  szkół i rodziców , rozw ój ra d jo ­
fon ji poniesie n iepow etow aną  szkodę.

Nie jestem  m o raliza to rem , ale uw ażam , że ra d jo  
n ie m oże przyn ieść  niczego, czegoby a u to r  nie od ­
w ażył się pow iedzieć w tow arzystw ie  n ie ty lko  męs- 
kiem . W ym aga tego p o p ro stu  godność stacji.

Ale to jest ob jaw  sporadyczny  i ła tw y  do usu n ię ­
cia. Inne zato  rzeczy p rzed staw ia ją  się gorzej.

P rzy  zak ład an iu  stacji w iele się m ów iło  o tern, że 
dzięki subkoncesji i zw iązanej z tern au tonom ii 
także i p ro g ram ow ej, s ta c ja  nasza  będzie w ybitnem  
odzw ierciedleniem  reg jo n a ln e j k u ltu ry  w ielkopol­
skiej. Rvło to  b a rd zo  m iłe d la silnie rozw iniętego 
poczucia reg jona lizm u  u  W ie lk o p o lan  i w zasadzie 
b a rd zo  słuszne i piękne.

A tym czasem  ja k  ta  h is to r ja  w ygląda po n iespeł­
n a  ro k u  is tn ien ia  stacji?  T rzeb a  przyznać, że poza 
pew nem i p ro g ram am i, k tó re  isto tn ie  są  specja lno  
ścią P o zn an ia  i w ysoko są  postaw ione, k a żd ą  tra n s ­
m isję  w ita  się z uczuciem  radości

T akie  audycje, jak  n iedzielne nabożeństw a, t ra n s ­
m isje  operow e, obecny cykl w ykładów  ó d z ien n ik ar­
stw ie, cykl k ra joznaw czy  i b a rd zo  często „silva r e ­
ru m " w yg łaszana  przez re d ak to ra  „T ygodnia  r a ­
d iow ego", p o g adank i fran cusk ie , to ch lu b a  rep er 
tu a ru  i tych  audycy j s ta c ja  n ie m a czego się w sty ­
dzić.

Ale pozatem  p a n u je  zbyt silna  m o n o to n ja , zw łasz­
cza w dziale m uzycznym . Ciągle w k ó łk o  co trzeci 
lub  czw arty  w ieczór jed n e  i te  sam e n azw iska  i z k o ­
nieczności odgrzew any  w  n ieskończoność rep ertu a r, 
sta le  te p iosenki p rzy  fo rtep ian ie , te  sam e k o ncerty  
tych  sam ych ludzi, to  p rzesta je  pociągać n aw et za ­
gorzałych  rad josłuchaczów .

A do tego i dział odczytow y nie jest n iepospolicie  
obsadzony. T em aty  b a rd zo  ciekaw e, u ję te  naw et 
w  cykl, om aw ia  człow iek n ie  ty lk o  pozbaw iony  r a ­
d iofon icznego  głosu, ale ją k a ją c y  się co drugi w y­
raz, a  są to  tem aty  z dziedziny l ite ra tu ry  i sz tuki I 
In n y  znow u w ykładow ca m ów i język iem  tak  silnie 
trącącym  rosy jsk im , że razi to  n aw et ludzi ze

http://rcin.org.pl



ANTENA POLSKA 329

w schodu, nie m ów iąc ju ż  o rodo w ity ch  poznańczy- 
kach.

Albo szw anku je  tem a t odczytu , albo, co częściej, 
dobór p re legen ta . K ierow nictw o stacji zapoznaje  
zupełnie b a rd zo  b o g a tą  luż lite ra tu rę  zachodu, o d ­
noszącą  się do  w ym ogów , jak im  w in ien  o d p o w ia­
dać p re legen t i n ie  p row adzi zupełn ie  k o n tro li o d ­
czytów , sk o ro  po  p o staw ien iu  p rzed  m ikro fonem  
pre legen ta  o skrzyp iącym , d rew n ian y m  głosie, r w ą ­
cym  się co p a rę  słów, pow ierza  m u  cały  cykl od ­
czytów , zam iast w yelim inow ać go po  prób ie  p rzed  
g łuchym  m ikro fonem .

T o też w zw iązku z tern dzie je  się rzecz, k tó ra  
stanow i g roźne  m em ento  n ie ty lk o  d la  naszej stacji, 
a le  d la  ra d jo fo n ji po lsk iej wogóle. O to ja k  mię 
z kom p eten tn e j s tro n y  in fo rm o w an o , ilość ab o n en ­
tów  stacji poznańsk ie j spadła  w  lu ty m  o b lisko  300 
osób.

Nie m ogę ręczyć za ścisłość i p raw dziw ość tych  
danych , b o  u rzędow ej s ta ty s ty k i n ie  ogłoszono, 
więc p o d a ję  ją  z zastrzeżen iem ; re la ta  revero .

Ale w n io sk u jąc  z innych  objaw ów , uw ażam  to  za 
zupełn ie p raw d o p o d o b n e  i s tra ch  m ię bierze przed 
m ilczącą g roźbą, ja k ą  ta  cy fra  zaw iera.

Skoro  w lu tym , jed n y m  z najlepszych  dla ra d jo ­
fo n ji m iesiącu , abonenci n ie  ty lk o  n ie p rzybyw ają , 
ale n aw et u b y w ają , to  co będzie w m iesiącach  le t­
nich, w k tó ry ch  zaw sze p an u je  silny  zastó j w ru ch u  
rad jo w y m ?

Pierw sze  tak ie  cofnięcie się, to  klęska, t ru d n a  do 
n ap raw ien ia  i g roźna.

A je j p rzyczyny? B ardzo  p roste . N a ogół rad jo - 
słuchaczów  w Polsce  p rz y g n ia ta jącą  w iększość s ta ­
now ią  de tek torow icze, skazan i n a  słuchan ie  ty lko  
.,sw o je j"  stacji. Ci zw iązani są  tak  siln ie ze stacją , 
że „z n ią  ży ją  i z n ią  u m ie ra ją " . K to m a ośm iolam - 
pow ą „su perkę", ten  jed n y m  ru ch em  ręk i wynosi 
się z p ro g ram u , k tó ry  m u n ie  odpow iada, a le  de-

A ntena  P olska
JEST PLACÓWKĄ KULTURAL­
NĄ STWORZONĄ ZBIOROWYM  
W YSIŁKIEM  SPOŁECZNOŚCI 

RAD JO WEJ.

PRZYCZYŃCIE SIĘ DO ŚW IET­
NEGO JEJ ROZWOJU! —

P R E N U ME R U J C I E !

tek torow icz, n iezadow olony  z p rogram u, m oże się 
w ynieść ty lko  z k o ła  abonentów .

Jeszcze zaznaczam , że fa k t u by tku  abonentów  
p o d a ję  ja k o  in fo rm ację  p ry w a tn ą , n ie  b io rąc  za  jego 
ścisłość odpow iedzialności i cieszyłbym  się, gdyby 
się okaza ł nieścisły.

Nie zm ieniłoby to  jed n ak  w niczem  stan u  rzeczy, 
bo  choć ubyłby sku tek , przyczyny  zostałyby te sa ­
me, a  co za tern idzie, pozosta łaby  konieczność za ­
stan o w ien ia  się n a d  sposobam i napraw y .

Ja sn y m  b lask iem  św iatła  n a  tern p o n u rem  tle jest 
tran sm is ja  o sta tn ie j opery  M ontem erriego „Miłość 
trzech  k ró li" , k tó ra  w y pad ła  rzeczyw iście bez za ­
rzu tu . T rzeb a  p rzyznać, że nasze  transm isje  operow e 
s to ją  n a  w yżynie, k tó rą  rzad k o  osiąga zagranica  
(oczywiście pod  względem  rad jow ym , bo  d o b ó r a r ­
ty stów  od stac ji n ie  zależy ).

Może słow a k ry ty k i p rzezem nie w  tym  a rty k u le  
w ypow iedziane d o trą  do  celu, a  proszę m i w ierzyć, 
że n ie  będąc zw iązany  z k ierow nic tw em  stacji ani 
finansow o, an i n aw et tow arzysko , w ypow iadam  je 
sine ira  et studio . Dr. T adeusz C yprian.

P oznań. Teatr W ie lk i, z k tórego  transm itow ane  są opery. (F ot. H. Iliński).
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FALA WILEŃSKA.
( K orespondencja  w łasna).

ANTENA POLSKA

1. H oppen. Ostra B ram a. (M iedzioryt).

Pisać  o h a rm o n ijn y ch , k ażdem u przychy lnych  
i bezs tro n n y ch  fa lach  e te ru  w epoce gorączk i w y ­
borczej... zadan ie  dość tru d n e , ale za p rzykładem  
naszego k ierow nika , k tó ry  n ie  w yznał ciekaw skim , 
n a  ja k ą  listę  głosuje, sp ró b u jm y  od erw ać  się od 
g w aru  w ieców  i w ycia h je n  w yborczych, by poszy­
bow ać w k ra in ie  pogody i w zajem nych  u jrzejm ości, 
t. j. w  p ro m ien iu  fa l rad jo w y ch .

N aw iasem  m ów iąc, pew ne ro zn am ię tn ien ie  w y ­
borcze, d a jące  się zauw ażyć w W iln ie  w  osta tn ie  
dni, po lega jedyn ie  n a  n ieg roźnych  u lo tk ach , p rz e ­
w ażnie  jed y n k i i 24 listy ; w  chw ili gdy to się ukaże 
w  A ntenie, w yn ik  będzie w iadom y. Ogół w iln ian  
w ydaje  się stanow czo  p rzy ch y ln y  liśc ie  rządow ej. 
N a wsi „nasz  b ra t“ B iało rusin , do p y tu je  św iadom ych 
rzeczy, p rzedew szystk iem , czy aby „ sz tra fu "  (kary) 
płacić  n ie będzie, jeśli n ie pó jdzie  do u rn y  w y b o r­
czej, bow iem  ja k  do tąd , da lsza  od ośro d k ó w  m ie j­
sk ich  wieś, jes t zupełn ie n a  te sp raw y  obo jętna , 
a  przew lekłe, zaw iłe i p iek ie ln ie  n u d n e  w  swej je- 
dn o sta jn o śc i m ow y ag itacy jne, p rócz  m ątk u  w g ło­
w ach żadnego  nie p rzy n o szą  rezu lta tu .

Ale, ale, do  fa li n a w rac a jm y  co ry ch le j. Z o s ta t­
n ich  now ości, w ielkie pow odzenie  m ia ła  żywa, d o ­
w cipna, sw obodnym  tonem  w ygółszona m owa v.- 
p re m je ra  B artla , k tó ry  p rzem aw ia ł w p rzep e łn io ­
n y m  w ielk im  tea trze  R eduty . T a  o s ta tn ia  da ła  p arę  
riudycyj m elodeklam acji z P a n a  T adeusza  i Z ach ­
w ycenie  L enartow icza, w cale u d a tn ie  u łożone na

głosy i m elodje. Z pow ażnych  odczytów  p. Szeli- 
gow ski (prof. K onserw ato rjum ) i p. W ęsław ski in ­
fo rm u ją  o m uzyce polskiej, h isto ryczn ie  p rzeb iega­
jąc  jej dzieje z p rzy k ład am i n a  fo rtep ian ie , co sta  
now i b a rd zo  ciekaw ą i poucza jącą  lekcję  p og lądo­
wą. Z p rak ty czn y ch  odczytów , ogrodnicze, o h o ­
dow li kw iatów  pokojow ych , o o rgan izow an iu  chó 
rów  (p. G aw rońskiej) ogólnie się podobały . Na ogół 
rzeczy na jp rzystępn ie jsze , n a jb a rd z ie j popu larne , 
m ają  najw ięce j pow odzenia. P ro szą  też ogólnie 
o odczyty z lite ra tu ry . W obec  m ałego s to p n ia  ośw ia­
ty, na leża łoby  p rzed  k ażd ą  au dycją  lite rack ą  czy 
m uzyczną, w ygłaszać 3 m inu tow e w spom nienie
0 au torze. D oskonale  n as dochodzą operow e p r o ­
dukcje  K atow ic obok sym fonicznych  koncertów  
w arszaw skich , to  n a jw ięk sza  przy jem ność  rad josłu - 
chaczy.

B ardzo ład n ie  się ro zw ija  p ro g ram  dla dzieci
1 skau tów ; pon o  z rzeczy ściśle w ileńskich  m a być 
przesłana, choć częściowo, Szopka akadem icka, na j • 
dow cipniejsza  z Szopek, co ro k u  ciesząca w iln ian  
bajecznem i pom ysłam i naszej m łodzieży  i w yborne- 
mi kukiełkam i, w śród  k tó ry ch  ten  i ów  z publicz­
ności poznaje... siebie w  k a ry k a tu rze  fizycznej i m o 
ra lne j. N iek tó re  pom ysły  naszych  akadem ików  p o ­
zostaną  n ieśm ierte lne ; np. rew ja  p ro jek tó w  n a  p o ­
m n ik  M ickiewicza w obec gen. Żeligowskiego ( je d ­
nego z c łonków  ju ry , jak  w iem y), popędzającego  
grom kim  głosem  defilu jące  m aszkary , lu b  taniec 
k a n d y d a tó w  n a  tro n  P o lsk i (W aldem aras z k ró low ą 
Zitą, Bim  Bom  etc.) n a  tle  ru in  zam ku  trockiego, 
z za k tó ry ch  się u k azyw ał M arszałek  P iłsudsk i i je- 
dnem  chrząkn ięc iem  ro zpędzał całe tow arzystw o, 
obiecujące sobie rozkosze w gościnnej Polsce. Te 
go ro k u  n eok lasyczna  „o d p raw a  posłów " jes t je ­
dnym  z tem atów  p o ru szan y ch  no  i rad jo . W ilno  
przep ad a  za tą  dow cipną zabaw ą, a  zw łaszcza za 
b o h a te rk ą , p ry m ad o n n ą  Szopki, s ław ną „Józefuo- 
weczką", s tró żk ą  typow o w ileńską, k tó ra  w soczy 
stej gw arze m iejscow ej w ygłasza p og lądy  op in ji m a ­
gla i podw órza.

W raca jąc  do  ra d ja , od k tó reg o  dziw nie dziś od-

Najtaniej i najlepiej
N A  B Ę D Z I E S Z  W S Z Y S T K O  
D O  R A D J A  W S P Ó Ł  D Z I E L N I

„Stowarzyszenia 
Radioamatorów"

W a r s z a w a ,  B i a ł y s t o k ,
Z ł o t a  2 3 . S i e n k i e w i c z a  5,

P r o s p e k ty  i c e n n ik i  n a  ż ą d a n ie
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biegam , zaznaczyć należy  dw a  now e pom ysły : a n ­
k ie tę  n a  p y tan ia  co się ko m u  podoba, a co nie? 
w  każdej dziedzinie, o raz  p ro jek to w a n ą  przez  r u ­
ch liw e  i coraz  liczniejsze stow arzyszen ie  rad jo am a- 
to rów , W ystaw ę rad jo w ą , n a  czas od 24 m arca  do 
1 kw ietn ia . W y staw a  będzie m ieć za zadanie  p rzed ­
staw ien ie  w yników  ro zw o ju  ra d jo fo n ji n a  w ileń­
szczyźnie. Sfery kupieck ie  żyw o się tern za in tere so ­
w ały , n a  w ystaw ie m a  być u rząd zo n e  czasow e studio  
i audycje, tran sm ito w an e  n a  ca łą  Polskę. S tacja  
w ileńska p rzy rzek ła  oczywiście czynny udział, a  p. 
w o jew oda w ileński p ro tek to ra t. W yjdzie  też jed n o ­
dn ió w k a  „R ad jo fon  w ileński".

T yle  o s tron ie  rad jo tech n iczn e j, jeśli zaś pisać 
o sto su n k u  publiczności w ileńskiej do  rad ja , to  jest 
o n  co raz  życzliwszy. Z naszym  tw ard y m  klim atem  
ciem nem i u licam i, zam ieciam i śn ieżnem i i m rozam i 
18 —  20° jak im że  b łogosław ieństw em  d la  osób s ła b ­
szy ch  i sta rych , jest ten  m ały , czarny  sprzęcik 
z lśn iącą  igiełką n a  m igotliw ym  kam yku , p rz y n o ­
szącym  słow a, śpiew , m uzykę. O iluż rozkosznych 
godzinach  op o w iad ają  sobie p o lem  zachw yceni s łu ­
chacze! A chorzy  w szp ita lach  i dom ach  zdrow ia? 
„ P a n  poleży ze 2 —  3 tygodnie". „Tak, a no  to  za 
raz  ra d jo " . I zaraz  jest lżej, c h o ro b a  n ie tak  nęka. 
operow an i się p rędze j goją, a  w ogólnych salach 
g łośn ik  sk u p ia  ko ło  siebie tw arze w olne od troski 
o zdrow ie, tak  zw ykle p rzygnęb iające j w długie go
dżiny  bezczynu. K ochane, dobroczynne  rad jo ! W ito ld  H ulew icz, d y rek to r  stacji w ileńskiej.

Hel. R om er. ( FoL j _ B ułhak).

W ilno . W id o k  ogólny. (F ot. J. łiu lh a ku ).

http://rcin.org.pl



332 ANTENA POLSKA

FALA KATOWICKA.
(K o respondencja  w łasna).

Dzieci i antena.

Idzie w iosna. Z je j p rzy jściem  a k tu a ln y  zim ą 
S te inach  czy W o ro n o w  ustęp u je  m ie jsca  O ffm an- 
now i:

„...I raz  gw iazdam i b łęk it drżał.
W  w ieczorne zad u m an ie  —

Szła św iatem  w iosna, a  z n ią  szał,
T ęsk n o ta  —  i kochan ie ..."

J a  „szał" p rzechodziłem  w łaśnie w czoraj. Bo ja ­
kiż to szał in n y  przechodzić  (ale n ie  w cudzysło ­
wie) w  okresie  w yborów  i w iosny. P o d  je j tch n ie ­
n iem  zaschłe, n ib y  ró ż a  je ry h o ń sk a , serce w roz- 
sk łiw ien iu  u ro sło  do ro zm iaró w  zapustnego  pączka, 
i „w  w ieczorne zadum anie ... tęsknota ... kochanie... 
pan ie ..."  Z rac ji u p raw n ien ia , że zęby m ądrości wo 
góle n iech cą  m i n aw et k iełkow ać, r a d  by łem  dziec­
k iem  usiąść n a  czyichś k o lan a ch  i słuchać  n ad to  
b a je k  „o zło tym  sm oku, śp iące j k ró lew nie , o tern 
ja k  w alczył rycerzy  h u f“ . N iestety. Co pięć m inu t 
p rzery w ał m e dziecięce sk up ien ie  dzw onek : —  H al- 
lo... A ja k  tam  w ybory?  A ile  san ac ja?  Ile  N iem cy? 
Ile  K o rfan ty ?  A ile...

—  Ł otrze! —  w ołałem  w  szale —  idź do  d jaska, 
bo  sk up iam  się teraz  d la  „A nteny P o lsk ie j" ! W y ­
b o ry  fa ta ln e : K o rfan ty  zdobył w szystk ie siedem na­
ście m andatów !

—  N apraw dę?!!
—  Sum iennie...
Było to  w szystko przyczyną  pew nego  zró w n o ­

w ażen ia  uczuć i tego, że m yślą  osiad łem  n a  dzie­
c iach  i an ten ie.

Było to  daw na, b a rd zo  daw no  — zgórą  dw a la ta  
tem u, gdy siedząc n a  k o lan a ch  b ab u n i czy m ej cer- 
b erk i m adem oiselle  X, w słuch iw ałem  się w  rozlicz­
n e  rom anse, b a llad y  i s tra sz liw ą  treść  baśn i, k tó re  
p rzy p raw iły  m ię  o k o m p le tn e  posiw ienie  w łosów . 
B yła  to  je d n a  z przyczyn  k o c h an ia  m am usi, b a b u ­
n i a  n aw et m adem oiselle  X, k tó ra  ta k  srodze zbiła 
m nie  i Zosię za  og lądan ie  kobiecej książki...

D zisiaj ta  p rzyczyna  k o ch an ia  dzieci p rzeszła  n a  
kogo innego  —  n a  sp eak erk ę  ra d jo s ta c ji k a to w ic ­
k ie j (o in n y ch  n iew olno  m i p isać), n a  p a n ią  H elenę 
Reut.

I  słusznie. K to bow iem  m a tak  „m iły  głosik" 
i o czem  dzieci n iew iedzą —  cudne oczy i k to  tak  
„cudow ne o pow iada  b a jk i" , tego m iłość  dziecięca, 
n ib y  m nie  sen  o w y g ran ej p rem ji d o laro w ej, po  
w szystk ie czasy, kosztem  m am usi, b a b u n i i t. d. 
p rześladow ać  będzie.

„O pow iem  te raz  p ań stw u "  niecoś o tych  p rz e ja ­
w ach dziecięcej m iłości.

Nie są  odosobn ione  w y p adk i, że ro zk o ch an y  w ra- 
d ju  berbeć-gen tlem en p rzy b y w a  do s tu d jo  i p. R eut 
n ad staw ia  buzi -— częstok roć  jed n a k  dzieciaki n a ­
w iązu ją  z n ią  k o re sp o n d en c ję  i w y p o w iad a ją  swe 
żale o raz  radości.

W  pow yższym  w zględzie p rzytoczę dosłow nie  
szereg listów . Np. „Szanow na Pand! Nie m a  P an i 
pojęcia, ja k a  jestem  w dzięczna za  p rogram , d la  
dzieci, bow iem  ty lk o  p ro g ram u  d la  dzieci słuchać 
m ogę, i to  jeszcze często się spuźniam , gdysz p rz y ­
chodzę ze szkoły  o godzin ie 18.30 b ra t  m ó j T a ­
deusz n ie  pozw ala  m i in n y ch  au d y cji — zawsze 
m ie dopędza  do  k siążk i i lekcji, przecierz  j a  n ie  
m ogę się zaw sze uczyć! O biecuje m i w olny  w stęp 
do a p a ra tu  za  6 la t i że dop iero  w tedy  będę m ogła 
słuchać całodziennego p ro g ram u . U w ażam  to  za 
długie czekanie  aż 6 la t! i d latego proszę  p an ią , bo  
ty lko  p an i m oże to  z ro b ić  — niech P a n i pow ie T a ­
deuszow i żeby za  s traco n e  początk i p rzedstaw ień  
dziecinnych, poniew aż tak  w cześnie się rozpoczy­
n a ją , ab y  m i b ra t pozw olił słuchać in n y  audycji. 
Gdyby się T adeusz n ie  zgodził n a  P a n i uw agi —  to  
b a rd zo  proszę  n iech  p an i każe  g rać  cały  dzień  d la 
dzieci, a lbo  n iech m i T adeusz kup i dziecinny a p a ­
ra t  rad jo .

T ym czasem  b a rd zo  dzięku ję  za. p rzedstaw ien ie  
dziecinne i oczekuję z n iecierp liw ością  odpow iedzi. 
Z osia PI. ucz. I k lasy  w  N iem cach ko ło  S trzem ie­
szyc".

Do dzisiaj T adeusz n a  pew no u s tąp ił już  Zosi, 
za k tó rą  „publicznie" , przez rad jo , u ję ła  się p an i 
Reut.

Adaś R. z B ędzina, jak k o lw iek  jes t żydem , z a ­
n iedbu je  rach u n k i, n a  korzyść  tęsk n o ty  za p o zn a ­
niem . P isze  bow iem :

„K ochana  P an i! M am  6 la t. Uczę się w dom u. 
Jed n o  w ielkie zm artw ien ie  m am , że ra ch u n k i idą  
słabo. K ażdy  w ieczór słu ch am  chętn ie  ra d jo . Głosik 
P an i m nie  się b a rd zo  podoba. Szkoda, że n ie  m ogę 
z P a n ią  osobiście się zapoznać. Z asy łam  serdeczne 
p ozd ro w ien ia  —  Adaś".

M ieciuś i H eniuś H. z Czeladzi zachw ycają  się 
ty lk o  b a jk a m i:

„Szanow na Pani! D ziękujem y serdeczn ie  za tak  
p iękne bajeczk i, k tó re  W .P . w ygłosiła... z k tó ry ch  
żeśm y się b a rd zo  cieszyli, że ta k  ład n y ch  bajeczek  
n igdy  jeszcze n ie  by ło  i p ro silibyśm y  ażeby ja k  
n a jw ięce j by ło  w ygłaszanych  ba jeczek".

Czy w iecie państw o, że w ra d jo s ta c ji katow ick iej 
listy  te h o n o ru je  się w ięcej ja k  in n e  i lis ty  dz ie ­
cięce o tacza  się w y ją tk o w ą  tro sk ą , odpow iada  n a  
n ie  i n a w iązu je  z dziećm i pow ażne stosunk i „ to ­
w arzysk ie".

Czy np . pp. pedagodzy  n ie zau w ażają , że ra d jo  
i jego d o d a tn ia  d z ia ła lność  n ie  u szczup la  ich w p ły ­
w u n a  dzieci? Czy n ie  z as ta n aw ia ją  się n a d  tern, 
że ra d jo  ja k o  czynnik  w p ływ ający  n a  w iększe sk u ­
pienie, m oże z do d a tn iem i sk u tk am i być  w p ro w a­
dzone w szko łach?
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N o —  czy ta jm y  dale j. Sp raw a pow yższa n iechaj 
ju ż  w  p ierw szym  rzędzie  będzie tro sk ą  pedagogów

N ader m iły  —  pom iędzy  se tkam i p o d obnych  — 
pisze lis t W andeozka  A. z G órnego S toku  ziemi Sie­
d leck iej:

„ ...D ziękuję b a rd zo  za h is to ry jk ę  d la  dzieci. 
I p roszę  o d ru g ą  tak ą  p o d obną . P o d o b a ła  mi się 
ta  h is to ry jk a  i chcia łabym  zawsze je j słuchać. Że­
b y  ra d jo  chcia ło  jeszcze ta k ą  h is to ry jk ę  odegrać 
to  j a  by łab y m  b a rd zo  w dzięczna. J a  sobie sam a 
zro b iłam  szopkę, ty lk o  m ó j m alu tk i b raciszek  Zby- 
sio  zawsze psoci a  ja  m uszę p ilnow ać żeby m i n ie  
p o p su ł i n ie  p o d a rł w  żłobku  P a n a  Jezusa . P an i 
pew nie  ciekaw a, czy ja  jes tem  duża?  O tak ! M am  
ju ż  7 la t  jes tem  w  II-g im  oddziele. P ro szę  połączyć 
się z W arszaw ą, bo  n a  m o im  k ry sz ta łk o w y m  a p a ra ­
c ie  n ie  słychać  K atow ic".

Z tego też p ra w d a  p łyn ie  oczyw ista, że przem iłym  
g łosem  speak erk i ra d jo s ta c ji k a tow ick ie j podczas 
tran sm is ji p ro g ram u  do  W arszaw y  zachw ycają  się

dzieci n aw et z poza rozpiętości s tacji katow ick iej.
Z nam iennym  d la  u k ład a jący ch  p ro g ram y  d la  dzie­

ci jest lis t H elenki R., uczenicy k lasy  w stępnej 
w D ąbrow ie Górniczej:

 B ardzo  jestem  za jad o w o lo n a  i dzięku ję  za o p o ­
w iad an ia  b ab u n i, a  n a jb a rd z ie j się cieszę, k iedy  
w ra d jo  m ów ią  a lbo  śp iew ają  dzieci. C hciałabym  
więc, żeby jeszcze k iedykolw iek  b y ły  opow iadan ia  
i śpiew y w y k onane  przez dzieci. A także chciała ­
bym  usłyszeć wesołe h is to ry jk i, w iersze i piosenki 
ładne, śp iew ane w szkołach. O to proszę n iety lko  
ja , ale  i m o je  ko leżanki, k tó re  m a ją  rad jo ..."

N ader znam iennem  jest, że listy  swe ad resu ją  
dzieci do  Po lsk iego  R a d ja  w K atow icach, p o p rze ­
d zając  treść  ty tu łem  „K ochana  P a n i!“ . Świadczy 
to, że dzieci w ogóle spec ja ln ie  d a rzą  swem  zau fa ­
n iem  kob ietę , a  w  szczególności p an ią  H elenę R eut, 
speakerkę  i w ogóle jed y n ą  w rad jo s tac ji katow ic  
k iej —  nadew szystko.

Boi. M ieszko.

RADJOKRONIKA.
W  o sta tn ich  czasach  d y re k to r  R ad io  In te rn a tio ­

n a l  P u b lic ity  Services k a p ita n  L. F . P lugge odbył 
szereg  c iekaw ych  dośw iadczeń  w  dziedzin ie m o żli­
wości po ro zu m iew an ia  się m iędzy sobą  dw óch sa ­
m ochodów , będących  w  ru ch u . P ró b y , odbyte  
w  P o rtu g a lji i H iszpan ji d a ły  w ynik i o w ielkiem  
znaczen iu  rad jo fo n iczn em . S am ochód  k a p itan a  
P lugge  b y ł z ao p a trzo n y  w  dziew ięciolam pow ą su- 
p e rh e te ro d y n ę  z a n te n ą  ram o w ą, um ieszczoną n a  
b ło tn ik u  z p rzodu . W y n ik i osiągn ięte  p o zw ala ją  
przypuszczać, że sp raw a  in sta lac ji ra d jo a p a ra tó w  
n a  sam o ch o d ach  będzie w zięta  p o d  uw agę p rzy  b u ­
d o w ie  now oczesnych  wozów.

AUTOMATYCZNY ODBIÓR SYGNAŁÓW 
RATUNKOW YCH 

W  osta tn im  czasie u d a ło  się sk o n s tru o w ać  a u to ­
m aty czn y  o d b io rn ik  d la  ok rę tów , k tó ry  n iezależn ie  
o d  obecności te leg rafisty , w raz ie  o d e b ran ia  sygnału  
SOS w p raw ia  w  ru ch  dzw onek  a la rm ow y. P rzy rząd  
ta k i d z ia ła  n iezależn ie  od  przeszkód  a tm osferycz­
n y ch  i teleg raficznych  em isji.

ROZBUDOW A A N G IELSK IEJ SIECI R A D JO W E J 

Ja k  donoszą p ism a angielskie, dośw iadczen ia  p ro ­
w adzone  przez ang ie lską  stację  ek sp ery m en ta ln ą  
w  D av en try  5 G. B. (fa la  491.8 m.) p o trw a ją  do 
s ie rp n ia  b. r. W ted y  d o p iero  rozpocznie  się w p ro ­
w ad zan ie  w  życie now ego, t. zw. reg jo n a ln eg o  p la ­
n u  ro zb u d o w y  an g ie lsk ie j sieci ra d jo w ej. N a  w zór 
w sp o m n ian ej s tacji w D aven try , m a  po w stać  5 sil­
n y ch  stacy j, je d n a  w  p o b liżu  L ondynu , d ru g a  n a  
zachodzie, trzec ia  n a  p ó łnocy  A nglji, czw arta  
w  Szkocji, a  p ią ta  w  p ó łn o cn e j I r lan d ji. U rzeczy­
w istn ien ie  tego p lan u  rozpoczn ie  się z k ońcem  b. r.

O db ió r stacji w  D av en try  (491.8 m.) p o p ra w ił się 
u  n as w o s ta tn im  czasie ta k  znacznie, że ju ż  od 
po p o łu d n io w y ch  godzin  począw szy  m ożliw y jes t o d ­

b ió r je j n a  g łośnik  trzy lam pow ą n eu tro d y n ą  przy  
an ten ie  poko jow ej. O db io rn ik  m usi się jed n ak  od ­
znaczać —  rzecz p ro s ta  — znaczną selektyw nością, 
przez w zgląd  n a  to, że fa la  D aven try  zn a jd u je  się 
m iędzy fa lam i dw óch silnych i u  n a s  doskonale  od­
b ieran y ch  stacy j: B erlin a  i W iednia.

JA K I ODBIORNIK KRÓTKOFALOW Y 
UWAŻAĆ NALEŻY ZA NAJLEPSZY?

Z daniem  w ybitnych  k ró tko falow ców  angielskich 
w śró d  o d b io rn ik ó w  jed n o  lu b  dw ulam pow ych  p rym  
n ależy  p rzy zn ać  d la  o d b io ru  fa l k ró tk ich  od b io rn i­
k om  ty p u  R e inartza , W eag an ta  i t. p.

W  o sta tn im  jed n a k  czasie rozpow szechnia  się co­
raz  b a rd z ie j od b ió r k ró tk ich  fa l n a  su perhetero - 
d ynę  i odb io rn ik i podobnego  u k ład u . O dbiorniki 
tego typu , poza  znaczną siłą  odbio ru  odznaczają  się 
tem , że zap ew n ia ją  bezw zględnie odb ió r em isji k ró t­
kofa low ych , i pozbaw ione są w szelkich kaprysów , 
n a  k tó re  c ie rp i często- o d b ió r k ró tk o fa lo w y , p rzy  
n a jlep ie j n aw et w yk o n an y m  o d b io rn ik u  R einartza .

P ism a zagraniczne, g łów nie angielskie, niem ieckie 
i a u s trjack ie  pod a ły  w  osta tn ich  m iesiącach  cały  
szereg sposobów  p rzystosow yw an ia  o d b io rn ik ó w  su- 
p e rh e tero d y n o w y ch  do od b io ru  fa l k ró tk ich . Często 
m o żn a  się obejść n aw et bez osobnych cew ek oscy­
lacy jnych .

W reszcie n a d a je  się rów nież doskonale  do  o d ­
b io ru  fa l k ró tk ich  i n eu tro d y n ą  o jed n y m  stopn iu  
w zm ocnien ia  w ysokie j częstotliw ości. W ystarczy  za ­
stąp ien ie  zw ykłych tran sfo rm a to ró w , osobnem i 
tran s fo rm a to ra m i d la  fa l k ró tk ich , k tó ry ch  spo­
rządzen ie  n ie  nastręcza  w iększych trudnośc i. O bsłu­
ga o d b io rn ik a  n ie  jest też tru d n a , w yszukiw anie  
stacy j odbyw a się g łów nie p rzy  pom ocy  k o n d e n sa ­
to ra  w  obw odzie d rug ie j lam py, podczas gdy p ierw ­
szy spe łn ia  raczej fu n k c je  w zm acniacza odbioru .
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T EL E W IZ JA  PR O F. BAIRDA

E k sperym en t telew izyjny, doko n an y  n iedaw no 
przez prof. B airda, m iędzy L ondynem  a Now ym  
Jo rk iem  zw rócił znów  ogólną uw agę n a  stan  obec­
ny tego prob lem u. Mimo, że przeniesienie w zasa ­
dzie udało  się pom yślnie, sfery  fachow e zap a tru ją  
się n a  kw estję  rychłego udosk o n a len ia  telew izji b a r ­
dzo pesym istycznie. Nie im ponu je  n ik o m u  sam  fak t 
przeniesienia poprzez A tlan tyk  m ałego, zaledw ie 
kilkucen tym etrow ego  obrazku , gdyż n ie w p rze­
zw yciężaniu w ielkich p rzestrzen i leży prob lem  te le ­
wizji, lecz zupełnie gdzieindziej. J a k  d o tąd  bowiem , 
nie uda ło  się jeszcze d o k o n ać  przen iesien ia  obrazu, 
zaw ierającego dosta teczną  ilość szczegółów. P o d  tym  
względem  w ynalazek prof. B a ird a  dalek im  jest jeszcze 
b a rd zo  od doskonałości i n ie po stąp ił ani n a  k ro k  
n aprzód  od eksperym en tów  poprzednich . W  sferach  
fachow ych angielsk ich  p a n u je  też p rzekonan ie , że 
n a  dotychczasow ej d rodze  n ie  da  się osiągnąć za 
m ierzonego celu i że tak  długo n ie zbliżym y się do 
rozw iązan ia  prob lem u, ja k  długo n ie w padnie  ktoś 
h a  inny  w łaściw y sposób  p o k o n an ia  istn ie jących  
trudności. W szystkie też zapow iedzi o bliskości 
chwili, k iedy jak  dziś ra d jo o d b io rn ik i głosowe b ę ­
dzie m ożna  łatw o sko n stru o w ać  rad jo o d b io rn ik i 
telew izyjne, należy p rzy jm ow ać z jaknajw iększą  
ostrożnością.

PLEBISCYT RADJOKONCERTOW Y W  W IED N IU

A ustrjack i tygodn ik  „R ad io -W elt“ u rządz ił 
w osta tn im  czasie w śród  sw ych czy teln ików  rodzaj 
plebiscytu n a  tem at p ro g ram u  koncertow ego , k tó ­
ryby  o dpow iadał życzeniom  najw iększej ilości s łu ­
chaczy. W y n ik  g łosow an ia  p rzynosi p raw dziw ie  za ­
szczyt a u s trjack im  rad jo s łu ch aczo m , dow odzi b o ­
wiem z jed n e j s tro n y  w ysokiej k u ltu ry  m uzycznej, 
z d rug iej zaś zbija  zarzu ty , jak o b y  ra d jo  p rzyczy­
n iało  się do spow szednien ia  i zb an a liw an ia  pow aż­
nej sztuki. Z naczna bow iem  w iększość osób, b io rą ­
cych u dz ia ł w głosow aniu  w ypow iedziała  się za 
m uzyką pow ażną, a  m ianow icie  W ag n erem  (Lo- 
h engrin), Verdim , B eethovenem  i Schubertem .

W  dziedzinie m uzyki lekk iej zw yciężył S trauss 
ze sw ą w ieczną m łodą  „F led erm au s" , s to jącą  jak  
w iadom o, n a  b a rd zo  w ysokim  a rty s ty czn y m  p o ­
ziomie.

Z DZIAŁALNOŚCI SPÓ ŁD ZIELN I „STOW ARZY 
SZENIE RADJOAM ATORÓW “ .

Z arząd  S tow arzyszen ia  R ad jo am ato ró w  rozw ija 
w dalszym  ciągu energ iczną akcję w  k ie ru n k u  ro z ­
w oju pierw szej rad jo n au k o w e j spółdzieln i.

Obecnie w kracza  n a  rea ln e  to ry  o tw arcia  jeszcze 
jednego  oddzia łu  (w P o zn an iu ), co m a  się stać ju ż  
w tym  m iesiącu.

P ro w ad zo n e  są  rów nież p e rtra k ta c je  z jed n ą  
z n a jpow ażn ie jszych  firm  zagran icznych  w sp raw ie  
organ izac ji w ielk iej p o rad n i ra d jo a m a t o rsk ie j 
w  W arszaw ie.

W  m ia rę  zw iększania  się liczby udziałow ców , 
zw iększają się m ożliw ości rozw oju  S tow arzyszenia.

W ŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM.

T yd zień  rad jo w y , tygodn ik  rad jow y , zaw ierający  
p ro g ram y  stacy j po lsk ich  i zagranicznych n a  ty ­
dzień nap rzó d . Cena 50 gr. za egzem plarz.

W ito ld  H ulew icz. Sonety  in strum en talne . W  k u n ­
sztow nej fo rm ie  sonetu  zaczarow ał au to r poezję  
in strum en tów , oblicza w ielkich m istrzów  k u nsz tu  
m uzycznego, — w yczuł i p rzedstaw ił poezję „in- 
s tru m en tó w “ życia codziennego, —- piły, rem ing to - 
nu  i t. d. O ryginalna, ciekaw a, p rzem iła  książeczka.

Radjo  B ib ljo teka  Nr: 10. N akład  księgarn i T. U la- 
sińskiego, W arszaw a, Z ło ta  43.

Inż. S. M anczarski. W zm acniacz dw ulam pow y 
m ałej częstotliw ości w zastosow aniu  do ap ara tó w  
d e tek to row ych  i lam pow ych . O pracow any  ja k o  
teczka, n a  arkuszu  m on tażow ym  n a tu ra ln e j w iel­
kości ry su n ek  u ła tw ia  w ykonanie  tego koniecznego 
członu, do zw iększania  siły odbio ru  posiadanego  
rad jo o d b io rn ik a .

Radjo  B ib ljo teka  Nr. 11. N akład  księgarn i T. U la- 
sińskiego, W arszaw a, Z ło ta  43.

D w ulam pow a selek tyw na au to d y n a  z obw odem  
ap erjodycznym  i przełączn ik iem  n a  jed n ą  i dw ie 
lam py. W yd. nowe. Ja k o  teczka. Na ark u szu  m o n ­
tażow ym  n a tu ra ln e j w ielkości p rzedstaw iony  jest 
p ian  budow y, szczegółow y opis uzupełn ia  w szystk ie 
szczegóły, koniecznie d la  u ru ch o m ien ia  tego, n a ­
p raw dę selektyw nego a p ara tu . P ro s to ta  b udow y 
i tan iość  w y k o n an ia  tego, najlepszego  o d b io rn ik a , 
zapew nia  te j p racy  w ybitne  pow odzenie.

Radjo  B ib ljo teka  Nr. 11. N akład  k sięg am i T. Ula- 
sińskiego, W arszaw a, Z ło ta  43,

W . Szczęsny. J a k  sobie sam em u zbudow ać ra - 
d jo o d b io rn ik  k rysz ta łkow y . W  przy stęp n y  sposób 
o p isana  b udow a o d b io rn ik ó w  i liczne ilu s trac je  p o ­
zw ala ją  budow ać n aw et laikom  sam odzieln ie  a p a ­
ra ty  nasłuchow e. N iezm iernie in te resu jąc a  d la  
kryształkow iczów  sp ra w a  o d b io ru  zagran icy  na  
k ry sz ta ł jes t w tej k siążce om ów ione szczegółow o.

7 0  „  ANTENY POLSKIEJ
/  V y  CjrK. P R E N U M E -  **

R A  T O R  (W arunki prenumeraty wyszczególnione są na str. 279).
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4- B .A .  - B . A .  + B . Ż .  - B . Ż ( i + 6 B .  A .)

R ys. 2

RADIOTECHNIKA.
ZBIOROW Y RADJOAMATORSKI MONTAŻ Z PREMJAMI.

(P rem jow e ceny n a  lam p y  „P h ilip s"  „Orion- 
E cho" i tran s fo rm a to ry  „E rw it"  d la  uczestników  
zbiorow ego m o n ta ż u ).

S tosow nie do  zapow iedzi w o sta tn im  zeszycie 
„A nteny P o lsk ie j"  o raz  przez m ik ro fo n  „Polskiego 
H adja", s ta ran iem  S tow arzyszen ia  R ad jo am ato ró w  
i W ydziału  P ro p ag an d y  „Polsk iego  R ad ja" , została 
zo rgan izow aną  se rja  odczytów  z cyklu  „R adjoam a- 
to rstw o " pod  hasłem : „Nie św ięci g a rn k i lepią".

O dczyty te  m a ją  n a  celu dać m ożność każdem u 
rad jo a m a to ro w i a  raczej każd em u  słuchaczow i r a ­
d ja , k tó ry  jeszcze n igdy  n ie  odw ażył się w y p ró b o ­
w ać sw oich zdolności k o n stru k cy jn y ch  n a  rad jo - 
w ych m on tażach , stać  się ra d jo a m a to rem  w pełnem  
znaczeniu  tego słowa.

Na pierw szy ogień zo sta ła  p rzeznaczona  budow a 
jedno lam pow ego  w zm acniacza, k tó ry  pow ażnie 
w zm ocni odb ió r rad jo w y  i naszych  krysz ta łkow ych  
i jed n o lam p o w y ch  odbio rn ików .

W ielk ie  zain teresow an ie , w zbudzone w śród  sze­
ro k ich  rzesz rad jo s łu ch aczy , p row adzi do  szeregu 
n astępnych  odczytów  te j se rji, k tó ry m  za tem at p o ­
służą b ardziej złożone m on taże  lam pow ych  w zm ac­
niaczy  i odb iorn ików .

Stow arzyszenie  R ad jo am ato ró w  w celu u łatw ienia 
m o n tażu  w zm acniacza w szystk im  początku jącym  
poleca gotow e kom ple ty  m ate rja łó w  do budow v 
łącznie ze skrzyneczką  i go tow ą ju ż  p ły tk ą  izo la ­
cy jn ą  z gotow em i o tw oram i, co znacznie  u łatw ia  
p racę i czyni zbędnem i n a jd ro ższe  narzędzia , k tó re  
by łyby  p o trzeb n e  do w iercen ia  otw orów .

Rys. 1.

Stow arzyszenie R ad jo am ato ró w  p o sta ra ło  się 
o specjalnie n isk ie  ceny dla w szys tk ich , k tó ­
rzy  p rzy jm ą  udział w  budow ie  w zm acn ia ­
cza p o d  w ska zó w ka m i, o irzym a n em i drogą rad jow ą  
W  tym  celu S tow arzyszenie R ad jo am ato ró w  k a żd e ­
m u am ato row i, k tó ry  nabędzie cały kom plet m a ­
terjałów , n iezbędnych  do  budow y w zm acniacza, 
w  sk lepach  S tow arzyszen ia  (w W arszaw ie, Z łota 
23) —  ofia ro w u je  ty tu łem  prem ji: jed n ą  lam pę  
.Philips A406“ lub „O rion-Echo“ z u stępstw em  
50% i tra n sfo rm a to r „ E rw it"  z  ustępstw em  25% 
od cen ryn ko w ych .
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W  ten  sposób  ogólny k o sz t m a terja łu  na  w zm a c­
n iacz razem  z b a terjam i i lam pą w yn iesie  zl. 64.09 
(a d la  członków  S tow rzyszen ia  zł. 58.56) łącznie 
z p o d a tk iem  n a  rzecz O. D. P . i T.

N iżej p o d a jem y  w ykaz n iezbędnego  m a te rja łu  
o raz  ry su n k i i in n e  m a te rja ły  pom ocnicze. D aty  
w yk ładów  są  oznaczone w  p ro g ram ach  „Polskiego 
R a d ja “ .

POM OCNICZE M ATERJAŁY DO PIERW SZEG O 
ZBIOROW EGO MONTAŻU RADJOAMATORSKIEGO 

„ W zm acn iacz jed n o la m p o w y “
(Do w y k ładów  p. S. B ukow skiego przez m ik ro fo n  

P o lsk iego  R ad ja).

Z am ieszczony n iże j szem at ideow y o raz  rysunek  
p ły ty  z ponu m ero w an em i o tw oram i i fo to g rafje  
m a ją  zad an ie  ilu s tracy jn e  do  p ierw szych  odczytów  
z se rji „R ad jo am a to rs tw o ", w ygłaszanych przed  m i­
k ro fo n em  P olsk iego  R ad ja  przez technicznego k ie ­
ro w n ik a  S tow arzyszen ia  R ad jo am ato ró w , p. S. B u­
kow skiego.

S tosow nie do  c h a ra k te ru  ty ch  odczytów , m a ją ­
cych za  zad an ie  udzie lan ie  ra d jo a m a to ro m  w skazó­
w ek  w yłą czn ie  drogą ra d jo w ą , ogran iczam y się tu 
ty lk o  d o  k ilk u  n iezbędnych  uwag.

F o to g ra fje  m odelu  d a ją  po jęcie  o p rostoc ie  m o n ­
tażu . F o t. 1 p rzed staw ia  w ygląd  ogólny  w zm ac­
n iacza  z lam pą. F o t. 2 —  w ygląd  w ew nętrzne j s tro ­
n y  p ły ty  po  zm o n to w an iu  w zm acniacza. R ysunek 
p ły ty  jes t p o d an y  w  w ielkości n a tu ra ln e j, co u m o ­
żliw ia  k ażdem u, k to  się n ie  zao p a trzy ł w  p ły tkę  
z gotow em i o tw oram i, poznaczyć m ie jca  n a  o tw o­
ry  d ro g ą  n a ło żen ia  ry su n k u  n a  p ły tk ę  i p onak łu - 
w an ia  m iejsc n a  o tw o ry  p rzez  p ap ier.

Ś rednica  o tw orów , stosow nie  do  u ży ty ch  części, 
m a  w ynosić:
d la  o tw o ró w  N r. 3, 4, 5, 6 , 7, 8, 9 i 10 —  3 m m  ,

„ 1 ,2 , 16, 17, 18, 19, 20 i 2 1 —  6 m m  ,
„ 12, 13, 14 i 15 —  5,3 mm.,

„ „ 11 —  8 mm.
Średnica  8 m m . o tw o ru  N r. 11 jes t zastosow ana  

do o p o rn ik a  o t. zw. cen tra ln em  m ocow aniu . P rzy

o po rn ik ach  o m ocow aniu  n o rm aln em  (śrubam i) 
średn ica  tego tw o ru  w ynosiłaby  5,5 m m ., na tom iast 
n iezbędne by łyby  jeszcze dw a pom ocnicze otw ory , 
po łożone w  p ro m ien iu  12,5 m m. od śro d k a  g łów ­
nego o tw oru  po jed n y m  z każd e j s tro n y  w lin ji p ro ­
stej. Ś redn ica  tych pom ocniczych o tw orów  w yno­
siłaby  3 m m . d la  każdego.

Szem at ideow y w y jaśn ia  sens dokonyw anych  p o ­
łączeń.

Podczas odczytów  i rob o ty  należy  m ieć przed 
oczami ry su n ek  p ły tk i z ponum erow anem i o tw o ­
ram i o raz  szem at ideow y; resztę opow ie prelegent.

WYKAŻ NIEZBĘDNYCH MATERJAŁÓW , DO 
ZBIOROW EGO MONTAŻU WZMACNIACZA.

1 p ły tk a  o wym . 130 X  190 X  4 mm.
1 sk rzynka.
1 tra n s fo rm a to r  „E rw it“ .
1 oporn ik  z cen tra lnem  m ocow aniem  10 — 20 

om ów.
8 gniazd  telefonicznych.
4 gn iazda  lam pow e.
1,5 m e tra  d ru tu  m ontażow ego (z zapasem ).
4 śru b k i 3 m m . z m uterkam i.
4 „ do  drzew a.
8 w tyczek bananow ych .
3 m tr. s z n u ra  po jedyóczego w nic. koszulce.
2 końców ki do  ak u m u la to ra .
2 w tyczki.
1 b a te r ja  45 v. (do 90 v.).
1 „ 4,5 v.
1 lam p a  „P h ilip s"  A406“ lu b  „O rion-E cho".

NIEZB ĘD N E NARZĘDZIA:
1 obcążki p łask ie  (p lakcążki).
1 „ ok rąg łe  (szpiccążki).
1 „ do  o bc inan ia  (bajzcęgi).
1 śru b o k rę t.
Pow yższy m a te rja ł na leży  n abyć  przed  dniem  12 

m arca  r. b.
N abycie pow yższego m a te rja łu  u ła tw ia  S tow arzy­

szenie R ad jo am ato ró w  W arszaw a, Z ło ta  23.

y - O  +  % . 1
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AKUMULATORY.
A k u m u lato ry  są  to  p rzy rząd y , służące do  p rze ­

chow yw an ia  p rzez czas pew ien  energ ji elek trycznej. 
Je s t ono m ożliw e dzięki p rocesom  chem icznym , 
zachodzącym  m iędzy odpow iednio  d o b ran em i czyn­
n ikam i.

W  rozczynie  kw asu  sia rkow ego  H2 S 0 4 zanurzone 
są  2 p ły ty  z k ra ty  o łow ianej, w ypełn ionej tlenkam i 
ołow iu; d o d a tn ia  jest k o lo ru  b ru n a tn eg o , u jem n a— 
jasno-szarego  (rys. 1).

Chcąc zrozum ieć zasad y  d z ia łan ia  ak u m u la to ra  
i obchodzen ia  się z n im  w  sposób  najw łaściw szy, 
m usim y zw rócić się do  chem ji, k tó ra  n am  w ytłóm a- 
czy procesy  zachodzące w ew n ątrz  a k u m u la to ra  
W y o b raźm y  sobie a k u m u la to r  n a ład o w an y , k tó ry  
żarzy  lam p y  naszego odb io rn ik a . N a ty ch m iast po 
zam knięc iu  obw odu  zaczyna  p ły n ąć  p rąd , k tó ry  
w yw ołu je  następ u jące  z jaw iska : cząstk i w o d o r i
(H) dążą  k u  płycie d o d a tn ie j i o d b ie ra ją  części t le ­
n u  (O) tlen k o m  ołow iu (Pb2 O3) w  n ie j zaaw rtym , 
w y tw arza jąc  w odę (H2 O). P rzeb ieg  re a k c u  jest n a  
stępu jący :

3 P b 2 Os +  H 2 =  H 2 O +  2 P b 3 Os 
Na e lek trodzie  zaś u jem n e j w ydziela się tlen, 

k tó ry  ją  stopn iow o  u tlen ia :
3 P b  +  2 0 2 =  Pbs O ,

W  m ierę  w y ład o w an ia  zan ik a  ró żn ica  m iędzy 
sk ładem  chem icznym  p ły t i nap ięcie  sp ad a  d o  1,8 V 
(na p o czą tk u  2,2 V ). A k u m u la to r czterow oltow y 
je s t to  w łaściw ie b a te r ja  z łożona  z dw u ak u m u la ­
to ró w  2 V, po łączonych  szeregow o.

A kum ulato r, p o siad a jący  nap ięcie  =  1,8 V, jest 
już , p rak ty czn ie  b io rąc , w y ład o w an y  i dalsze jego 
w ykorzystyw an ie  m oże w yw ołać  zniszczenie płyt. 
W obec tego nie na leży  czekać, aż ak u m u la to r zu ­
pełnie dz ia łać  p rzestan ie  (zanik  au d y cji —  lam py  
się n ie ż a rz ą ) , lecz ład o w ać  go z chw ilą, gdy na-

R ys. 1. R ys. 2.

pięcie sp adn ie  do 1,8 V (względnie 3,6 V d la  a k u ­
m u la to ra  4-voltow ego). P ozostaw ian ie  ak u m u la to ra  
przez czas dłuższy w stan ie  ro z ładow anym  grozi 
w ydzielan iu  się sia rczan u  ołow iu w m asie płyt, 
przez co a k u m u la to r stać  się m oże zupełnie n ie ­
zdatnym  do dalszej p racy .

A kum ulator, k tó reg o  nap ięcie  sp ad ło  do 1,8 V, 
n ie  jes t n iezd atn y m  do uży tku , ja k  to  m a  m iejsce 
z w yczerpaną  b a te r ją  an o d o w ą (suchą), gdyż m ożna  
m u p rzyw rócić  daw ną w arto ść  przez t. zw. ład o w a­
nie, k tó re  polega n a  przepuszczen iu  przez a k u m u ­
la to r  w ciągu 10 —  20 godzin  p rą d u  elektrycznego 
w  k ie ru n k u  przeciw nym  do tego p rą d u , jak i a k u ­
m u la to r sam  da je  p rzy  w yładow an iu . P rą d  w yła- 
doaw nia  w ychodzi z ak u m u la to ra  przez zacisk d o ­
datn i, a  p o w raca  przez u jem ny, p rą d  ład u jący  n a ­
tom iast w chodzić pow in ien  do a k u m u la to ra  przez 
zacisk do d a tn i, a  w ychodzić przez u jem ny.

O siągam y to  w ten  sposób, że d o d a tn i b iegun 
ź ró d ła  p rą d u  (k tó rem  m oże być p rą d n ic a  lu b  p ro ­
stow nik) , z k tó rego  e lek tryczność jak b y  w ypływ a 
łączym y z d o datn im  zaskiem  ak u m u la to ra , a u je ­
m ny  z u jem nym . P o d  w pływ em  p rą d u  ta k  p łynące­
go reak c je  w ew nątrz  a k u m u la to ra  zachodzą w k ie ­
ru n k u  od w ro tn y m  do reak cy j w y ład o w an ia  czyli: 
p ły ta  d o d a tn ia  u tlen ia  się zpow rotem  n a  wyższy 
tlenek  (P b2 O3), a  p ły ta  u jem n a  od tlen ia  ■ się n a  
m etaliczny  ołów. Z chw ilą  całkow itego  u tlen ien ia  
p ły ty  d o d a tn ie j i od tlen ien ia  u jem n e j dalsze ła d o ­
w anie  s ta je  się bezcelow em , a  n aw et szkodliw em , 
b o  gazy w ydzielające  się n a d a l i n iew iążące się 
z n iczem  p o w o d u ją  paczenie się p ły t. K oniec ła d o ­
w an ia  poznajem y  po w ydzielan iu  się pęcherzyków  
gazów, k tó ry ch  p ły ty  już  n ie p rzy jm u ją . P ły n  
w ak u m u la to rze  jak b y  w re  i m ętn ie je  od licznych 
d ro b n iu tk ich  pęcherzyków  gazu. Poniew aż  ilości 
gazów są  dość znaczne, n ie  m ożna  a k u m u la to ra  p o d ­
czas ład o w an ia  zam ykać  herm etyczn ie , gdyż gazy 
n ie  z n a jd u jące  u jśc ia  m ogą a k u m u la to r ro z ­
sadzić. Jeżeli k o rk i w  p o k ry w ach  n ie  m ają  o tw o ­
rów , n a leży  je  n a  czas ład o w an ia  w yjm ow ać.

W y dziela jący  się w o d ó r i tlen  tw orzą  m ieszaninę 
w ybuchow ą, zw aną gazem  p io ru n u jący m , łatw o z a ­
palną. Nie m o żn a  więc p o d  żadnym  pozorem  z b li­
żać się z ogniem  do  ak u m u la to ra  ładu jącego  się, 
przyśw iecać zap a łk ą  d la  p rzek o n an ia  się czy a k u ­
m u la to r gazuje, and rzu cać  n ied opałków  i pa lić  
w pobliżu.

R eakcje  w  p ły tach  p o w inny  zachodzić  stopn io  
wo, w  przeoiw nym  bow iem  razie  m asa  p ły t pęcz­
nieje, w yw ołu jąc  ich paczen ie  się. T o  zaś m oże stać  
się p rzyczyną  k ró tk ich  spięć m iędzy p ły tam i ró ż ­
nych znaków . T o też natężen ie  p rą d u  zaró w n o  ła ­
dującego, ja k  i w y ładow ującego  n ie  pow inno  p rz e ­
k raczać  pew nego m a iim u m . N ajw yższy p rą d  jest 
zawsze oznaczony  n a  k a rtc e  um ieszczonej n a  a k u ­
m u la to rze  i n ie  pow in ien  być  pod  żadnym  pozo­
rem  p rzek raczan y . W  raz ie  b ra k u  d an y ch  p rą d  ten
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określić  m o żn a  w sposób  następ u jący : przez a k u ­
m u la to r p rzep ływ ać m oże ty le  am perów , ile dm a 
zaję łyby  w szystk ie p ły ty  d o d a tn ie  jed n e j celki u ło ­
żone obok siebie np. jeżeli ak u m u la to r p o siada  2 
p ły ty  d o d atn ie , (zatem  3 u jem ne) o w ym iarach  
100 X  100 m m ., to  p rą d  m ak sym alny  w yniesie 
1 X 1 X 2 =  2 am pery . In s ta la c ja  ład u ją ca  p o w in ­
n a  być zatem  o p a trzo n a  w  am perom ierz, w skazu­
jący  siłę p rą d u  ładu jącego  i oporn icę  do  regu low a­
n ia  go.

Ze w zględów  w yżej p o d an y ch  należy  a k u m u la to r 
ch ro n ić  p rzed  t. zw. k ró tk iem  spięciem  zacisków  
przez po łączenie  jak im k o lw iek  przedm io tem  m e ta ­
low ym  np. kaw ałk iem  d ru tu , gdyż jed n o  spięcie m o ­
że p ły ty  całkow icie zru jnow ać.

N a trw a ło ść  ak u m u la to ra  w pływ a w w ysokim  
sto p n iu  czystość odczynników , zw łaszcza kw asu  
siarkow ego i w ody. K w as m usi być chem icznie 
czysty, a  w oda  desty low ana . Rów nież w ielkie zn a ­
czenie m a  gęstość rozczynu . M ierzym y ją  areom e- 
trem ; jest o n a  ró żn a  d la  a k u m u la to ra  w y ładow a­
nego i n a ładow anego . N a p oczą tku  ład o w an ia  w y­
nosi o n a  24°, w k ońcu  zaś 28°. Z gęstości kw asu  
m ożna  w nioskow ać  o sto p n iu  n a ład o w an ia  akum u 
la to ra . A reom etry  (rys. 2) um ieszczone są  często 
w ew nątrz  szk lan e j ru rk i, z ao p a trzo n e j u  góry 
w gum ow ą ku lę, a  u  d o łu  zw ężonej, tak , że do zb a ­
d a n ia  gęstości p ły n u  w ak u m u la to rze  w ystarczy  za ­
n u rzy ć  zw ężony koniec  ru rk i w płynie, a  następn ie  
p rzy c isk a jąc  i zw aln iając  k u lę  gum ow ą w essać do 
ru rk i ty le  p ły n u , b y  a reo m etr  zaczął p ływ ać. P rz y ­
rz ąd  ten  m oże służyć zarazem , jak o  p ip e ta  do  ne- 
p e łn ian ia  ak u m u la to ra  kw asem , m o żn a  go zatem  
polecić każd em u  am ato ro w i.

P oziom  k w asu  w in ien  być o 10 m m . w yższy od 
gó rn e j k raw ędzi płyt.

A k u m u lato ry  m ożna  łączyć szeregow o w ba terje .

k tó ry ch  nap ięcie  zależy od ilości akum ula to rów . 
M ożemy niem i zastępow ać suche b a te rje  anodow e. 
M ają one w yższość n a d  niem i, że m o żn a  je  po  w y­
czerpan iu  ładow ać. Polecić je  m o żn a  posiadaczom  
w ielo lam pow ych  apara tó w , p o ch łan ia jących  p rą d  
anodow y o  stosunkow o w ielkiem  n a tężen iu  (kil­
kadziesią t m iliam p eró w ). Koszt tak ie j b a te rji z a ­
m o rty zu je  się w ciągu k ilk u  m iesięcy, gdyż wy 
da tk i n a  ładow an ie  i zm ianę kw asu  są  m in im alne  
wobec kosztów  suchych b a te ry j. B a te rje  ak u m u la ­
to row e p o siad a ją  tę w ielką  zaletę, że n ie  d a ją  t rz a ­
sków , będ ąc  n aw et w stan ie  b lisk im  w yładow an ia  
i nap ięcie  ich sp ad a  b a rd zo  nieznacznie.

Do ład o w an ia  ak u m u la to ró w  służą  p rądn ice  i p ro ­
stow niki. O sta tn ie  zy sk u ją  coraz  szersze zas to so ­
w anie  i n iem al zupełnie w yparły  p rąd n ice  z p ra k ­
tyki am ato rsk ie j.

Istn ie je  w  h an d lu  cały  szereg p rostow ników , 
p rzeznaczonych  do  a łd o w an ia  zarów no  a k u m u la ­
to ró w  żarzen ia , jak  i b a te ry j ak u m u la to ró w  a n o ­
dow ych. Z asad a  jest zw ykle ta  sam a, ró żn ią  się 
one ty lko  napięciem  i na tężen iem  p ro sto w an eg o  
p rąd u . D ziałan ie  p rostow ników  polega n a  tern, że 
p rą d  zm ienny dosta rczony  przez odpow iedni tran s  
fo rm ało r, do łączony  do sieci ośw ietleniow ej, zo­
s ta je  p rzepuszczalny  przez lam pę ka to d o w ą  spe­
cjalnego u stro ju , k tó ra  m oże przepuszczać p rą d  
ty lko  w  jed n y m  k ie ru n k u ; o trzy m an y  w  ten  sp o ­
sób jed n o k ie ru n k o w y  p rą d  k ie ru jem y  do a k u m u ­
la to ra , pod legającego  ładow an iu . P ro s to w n ik i, 
w  k tó ry ch  stosu jem y  p rzeryw acze m echaniczne, n ie  
m ogą być  polecone, gdyż ciągła isk ra , p o w sta jąca  
p rzy  p rze ry w an iu  m iędzy k o n tak tam i, w y tw arza  
silne zab u rzen ia  w eterze, un iem ożliw iając  odb ió r 
rad jow y  w okolicy. N a tom iast lam pow y p ro sto w n ik  
jest pod tym  względem  nieszkodliwy-

L . D anilewicz.

SELEKTYWNY ODBIORNIK 2-LAMPOWY.

Nie m ałem  u trap ien iem  d la  począ tku jącego  ra- 
d jo am a to ra  są t. zw. fa le  harm o n iczn e  stacji lo k a l­
nej. Nie m a ją  n aogó ł te j w ady  o d b io rn ik i, p osia­
d a ją c  k ilk a  obw odów  s tro jo n y ch  w ysokiej często­
tliwości, jed n ak że  obsługa  tak ich  a p a ra tó w  w y­
m aga w iększej w praw y , a  zbudow an ie  ich  sam em u 
p rzed staw ia  n ie raz  po w ażn e  tru d n o śc i, n ie  m ów iąc 
ju ż  o kosztach.

O pisany  p o n iże j o d b io rn ik  odznaczą się  b. p ro ­
stą  b u d o w ą i jest n a  ty le se lektyw ny, że pozw ala 
n a  całkow ite  w yelim inow an ie  fa l harm o n iczn y ch  
stac ji lokalnych , będ ąc  p rzy tem  dosta teczn ie  czu­
łym , by  m óc od b ierać  tak że  szereg słabych  s to su n ­
kow o  stac ji dalszych  n a  fa lach  śred n ich . Muszę 
jed n a k  d la  u n ik n ięc ia  n iep o ro zu m ień  zaznaczyć, że 
m im o w szystko  g łów nej fa li w arszaw sk iej stacji nie 
u d a ło  się ściśle odgraniczyć, w sku tek  czego odbiór

fa l d łuch  pozostaw ia  w iele do życzenia. U jem na ta  
s tro n a  ko m p en su je  się zato  z n adw yżką , p ro s to tą  
m an ip u lac ji i odb io rem  bez zarzu tu  fa l średn ichż 
Oczywiście w  pew nej odległośi od stacji lo k a ln e j 
o d b io rn ik  pow in ien  p raco w ać  z dosta teczną  se lek­
tyw nością  rów nież  n a  fa lach  długich.

Jest to  w zasadzie  a u d jo n  z reak c ją  po jem nośc io ­
w ą w u k ładzie  L eith au sera  w po łożen iu  ze w zm a­
cniaczem  oporow ym .

D ane u k a łd u  są następ u jące : do  po łączen ia  z a n ­
teną  służą  trzy  gn iazdka: Ai A t A z . A ntenę ze­
w n ę trzn ą  w łącza się w  gniazdko  Ai za p o śre d n ic ­
tw em  k o n d e n sa to ra  sta łego  Cs pojem ności 100 cm. 
O ile s łucham y n a  an ten ie  w ew nętrzne j (np. w ie­
deńskiej) lu b  chcem y m ieć siln iejszy  odb ió r s tacji 
lokalne j, w łączam y an ten ę  w  gn iazdko  A t—gniazd­
ko As, u żyw am y w tedy, gdy chcem y słuchać n a  a n ­

http://rcin.org.pl



340 ANTENA POLSKA.

tenie ram ow ej. W  tym  w ypad k u  począ tek  ram y  
w łączam y w  A s, odprow adzen ie  od  ś ro d k a  w Z, 
koniec w  A s, w yjąw szy oczyw iście u p rzed n io  cewki 
(p a trz  a r ty k u ł w  Nr. 2 A nteny P o lsk ie j).

Cewki L i i Ls n ie ru ch o m e w ym ienne, k o m ó rk o ­
we, p rzy czem  cew ka L i p o w in n a  m ieć m nie j zw o­
jó w  niż L s , w  sto su n k u  od 1 : 2  do  1 : 5 ;  na jlepsze  
rezu lta ty  o trzym ałem  p rzy  sto su n k u  1 :3 . D la  fa l 
średn ich  ilość zw ojów  d la  Li 25, d la  Ls od 50 
do 75, d la  fa l d ługich L i 75, Ls 250 zw ojów . W ie l­
kość  cew ki L i w yw iera  z resz tą  n a  s tro jen ie  obw o­
d u  Ls w pływ  m in im aln y  —  k o n d e n sa to r zm ienny 
Ci o po jem ności 250 cm, p ro s to lin ijn y  z p recyzy jną  
sk a lą  (dem ultip lik a to r). P o jem n o ść  k o n d e n sa to ra  
250 cm  w ym aga w praw dzie  w iększego kom pleksu  
cewek, d a jąc  za  to  dogodność  łatw iejszego  s tro je ­
n ie  ap a ra tu . M ostek d e tek cy jn y  sk ład a  się z k o n ­
d e n sa to ra  sta łego  150 cm  i op o ru  p różn iow ego  
3 m egohm y.

K on d en sa to r reak cy jn y  Cs o p o jem ności 250 cm 
ty p u  zw yczajnego (o p ły tk a c h  okrągłych) m oże być 
n aw et m ikow y, ew ent. z p recyzerem .

Ja k o  d ław ik  służy cew ka k o m ó rk o w a  Ls o 250— 
300 zw ojach. T e sam e z resz tą  usługi od d a  cew ka 
m nie jsza  lu b  w iększa. U życie jak o  d ław ik a  cew ki 
ko m ó rk o w ej, zam iast d ław ik a  oporow ego 1000 — 
2000 ohm ów  (np. cew ki te le fon icznej lu b  sp ec ja l­
nego d ław ika) jes t korzystn ie jsze , gdyż . n ie  pow o­
d u je  tak  znacznego o słab ien ia  p rąd ó w  n isk ie j czę­
sto tliw ości, ja k  inne d ław iki.

W zm acniacz oporow y  sk ład a  się z o p oru  a n o d o ­
w ego Rs 50 —  70.000 ohm ów , k o n d e n sa to ra  s ta ­
łego C6 2000 cm  i o p o ru  sia tkow ego Rs 0.5 —  1 
m egohm . W ielkości te  są  niższe od  spo tykanych  
zazw yczaj i w  d anym  w ypad k u  chodziło  o u zy sk a­
n ie  jak n a jw ięk sze j w y dajnośc i w zm acniacza. Oczy­
wiście m o żn a  zastosow ać rów nież  in n e  odpow ied­
n ie  w ielkości.

L am py obie u n iw ersalne  np. P h ilip p sa  A410, n a ­
pięcie anodow e od  40 Volt. O porn ik  żarzen ia  30 
ohm ów.

O bsługa a p a ra tu  jes t b. p rosta . W łączyw szy ba- 
terje , a n ten ę  i uziem ienie, ob racam y  k o n d esa to r 
reak cy jn y  aż usłyszym y puknięcie. O b raca jąc  teraz  
pow oli k o n d e n sa to r s tro jo w y  usłyszym y szereg 
gw izdów fa l nośnych , poczem  k o n d e n sa to r re a k ­
cy jny  n ieco  cofam y aż  do  o trzy m an ia  czystej a u ­
dycji.

O pisany a p a ra t d a je  zupełn ie  zad aw aln ia jące  r e ­
zu lta ty  rów n ież  n a  an ten ie  zastępczej np . św ietlnej, 
a n aw et n a  k ró tk ie j 5-m etrow ej an ten ie  p oko jow ej 
m o żn a  m ieć znośny  o d b ió r siln ie jszych  stacji. S ta ­
cję w arszaw sk ą  słyszy się  siln ie (na  słuchaw ki) bez 
an ten y  i uziem ienia. S tąd  w niosek, że odb io rn ik a  
tego m o żn a  użyć, jak o  przenośnego.

B. Lech.

O  + * . *

o  —

O  +  " » ■

R ys. 1. S ch em a t id eo w y  od b io rn ika  2-lam pow ego.
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R ys. 2. Sch em a t m o n ta żo w y  odb iorn ika  2 -lam pow ego.

NADAJNIK KRÓTKOFALOWY.
Jed n y m  z n a jb a rd z ie j rozpow szechn ionych  n a ­

d a jn ik ó w  k ró tk o fa lo w y ch , je s t n a d a jn ik  w uk ładzie 
M eissnera. Je s t to  a p a ra t  w zględnie p ro ste j k o n ­
s tru k c ji, ła tw y  do w zbudzenia  i d a jący  do b re  re ­
z u lta ty  n aw et n a  b. m ałych  n ap ięciach  anodow ych.

Poniższy  schem at teo re tyczny  da je  ogólne p o ję ­
cie o układzie, przyczem  w idzim y, że jes t tu  zas to ­
so w an y  ap erjo d y czn y  obw ód an tenow y  p rzy  użyciu 
osobnych  cew ek d la  obw odów : —  siatkow ego 
(zam kniętego) o raz  anodow ego. Je s t to t. zw. „ th ree  
coil M eissner", d a jący  spec ja ln ie  dobre  w yniki na  
k ró tk ie j an ten ie  (7 —  10 m tr.) , p racu jące j na  fali 
w łasne j. A ntena p o w in n a  być  um ieszczona półpro- 
s to p ad le  —■ z p rzeciw w agą po jedynczą  lu b  „v“ 
o m nie j w ięcej te j sam ej długości.

O bw ód zam knięty  s tro jn y  jes t k o n d en sa to rem  
ob ro to w y m  150 —  200 cm. p rzy  użyciu  oporu  
10.000 12 o raz  k o n d e n sa to ra  sta łego  1000 cm. w m o ­
stk u  sia tkow ym .

Z aciski p rą d u  w ysokiego nap ięcia  sp in am y  k o n ­
d en sa to rem  sta ły m  około  5000 cm. p rzyczem  m usi 
on  być w d o sk o n a ły m  g a tu n k u  i w ytrzym yw ać ro ­
bocze napięcie. K o n d en sa to r tak i m ożem y w ykonać

sami z tuzina klisz fotograficznych i A  X 6 cm, 
przełożonych cienką blaszką miedzianą.

Jed n y m  z w ażniejszych czynników  dobrego d z ia ­
łan ia  n a d a jn ik a  jest cew ka, a  raczej cewki, k tó re  
są  w ykonane  w  „ jednym  k aw ałk u ". Na czterech  
pask ach  ebo n itu  lub  f ib ry  odm ierzam y 3 rzędy  
o tw orów  jed en  n a  d rug im  i ściśle koncentryczn ie  
przez k tó re  p rzew ijam y  odpow iednią  ilość zw ojów  
d ru tu  gołego m iedzianego tak , aby u tw orzyć  3 
cewki oddzielne, jed n a  w  drug iej. Z ew nętrzna  cew ­
k a  (antenow a) w y k o n an a  jes t z d ru tu  3 m m . i p o ­
siad a  średnicę  14 cm. p rzy  2-ch zw ojach, w ew nątrz  
cew ki an tenow ej zn a jd u e j się cew ka sia tk o w a  z d ru ­
tu 2 A  m m . o 6-u zw ojach p rzy  średn icy  12 c m , 
zaś w ew nątrz  tej naw ijam y  cew kę ano d o w ą z d ru ­
tu  2 A  m m . o 10-u zw ojach  i średn icy  10 cm. 
W szystk ie  cew ki naw in ię te  są  w  ty m  sam ym  k ie ­
ru n k u  i odległość m iędzy zw ojam i w ynosi zawsze 
10 m m . N ależy zw rócić uw agę n a  rozm ieszczenie 
cew ki w sto su n k u  do lam p y  takie, aby  połączenie 
z s ia tk ą  b y ło  jak n a jk ró tsze , a  połączenie z an odą  
aby się n ie  k rzyżow ało .

Klucz nadaw czy  um ieszczam y m iędzy m inusam i
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p rą d u  anadow ego  i żarzen ia , w zględnie m o żn a  go 
um ieścić w p rost w d o d a tn im  p rzew o d n ik u  p rą d u  
anodow ego  m iędzy k o n d en sa to rem  sp in a jący m  
i m iliam perom ierzem . P odczas p racy  „ g ra f ją “ mi 
k ro fo n  n a leży  w yjąć  z obw odu m odulacy jnego  
P rzy  przechodzen iu  n a  „ fo n ję “ na leży  załączyć mi 
k ro fo n , a  k lucz w yjąć  i po łączyć zaciski w celu 
um ożliw ien ia  stałego przep ływ u  p rą d u  anodow ego 

U kład pow yższy p o siad a  obw ód m ik ro fonow y 
w łączony  przez rów no leg ły  tra n s fo rm a to r  m odu- 
łacy jny , w p ro st w obw ód siatk i. Je s t to  t. zw. sy­
stem  m o d u lac ji sia tkow ej.

T ra n s fo rm a to r  m o d u lacy jn y  w ykonyw am y, n a ­
w ija jąc  n a  rdzen iu  z d ru tó w  żelaznych l-o  mm. 
o  łącznej średn icy  oko ło  10 —  15 m m . p rzy  d łu ­
gości 10 cm. — około  250 — 300 zw ojów  d ru tu  
w podw . baw . izolacji o średn icy  0,3 m m . jak o  
uzw ojen ie  p ierw o tne , poczem , przełożyw szy  uzw o­
jen ia  pap ierem , n aw ijam y  uzw ojen ie  w tórne, sk ła ­
d a ją ce  się z 6000 — 10000 zw ojów  d ru tu  w  izolacji 
jed w ab n e j o średn icy  oko ło  0,015 m m . Ja k o  m i­
k ro fo n u  używ am y t. zw. w kładki telefonicznej, 
um ieszczonej n a  2-ch gu m k ach  w ram ce  z d ru tu  

K o n d en sa to ry  sta łe  C2 o raz  C4 (1000 i 2000 cm.) 
pow inny  być o ile m ożności um ieszczone w p o d ­
staw k ach  tak , aby je  m o żn a  w yjm ow ać i w  razie 
p o trzeby  sp in ać  p odstaw kę n a  k ró tk o . Ma to  zas to ­
sow anie  p rzy  n ad aw an iu  „ g ra fją" , k ied y  spięcie m i­
nu sa  żarzen ia  w p rost z obw odem  sia tk i m oże czę­
sto  dać d o d a tn ie  rezu lta ty . P rzy  n a d aw a n iu  p r ą ­

dem  zm iennym  (A. G.) spięcie s ia tk i w prost z cew ­
ką z pom inięciem  k o n d e n sa to ra  C2 — rów nież b y ­
w a p rzydatne.

W  obw odzie an ten o w y m  um ieszczam y am pro- 
m ierz cieplikow y, w skazu jący  do 0.5 Amp. (Przy 
w yższych nap ięciach  am perom ierz  m usi być w ię­
kszy —  np. do 1 Am p.).

In s tru m en t ten  jes t kon ieczny  d la  d o stro jen ia  
n a d a jn ik a  i stanow i ciągły w skaźn ik  jego dobre j 
p racy  i m aksym alnej w ydajności. Pozosta łe  m ie r­
niki, t. j .: M iliam perom ierz  (do 50 lu b  100 MAmp.) 
o raz  W oltom ierz  (do 6-u V) n ie są konieczne — 
choć b a rd zo  pożyteczne.

W ym ien iony  n a d a jn ik  posiada  w artości p rzysto  
sow ane do p racy  m ałą  m ocą: 200 V p rą d u  stałego 
lu b  300 V p rą d u  zm iennego m aksym aln ie  —  przy  
użyciu lam py  g łośn ikow ej jak o  oscy la to ra  (np. P h i ­
lips B 406). Do n a d aw a n ia  w yższem i nap ięciam i, 
a  szczególnie p rąd em  zm iennym  tran sfo rm o w an y m  
m usim y używ ać spec ja ln y ch  lam p  i k o n d e n sa ­
torów .

N ajlepsze rezu lta ty , w naszym  w ypadku , o trz y ­
m am y przy  użyciu  p rą d u  stałego (D. C.) z b a te ry j 
suchych lu b  a k u m u la to ró w  anodow ych , przyczem  
już  p rzy  nap ięciu  100 V m ożna  osiągnąć wcale p o ­
kaźne  dystansy , a  p rzy  200 V (lam pa B 406 lub  
p o d o b n a  z łatw ością  w y trzy m u ją  to  napięcie) nasze 
DX „ g ra f ją “ —  p o w inno  sięgnąć A m eryki I

Inż. B ohdan  L u b ińsk i.
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ODBIORNIK ETAPOWY.
WZMACNIACZ W Y SO K IEJ CZĘSTOTLIW OŚCI.

Po zm o ntow an iu  jednolam pow ego odbiorn ika, 
posługującego  się re ak c ją  ty p u  R e in artza  (op isane­
go w zeszycie 4 „A nteny" i dosta tecznem  zazn a jo ­
m ieniu  się z jego dzia łan iem , m ożem y przystąp ić  
do znacznego zw iększenia zasięgu i selektyw ności 
tego o d b io rn ik a  przez d odan ie  jednostopn iow ego  
w zm ocnienia  w ysokiej częstotliw ości. J a k  w idać 
z schem atu  ideow ego (rys. 1 ), zastosow ujem y 
w tym  w zm acniaczu n eu tra lizac ję , uży w ając  jak o  
uzw ojen ia  neu tra lizacy jn eg o  po łow y uzw ojenia 
p ierw otnego  tran s fo rm a to ra , k tó re  służyło  n am  d o ­
tąd  do sprzężen ia  an ten y  z obw odem  siatkow ym  
lam py  de tek to row ej. W  o d b io rn ik u  jedno lam po- 
w ym  połączyliśm y a n ten ę  z gn iazdkiem  3, p o d ­
staw ki tra n s fo rm a to ra  a  ziem ię z gniazdkiem  4, 
obecnie zam iast an ten y  po łączym y z gniazdkiem  3 
p ły tę  lam p y  w ysokiej częstotliw ości, z gniazdk iem  1 
p rą d  anodow y, a z gniazdk iem  5 (do tąd  wolnem)

jed n ą  połow ę k o n d en sa to rk a  neutrodynow ego. O to 
jedyne  dw ie zm iany połączeń o d b io rn ik a  dotychcza 
sow ego, spow odow ane dodaniem  w zm acniacza w y ­
sokiej częstotliw ości.
. Do zm o n to w an ia  w zm acniacza po trzebu jem y  na 

stępu jących  now ych części sk ładow ych: jednego

R ys. 2.
Z  A
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k o n d e n sa to ra  obro tow ego  n a  500 cm , (tej sam ej 
m ark i, co k o n d e n sa to r w obw odzie s ia tkow ym  la m ­
py de tek to ro w ej), k o n d e n sa to rk a  n eu trodynow ego  
do m o n tażu  n a  desce poziom ej, jed n e j podstaw ki 
do  lam py  i jednego  o p o rn ik a  żarzeniow ego, p ro s to ­
padłego, do  m o n tażu  n a  desce poziom ej (takiego 
sam ego, co p rzy  lam pie  d e tek to ro w ej), d rug iej p o d ­
staw ki n a  cew kę z 6-m a gn iazdkam i, op isanej w ze­
szycie pop rzed n im  (rys. 4) i d rugiego ko m p le tu  ce­
w ek cylindrycznych . Sporządzen ie  ty ch  cewek jest 
o ty le p rostsze , że o d p ad a  p o trzeb a  u zw ojen ia  re a k ­
cyjnego. O pisujem y je  pon iżej.

Rozm ieszczenie tych  części sk ładow ych  i po łącze­
n ia  m iędzy m iędzy sobą  o raz  z re sz tą  o d b io rn ik a  
p rzedstaw ia  rys. 2.

G niazdka n a  cew ki oznaczone n u m eram i 3, 4 i 5, 
łączym y za pom ocą  d ru tu  n ieizolow anego, o ś re d ­
n icy  p rzy n a jm n ie j 1.5 m m  z g n iazdkam i telefonicz- 
nem i, k tó re, w isząc w  pow ie trzu , służyć  będ ą  do 
w ty k an ia  po łączen ia  z an ten ą , dokonanego , ja k  w y ­
n ik a  z ry s 2 p lecionką, z ao p a trz o n ą  we w tyczkę 
bananow ą.

Gniazdka te nie są uwidocznione na rys. 2.
Cewki cylindryczne, służące do sp rzężen ia  an ten y  

z obw odem  sia tkow ym  lam p y  w ysok ie j często tli­
wości w yk o n u jem y  w  sp osób  następ u jący . Na cy ­
lindrze  p reszpanow ym  o średn icy  6 cm  n aw ijam y  
tą  sam ą ilość zw ojów  co p rzy  tran sfo rm a to rze , opi- 
p isanym  w zeszycie 4 „A nteny  P o lsk ie j" . U zw ojenie 
to  stanow i uzw ojen ie  w tó rne . Na cy lid rze  w ew nętrz­
nym , o średn icy  5 cm  n a w ijam y  d ru tem  0.3 w  p o ­
dw ó jn e j b aw ełn ian e j izo lacji 35 zw ojów  uzw ojen ia  
p ierw otnego, czyniąc odgałęzien ia  po  zw oju  20 i 25. 
D la  fa l d ługich n aw ijam y  d ru tem  0.3 w  po d w ó jn e j

PRZEGLĄD PRASY

M arcow y „M odern W ire less“ p rzy n o si opisy 
trzech b a rd zo  m odnych  w  ang ielsk im  h a n d lu  o d ­
b io rn ików , d o łącza jąc  ry su n k i m o n tażow e n a  osob­
n y m  ark u szu . T en sposób  p ro p ag an d y  w yrobów  
fab rycznych  n ie  w ydaje  się n am  całk iem  u zasad ­
nionym  w p iśm ie pośw ięconem  ra d jo fo n ji a m a to r­
skiej. Je s t  on, ja k  d o tąd , n a  szczęście w yjątk iem . 
W śró d  p ra sy  n iem ieckiej p o d ją ł go n ied aw n o  p o ­
w ołany  do  życia „Funk-M agazin". P o za tem  z rze ­
czy ciekaw ych  przynosi „M odern  W ireless* opis 
su p erreak cy jn eg o  o d b io rn ik a  n a  fa le  k ró tk ie  oraz 
zajm ującego  o d b io rn ik a  krysz tałkow ego , k tó ry  
um ożliw ia  u rzeczyw istn ien ie  w szystk ich  m ożliw ych 
odm ian  o d b io ru  k rysz tałkow ego , p o za tem  zaś s łu ­
żyć m oże ja k o  e lim in a to r i to  zarów no  fa l ś re d ­
n ich , ja k  i długich . W  liście s tacy j eu ro p ejsk ich , p o ­
n iże j 500 m., p o d an y  p rzez „M odern  W ire less" 
zn a jd u jem y  w praw dzie  K atow ice, ze zw róceniem  
uw agi n a  siłę nadaw czą  te j  stacji, b ra k  n a to m iast 
zaró w n o  P o zn an ia , ja k  i K rak o w a  i W ilna .

P o  b a rd zo  b ogatym  w treść  zeszycie lu tow ym ,

jedw abnej izo lacji 125 zw ojów , czyniąc odgałęzienia 
po  zw oju  80 i 100-ym.

W sunąw szy  jed en  cy linder w drug i, zao p a tru jem y  
większy z n ich  w k rą że k  ebonitow y lu b  tro litow y, 
zao p a trzo n y  w nóżki, o d pow iadające  rozk ładem  
sw ym  podstaw ce  rys. 4 w  zesz. 4 „A nteny". P o czą­
tek  uzw ojen ia  w tó rnego  łączym y z n ó żk ą  o d pow ia­
d a jącą  gn iazd k u  1 , kon iec  z n ó żk ą  2, początek  
uzw ojen ia  p ierw otnego  z n ó żk ą  3, a  kon iec  z n ó ż ­
k ą  6 odgałęzien ia  z n óżkam i 4 i 5. O dgałęzienia 
u zw ojen ia  p ierw o tnego  służą  do  lepszego d o sto so ­
w an ia  a n ten y  i osiągn ięcia  n a jw iększej se lektyw no 
ści p rzy  m ożliw ie znacznej sile odbioru .

N eu tra lizac ja  lam py  w ysokiej częstotliw ości o d ­
byw a się ja k  w iadom o, w  ten  sposób, że zgasiwszy 
tę lam pę o porn ik iem  żarzen iow ym  .szukam y tak ie j 
pozycji k o n d e n sa to rk a  neu trodynow ego , przy  k tó ­
re j s ta c ja  m iejscow a, lu b  in n a  n a jb liższa  silna  s t a ­
c ja  zn ikn ie  zupełn ie lu b  będzie n a js łab ie j słyszalna. 
P o  p o p raw ien iu  jeszcze n astaw ien ia  obu k o n d en sa ­
to ró w  d o stra ja jący ch  i po w tó rn em  w y ró w n an iu  
k o n d e n sa to rk a  neu trodynow ego , zapa lam y  z p o ­
w ro tem  lam pę w ysokej częstotliw ości i m ożem y 
p rzystąp ić  do  odbioru .

D odaw szy w  ten  sposób  do naszego odb io rn ik a  
jeden  s top ień  w zm acniacza w ysokiej częstotliw ości, 
o trzy m u jem y  o d b io rn ik  2-lam pow y o znacznej se lek ­
tyw ności, k tó ry  da n am  odb ió r stac ji m iejscow ej n a  
m ały  g łośn ik  i b a rd zo  c zy s ty . o d b ió r dużej ilości 
s tacy j zagran icznych  n a  słuchaw ki.

W  o sta tn ie j części opisu  w  n astęp n y m  zeszycie 
„A nteny" p o d am y  opis d o d an ia  2-lam pow ego 
w zm acniacza n isk ie j częstotliw ości.

Dr. Ma.rjan H enzel.

ZAGRANICZNEJ.

zeszyt m arco w y  „ W ireless C onstructor"  p rzynosi 
n ieste ty  rozczarow anie. Nic w n im  bard z ie j z a jm u ­
jącego i now ego. W idoczny  b ra k  m a te rja łu  zap e ł­
n ian y  dodatkow em i o b jaśn ien iam i d z ia łan ia  odb io r 
n ików , op isanych  w  zeszytach  poprzednich .

N um ery „P opular W ire less“ z 4 i 11 lu tego b. r. 
p rzynoszą opis budow y 3 lam pow ego  o d b io rn ik a  
(au d jo n  +  2 st. n isk ie j częstotliw ości) z reak c ją  
R einartza , k tó ry  tern zasługu je  n a  uw agę, że u ję ty  
jes t w  n iezw ykłą  fo rm ę  rozm ow y m iędzy rad jo - 
am a to rem  zaaw an so w an y m  a  począ tku jącym . 
W  sposób w zorow o p ro sty  i p rzystępny , zasługu­
jący  n a  n aśladow an ie , w y jaśn ia  tu  s ta rszy  kolega 
m łodszem u zasady  d z ia łan ia  o d b io rn ik a  i jego b u ­
dowę. P o za tem  zn a jd u jem y  w  n r. 11— 12 z a jm u ­
jący  opis n a w ija n ia  cew ek k ró tk o falo w y ch .

Zeszyty z 25 lu tego  i 3 m arca  p o d a ją  opis b u ­
dow y 2 lam pow ego  R e in a rtza  z do k ład n em  p rzed ­
staw ien iem  k o n stru k c ji cew ek d la  od b io ru  fal 
w szelk iej długości. P o za tem  zn a jd u jem y  tam  sze­
reg  w skazań  p rak ty czn y ch  i p rzep isów  k o n s tru k ­
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cyjnych, m. in. budow y t. zw. cewek astatycznych. 
ze środkow em  odgałęzieniem , używ anych  przy lam ­
pach  z s ia tk ą  och ronną.

B ardzo b o g a tą  treścią  odznacza się i w tym  m ie­
siącu  m iesięcznik  „ O esterr. R a d io -A m ateur", k tó ­
rego zeszyt m arcow y  z okazji w iosennych T argów  
rad jo w y ch  w W iedn iu  u k aza ł się w p odw ójne j o b ję ­
tości (148 s tro n ) . B ardzo po żąd an ą  jest rów nież n o ­
wość typograficzna , w p ro w ad zo n a  w ty m  zeszycie 
przez to, że ry su n k i m on tażow e i schem aty  ideowi; 
w ykonane zo sta ły  n a  w zór k a lek  technicznych , w k o ­
lo rach  b ia łym  i n iebieskim . W  części teo re tycznej 
zeszytu zn a jd u jem y  ciekaw e ro zp raw k i n a  tem at 
selektyw ności i jakości o d b io ru , oraz  w zm acnian ia  
w ysokiej częstotliw ości. Część p rak ty czn a  przynosi 
w zorow e opisy  b udow y trzy lam pow ego R e inartza  
i cztero lam pow ej N eu trodyny , przyczem  zasługuje 
Ra uw agę do k ład n ie  o p isan a  k o n s tru k c ja  cewek 
dla  o d b io ru  fa l  od  15 —  200 m., w pierw szym  w y­
p ad k u  cy lind rycznych , w drug im  t. zw. ósem ko­
w ych. P o za tem  należy  w ym ienić opis o d b io rn ika , 
zasilanego całkow icie  p rąd em  z sieci m iejskiej, 
o raz  o d b io rn ik a  m iejscow ego z oporow em  w zm oc­
nieniem , da jącego  się użyć  zarów no  p rzy  an ten ie  
ram ow ej, ja k  i każde j in n ej. W reszcie p rzep is sp o ­
rząd zen ia  e lek try czn ej ko lb k i do lu tow an ia . Opis 
s tacji n adaw czej w  Zeesen, o raz  k ilk u  now ości n a  
ry n k u  h and low ym , m. in. b a rd zo  c iekaw ego ś ru b o ­
wego k o n d e n sa to ra  obro tow ego  zam y k ają  zeszyt.

„ F u n k"  w  zeszycie z 24 lu tego  b. r. po d a je  opis 
k ró tk o fa lo w eg o  o d ib o rn ik a  system u R einartza , o d ­
znacza jący  się ła tw ością  k o n stru k c ji i spo rząd zan ia  
cewek. W  tym  sam ym  zeszycie c iekaw y a rty k u ł 
o zn eu tra lizo w an e j sup erh e to ro d y n ie .

Zeszyt z 3 m arca  przynosi opis zm odernizow anej 
au todyny , t. zw. u ltra -au d jo n u .

„Der deu tsche R u n d fu n k “ opisaw szy przejrzyście  
p rzy  pom ocy d oskonałych  ilu stracy j b u dow ę dw u- 
lam pow ego o d b io rn ik a  z reak c ją  L eithauser-R ei- 
na rtz , p rzy n ió s ł w zeszytach z 24 lu tego  i 2 m arca  
opis budow y b a rd zo  prak tycznego  e lim inato ra , m a ­
jącego znaleźć zastosow anie  p rzy  pow yższym  o d ­
b io rn ik u , ja k  zresztą i p rzy  k ażdym  innym . E lim i­
n a to r  ten  m oże służyć rów nież jak o  o d b io rn ik  k r y ­
ształkow y. W  zeszycie z 2 m arca  pozatem  p rz e jrzy ­
sty a rty k u ł o o d b io rn ikach  superheterodynow ych

W  „ R ad io -W elt" , zeszycie 8 ciekaw y a rty k u ł 
o lam pach  z sia tk ą  och ro n n ą, ro zw aża jący  korzyści 
używ an ia  tych  lam p. W  tym  sam ym  num erze o d ­
b io rn ik  k ry sz ta łk o w y  n a  fale  n o rm aln e  i k ró tsze.

D rugi zeszyt now ego niem ieckiego m iesięcznika 
,,F unk-M agazin“ ro zczarow uje  n ieste ty  w dalszym  
ciągu. M im o tak  fachow ego k ierow nic tw a, jak  d -ra  
N espera, p ism o to  n ie um ie zdobyć się n a  n ic  in ­
nego, ja k  n a  p rzynoszen ie  opisów  b udow y o d b io r­
n ików  o d d aw n a  będących  w h an d lu  i n ie  o d zn a ­
czających się b y n a jm n ie j niczem  szczególnem  lu b  
oryg inalnem . K om u służą tego ro d za ju  pism a?, ch y ­
b a  in te resom  fab ry k an tó w , k tó rzy  n ie m ogąc zbyć 
sw ych odbio rn ików , w  ten  sposób ro b ią  im  r e ­
klam ę.

Po  dłuższej p rzerw ie  przynosi fran c u sk a  „An- 
ten n e"  w  num erze  z 19 lu tego b. r. dw a ciekaw e 
opisy: su n rad y n y  z to ro ida lnem i tran sfo rm a to ram i 
pośred n ie j częstotliw ości (n iestety  bez opisu  ich  b u ­
dowy) o raz  jed n o lam pow ej dw usia tkow ej a u to d y ­
ny. n a d a jąc e j się z pow odu m ałych ro zm iarów  d o ­
skonale  do  wycieczek. Dr. M. Henzel.

N O W O ŚCI POLECANE PRZEZ FIRMY RADJOW E.
KONDENSATORY OBROTOW E UNDA.

P rzy  k o n stru o w an iu  tego k o n d e n sa to ra  zw ró co n a  

szczególną uw agę n a  m ożliw ie  w ielkie z red u k o w a­

nie s tra t. W  tym  celu zw ykła  osada  zosta ła  z as tą ­

p io n a  przez od lany  p a łąk  m etalow y.

R o to r jest od izo low any  od s ta to ra  w jed n y m  ty l­

ko m iejscu  po za obrębem  po la  sposobem  n o w o ­

czesnym , pow o d u jący m  n a jm n ie jszą  ilość s tra t. Za 

rów no  ruchom e, ja k  sta łe  p ły tk i są  zbudow ane 

z tw ard e j b lach y  m osiężnej, w ie lok ro tn ie  usztyw  

nione  i z sobą z lu tow ane. Oś a ro to ra  o b raca  w ło ­

żyskach  stożkow ych  i jes t z jed n e j s tro n y  w yd łu ­

żona, dzięki czem u istn ie je  m ożliw ość sp in an ia  

dw óch  k o n d en sa to ró w  lu b  w ielkiej ilości za p o ­

m ocą sprzęgieł.

M echanicznie k o n d e n sa to r ten  jest w y k o n an y  bez 

zarzu tu . W y k o n an ie  e lek tryczne  stoi n a  poziom ie 

w spółczesnej rad jo tech n ik i.

SPROSTOW ANIE:

W  Nr. 4 „A nteny P o lsk ie j"  w art. „Polskie s łu ­
chaw ki F ila ry t"  podane  było, iż genera lne  p rzed ­
staw icielstw o tych słuchaw ek  posiada  „W arszaw ska  
Spółka R ad jo w a" Leszno 54. Obecnie w yłączna 
sprzedaż odbyw a się ty lk o  n a  sa lach  fab rycznych  
„P o lsk ich  Z ak ładów  F ila ry t"  Kacza 4.

Każdy radjoam ator
i każdy maja.cy zam iar kupić lub zbu­
dow ać so b ie  radjoodbiornik pow in ien  

w e  w ła s n y m  in t e r e s i e  
n a l e ż e ć  d o  s p ó ł d z i e l n i

„Stowarzyszenia 
Radjoamatorów"

W a r s z a w a ,  Z ł o t a  23.
P rospek ty  i cenniki na żądanie
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N A R E  S Z C I E !
U K A Z A Ł O  S IĘ  D Z IE Ł O  D A W N O  O C Z E K I­
W A N E  P R Z E Z  R A D J O W C Ó W  I T E C H N IK Ó W

Kpt.  S T A N I S Ł A W A  N O W O R O L S K I E G O

ZASADY RADJOFONJI
J e s t  to  n a jo b s z e r n ie js z y  d o ty c h c z a s  w y k ła d  p o d s ta w  te j  c u d o w n e j  d z ie ­
d z in y , o b e jm u ją c y  ca ło ść : r a d jo fo n ję  o d b io rc z ą  a  ta k ż e  r a d jo fo n ję  n a d a w ­

czą , k tó r a  w  in n y c h  k s ią ż k a c h  j e s t  t r a k to w a n a  p o b ie ż n ie .
B ę d ą c  ja s n ą  i z ro z u m ia łą  k s ią ż k ą  d la  w s z y s tk ic h  „ Z a sa d y  R a d jo fo n ji"  są  
je d n o c z e ś n ie  d a w n o  o c z e k iw a n y m  p o d rę c z n ik ie m  d la  fa c h o w c ó w  i ra d jo -  

te c h n ik ó w  p r a k ty c z n y c h .
Z A S A D Y  R A D J O F O N J I ,  s ta n o w ią c e  to m  IV  „ B ib ljo te k i R a d jo w e j1- 
C E N A  Z Ł . 2 0  z a w ie r a ją  456 s tr . ,  302 ry s . i 5 ta b lic .  C E N A  Z Ł . 20

W Y S Z Ł A  D R U G A  C Z Ę Ś Ć  P O P U L A R N E J  K S IĄ Ż K I

RO M A N A BO G U SZ E W SK IEG O

17 R A D J O O D B I O R N I K Ó W .  Cz. II
N e u tro d y n a , u l tr a d y n a , s u p e r h e te r o d y n a ,  a tro b o d y n a  i in n e . U k ła d  ró w n ie  
p r z y s tę p n y  ja k  c z ę śc i p ie r w s z e j .  R . B.W .NśrlO . C E N A  Z Ł . 1.60

W arszaw a, K SIĘG A RNIA  M. ARC TA N ow y-Św iat 35.

TRAN SFOR MOTOR PHILIPSA
DAJĄCY IDEALNĄ^CZYSTOŚĆ O D B IO R U  

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !

!! B a c z n o ś ć  R r d j o r t a r i o r z y  !!
JU Ż  N A D S Z E D Ł  I J E S T  W  H A N D L U  

D A W N O  O C Z E K IW A N Y

B I U R O  T  7  n  T  T  T 1”  Warszawa. Piękna 56,
HANDL.-TECHNICZNE ^  V  L c  I  ± Te|. 231-87.

R eprezen tacja i sk ła d y  fabryczne: „ W ę g ie r s k ie j  F a b r y k i  W y r o b ó w  G u m o w y c h 44 w  B u d a p e s z c ie ,
„ J a r o s ła w a  P ie r w s z e j  F a b r y k i  W y r o b ó w  z  M ik i44 w  B e r l in ie .  

E B O N I T  w  p ły t a c h ,  p a łk a c h  i  r u r k a c h  .oraz części fasonow .
T T T R R O N T * T  ( n a i w y ż s z y  g a t u n e k  b a k e l i t u )  w  p ły t a c h ,  p a łk a c h  i  r u r k a c h . P ły ty  szlifow ane, 
A  p olerow an e i deseniowe.
I Z O L I T  w  p łv tach , w  k o lo rze  b ia ły m  o ra z  d e se n ia ch  naturalnego marmuru i granitu.

P r e s z p a n , m ik a , m ik a n lt ,  r u r k i  i z o la c y j n e ,  t in a l ,  l a k i e r  b a k e l i t o w y ,  d r u ty  n a w o jo w e .

D o b rą  a u d y c ję  b e z  s z m e ró w  i t r z a s k ó w  z a p e w n ia ją  T *  C J * ’
J E D Y N I E  B f l T E R J E  A N O D O W E  I K R T O D O W E  j j U tI N  - Cr  I V  V J  W  O  

N a j w y ż s z a  w y d a j n o ś ć ,  n a j d ł u ż s z a  p r z e c  h o w a  1 n o ś ć.

B a te r je  „ E N E R G O S " są  n a g ro d z o n e :  z ło ty m  i b ro n z o w y m  m e d a la m i n a  I O g ó ln o k ra jo w e j 
W y s ta w ie  R a d jo w e j w  W a r s z a w ie ,  o ra z  d u ż y m  m e d a le m  z ło ty m  n a  I -e j  R a d jo w e j  W y ­

s ta w ie  w  P o z n a n iu  w  r. 1927.

http://rcin.org.pl



S C H E M A T Y  R A O J O - P R A S Y  do s a m o d z ie ln e j  b u d o w y  n o w o c z e sn y c h  o d b io rn ik ó w 1
K s 1. 1 i 2 la m p o w y  s e le k t y w n y  odbiornik rea k c. Z ł.3.— t e  4. 5 la m p o w a  N e u tr o d y ń a  Zł. 5.—
t e  2 .3  la m p o w y  o d b io r n ik  selektyw n y „ 3.—  X® 5 .7  la m p o w a  U ltr a d y n a  „ 5 .—
t e  3. 4 la m p o w y  R e in a r tz  „ 3.— t e  6. 2 la m p o w y  o d b io r n ik  k r ó tk o fa lo w y  „ 5.-—

4 la m p o w y  N e u t r o v o x  zł. 3.—

S k ła d  g łó w n y :  S p e c j a ln a  K s ię g a r n ia  R a d jo w a . 0 0  Żądać w  księgarniach  i składach  radjotechnicznych. 
„ R  A D J O - P R A S  A ‘*, W a r s z a w a , K r ó le w s k a  35, p. a. „ N a t a w is “ .

n a j p r z e d n i  e j  s z y  
m a t e r j a ł  iz o lu ją c y  
d la  r a d io te c h n ik ó w

P łyty do  o d b io rn ik ó w  p o le r o w a n e  i d e ­
s e n io w e  w  ró ż n y c h  g ru b o śc ia c h .

Pręty c y lin d ry c z n e  i p ro f i lo w e .

Rury, Tarcze (S K A L E ) do k o n d e n s a ­
to ró w , o p o rn ik ó w  e tc .

Gałki ró ż n y c h  k sz ta ł tó w .

M uszle do  s łu c h a w e k . W tyczki e tc .

Celuloid w  r u r k a c h ,  p r ę ta c h  i p ły ta c h .

U W A G A  W s z y s tk ie  k s z ta ł tk i  z e  s p e c ja l ­
n e g o  t r o l i tu ,  l ż e js z e  od  w y tw a r z a ­
n y c h  p o p rz e d n io  o 2 5 °/0.

Z n a k o m i t a  i z o l a c j a !  N i s k i e  c e n y .

W y t w o r n e  w y k o n a n i e .

RAKOS n a jb a r d z ie j  s e le k ty w n y  k o n d e n ­
s a to r  p io n o w y .

UNDA w ło s k ie  k o n d e n s a to r y  o b ro to w e . 

P R Z E D S T A W I C I E L  N A  P O L S K Ę

D A N I E L  L A N D A U
W arszaw a, ulica D ługa 26.

T e le fo n  167-72.

T r o l i t T — R a d i o - P a r i s "11
FIR M A  F R A N C U S K A

W arszawa, S ienkiew icza 3.

P R Z E D  S  T A  W I C I  E L  S  T W O  

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

R A D I O M O D U L A T O R Ó  W

„DUCRETET"
5, 6 , 7  L A M P O W Y C H

OD ZŁ. 450 BEZ A K CESO RJI
i lu m in u ją c y c h  b e z w z g lę d n ie  s ta c je  

lo k a ln e  n a  k ró tk ic h  i d łu g ic h  fa la ch  

n a  a n te n a c h  ra m o w y c h  i o tw a r ty c h

W szelk i sprzęt radiotechniczny

!! Ostatnie nowości!!
T ^ R a d i o - P a r i s "

WARSZAWA

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA AKUMULATORÓW C D # ’> 0 , ,
W A R S Z A W A , E L E K T O R A L N A  10. T E L . 193-59. y y  r . K y J ^

U w a g a : O b e c n ie  w y r a b ia n e  są  a k u m u la to ry  w  s u c h y m  s ta n ie  ju ż  n a ła d o w a n e . P o  n a p e łn i e ­
n iu  k w a s e m  a k u m u la to ry  są  g o to w e  do  u ż y tk u  b e z  w s z e lk ie g o  ła d o w a n ia . P r o s p e k t  
o ra z  b r o s z u r ę  o ła d o w a n iu  i k o n s e r w a c j i  a k u m u la to ró w  w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie  g ra t is .

Doskonałe SŁUCHAW KI „ F I L A R Y T ”
Trwałe SKALE i wtyczki „ F I L A R Y T ”

DETEKTORY STAŁE „ F I L A R Y T ”
Ż ą d a ć  w sz ę d z ie !  Ż ą d a ć  w szę d z ie !

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A

P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

W flR S Z H W fl j j F l  L / \ R  Y T * *  KR C Z f l  4.
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R K U M U L R T O R Y
D O  R A D J A

S ystem u

TUDOR
p o w s z e c h n ie  u z n a n e  ja k o  n a j l e p s z e  

i n a j ta ń s z e

W arszawa, Z to ta 35. Tel. 17-45 i 404-94. 

—  Ż ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !  —

P O L S K A
WYTWÓRNIA RADJOTECHNICZNA

„IKCIB - RADJO”
JANA KUBICKIEGO

W arszawa, P iękna 33.
Dąży s ta le  z p o s tęp em  techn ik i

P O L E C A  S W O J E  P A T E N T O W A N E  A P A ­
R A T Y  „ S U P E R -1 K U B “ 8 la m p  B E Z  A N T E ­
NY! B E Z  Z IEM I! z  g ło śn ik ie m . C a ło ść  — 
e s te ty c z n y  m e b e l  —o r a z  S K A L E  P R O F I ­

L O W E  „ IK U B “ : 
a p a r a ty  w  k a ż d e j  ilo ś c i la m p  

—  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  —

R A D J O A P A R A T Y
ORAZ

WSZELKI SPRZĘT RADJOWY
P O L E C A J Ą :

Z A K Ł A D Y  R A D J O T E C H N I C Z N E

W Y R O B Y  W Ł A S N E  „NRTRWIS” W Y R O B Y  W Ł A S N E  

Warszawa, u]. Królewska 35. Tel. 508-46 i 276-73.

O D D Z I A Ł Y :

„NATAWIS" „NATAWIS"

Lódź, ul. Piotrkowska 152. T e l. 42-20. Kraków, Starowiślna 17. T e l. 45-90.

Idealny tani odkurzacz

„ E L E C T R O I L K R ”
zł. 250.

O p o n y  i d ę t k i
w s z y s tk ic h  m a r e k  n a jta n ie j  i n a jd o g o d n ie j

ELEKTROTECHNIK R
o r a z

dział elektrycznych naczyń  
do g o t o w a n i a  i ż e l a z e k  

d o  p r a s o w a n i a
p o c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

„HUTO-RHDJO”
W ARSZAW A

u l. N O W O S E N A T O R S K A  12,

(p ł. T e a tr a ln y )  te l .  226.05,

R e d a k to r  n a c z e ln y :  A lo jz y  K a sz y n . W y d a w c a :  „ A n te n a  P o ls k a " ,  — S p . z  o. o.
Drukarnia W ł. Łazarskiego, w Warszawie, Złota 7I9
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RADJO!
Tfa.dz-myczsjns nonrośól 

S zczy t oszczędności t
Koszt uiy wania baterji przy radjoodbiorafku

obniża się o 40%
przy zastosowaniu nowych bateryj anodowyalt

Centro
Standard

Żądajcie u swoich dostawców ba tery j anodowych

z td ra  / f a  12r c ł
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Stożkowy

Estetyczny wygląd, 
s i ł a  g ł o s u ,  

czystość dźwięku- 
oto zalety głośnika.

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e !

Generalne Przedstawicielstwo

Polskie Zakłady

Siemens
SP. A K C  

W a r s z a w a ,  F o k s a l  1 8 .  T e ł .  2 9 - 1 6 .
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